
C z a s z w y c i ę s k i c h p r z e m i a n
Od c h w ili k iedy  na drodze 

prowadzącej z K rakow a  do 
M og iły  został wysadzany 
w  pow ietrze stary fo r t au­
s tr ia c k i aż do momentu, 
w  k tó rym  popłynęła p ie rw ­

sza sta l z hu ty  im . Lenina w  No­
w e j Hucie pod K rakow em  — m inę­
ło  n iew ie le  lat. S pyta jm y każdego 
z nas — czym jest czas, odpowie — 
sprawdzianem  nowych wartości. Nie 
w  bezcelowych dociekaniach, w łaś­
c iw ych  ludziom , k tó rym  św iat usu­
w a się spod nóg, nie w  ren tie rsk ie j 
wygodzie sceptycznego oceniania 
z jaw isk, lecz w  przem ianach spo­
łecznych odnaleźliśm y sens na­
szych dn i. „F ilo zo fow ie  jedynie różny­
m i sposobami o b j a ś n i a l i  św iat 
•— pisał K a ro l M arks w  1845 r. — 
chodzi jednak o to, aby go z m i e ­
l i  i ć“ . I choć m inęło niespełna pięć 
la t od ch w ili, gdy nieznany z na­
zw iska saper podpalił lont, aby w y ­
burzyć m ury starego fo rtu  pod K ra ­
kowem, m ury zagradzające drogę 
ku  przyszłości, a poza nam i ju ż  — 
epoka dokonań i przemian. Nie 
w aha jm y się użycia w ie lk ich  słów, 
zasłużył na nie  nasz czas, zasłuży­
liśm y i my. T w orzym y bow iem  e- 
pokę, k tó re j sens wyraża się w 
nadaniu św iatu nowych wartości 
drogą koniecznych rew olucyjnych 
przem ian społecznych, zaś czas sta­
je  się w  te j naszej walce — sprzy­
m ierzeńcem. Jeszcze tak  niedawno 
satyrycy pokp iw a li pisząc o K ra ­
kow ie: „Cesarzu, cesarzu, tw ó j K ra ­
ków  m ów i — n i e!“ , a dziś gdy na 
wschód od miasta b ielą się domy 
Now ej H u ty  i czernią szkie lety sta­
low ych  kon s tru kc ji hal kom binatu, 
nasz K rakó w  m ów i — t a k .  O prze­
m ianach wyśm iewanej ongiś sto licy 
„G a lic ji i Lodom erii“ , re lacjonow ał 
na Zjeździe tow . W a len ty  T itko w , 
I  sekretarz K om ite tu  W ojewódzkie­
go, a słuchający jego słów  delegaci 
K rakow a : Narcyza Batdys, dzia­
łaczka party jna , Franciszek W ię- 
c lawek z hu ty  im . Lenina, m urarz 
Józef Bek, czy Józefa Jelonek z 
„S em peritu “ , wsławionego w alką od­
czuwali aż nadto wyraźnie, że sta­
ło się to zs sprawą ich pracy, 
„W ie lu  ludzi p rzyw yk ło  niestety pa­
trzeć na K rakó w  — jeden z n a j­
starszych i na jpoważniejszych o- 
środków ku ltu ra lnych , naukowych 
k ra ju  — oczyma czasów Francisz­
ka Józefa, albo posługiwać się w  
ocenie z jaw isk  przykładam i p ie rw ­
szych la t po wyzw oleniu. A K ra ­
ków  przecież się z m i e n i ł  i zm ie­
nia się stale“  — podkreś lił z try b u ­
ny zjazdowej tow. T itkow .

Zm ien iła  się i zm ienia cała Pol­
ska, p rzyk ład K rakow a nie  jest 
przypadkiem  odosobnionym. Celem 
naszych czasów jest w yrów nanie  
przepaści pomiędzy poszczególnymi 
połaciam i k ra ju , przekreślenie raz 
na zawsze absurdalnego, lecz w  
praktyce mającego doniosłe konsek­
wencje podziału na „lepszą“  i 
„gorszą“  Polskę, na Polskę A  czy 
Polskę B.

Źródłem  tych przem ian jest re ­
w o luc ja  ludowa. O je j charakterze 
m ó w ił na wstępie sprawozdania 
K om ite tu  Centralnego tow . Bole­
s ław  B ie ru t. Proces przeobrażeń 
prowadzących do rew o lu c ji socja li­
stycznej kszta łtow a ł się od p ie rw ­
szych ch w il wyzw olenia. Przejęcie 
w ładzy przez masy pracujące, re fo r­
ma ro lna oraz w yzw alanie k ra ju  
spod okupac ji h itle ro w sk ie j by ły  
g łów nym i zadaniam i pierwszego o- 
kresu dzia łania w ładzy ludowej. 
Odegrały one o lbrzym ią  ro lę w 
procesie odryw ania chłopstwa p ra­
cującego od burżuazji i kszta łtow a­
nia  jego świadomości społecznej. 
Decydujący w p ływ  na przebieg tych 
procesów zachodzących w  społe­
czeństw ie w y w a rł n ieustanny wzrost 
k lasy robotniczej i pogłębiające się 
je j znaczenie polityczne. Został p rzy­
gotowany podatny g run t pod bu­
dowę podstaw socjalizm u, dzięki po­
głębiającemu się sojuszowi robo tn i­
czo - chłopskiemu, budowę, k tó re j 
program  został dokładnie sprecyzo­
w any na Kongresie Zjednoczenio­
w ym . „Procesy przeobrażeń przygo­
tow u jących tę budowę kszta łtow ały 
się i  do jrzew ały znacznie wcześ­
n ie j — n iem al cd p ierwszych dn i na­
szego w yzw olen ia“  — powiedział 
tow . B ierut.

Rewolucja ludowo - dem okra­
tyczna zaczęła przerastać w  rew o­
luc ję  socjalistyczną. „D ruga u- 
trw a la  dzieło pierwszej. W alka i ty l­
ko  w a lka  rozstrzyga, w  ja k ie j m ie­
rze udaje się d rug ie j w yjść poza 
ram y p ierw sze j“  — pisał w  1921 r. 
Len in  („Dzie ła W ybrane“ , t. 2, str. 
885). W alka toczyła się nie ty lk o  o 
przem ianę s tru k tu ry  społeczno - go­
spodarczej naszego kra ju .

A ndrychów  i Lu b lin , W ierzbica i 
Kędzierzyn, Nowa Huta i W arsza­
wa — jedne z w ie lu  nowych bu­
d o w li przem ysłowych, k tó re  zakła­
da ł P lan — m ia ły  i mają na celu 
n ie  ty lk o  w yrów rian ie  zaległości i 

p rzebudow ę u s tro ju  gospodarczego, 
lecz także przemianę świadomości 
społecznej. W  swej istocie po litycz­

nej w ie lk ie  budowle socjalizm u w y ­
rażają najgłębszą treść sojuszu 
robotniczo - chłopskiego, bez k tó re ­
go nie  do pomyślenia byłoby da l­
sze u trw a len ie  zdobyczy rew o lucy j­
nych. Są cne środkiem  prowadzą­

cym  do przem ian, bazą, k tó ra  de­
cyduje o socjalizacji k ra ju .

Dlatego też podstawowym  zada­
n iem  Drugiego Zjazdu PZPR stało 
się ustalenie konkre tnych  wskazań 
na okres najb liższych lat. P o lityka  
koncentracji sit na socjalistycznym  
uprzem ysłow ieniu k ra ju  była nieo­
dzownym  w arunk iem  przezwycięże­
nia tego zacofania, na ja k ie  Polskę 
skazały rządy szlachty i burżuazji. 
Zgodnie z założeniami Platnu Sześ­
cioletniego uprzem ysłow ienie dopro­
wadziło do bardzie j równomiernego 
rozmieszczenia s il w ytw órczych k ra ­
ju  i do nasycenia przemysłem za­
cofanych i zaniedbanych pod wzglę­
dem gospodarczym terenów. O ile 
przedtem o lbrzym ia część przem y­
słu skupia ła się w  górno i dolno-, 
śląskim  okręgu przem ysłowym , w  
okręgu łódzkim , w  W arszaw ie i 
częściowo w  okręgu poznańskim  
i bydgoskim, o ty le  geografia eko­
nomiczna Polski uległa daleko idą­
cym zmianom. Na obszarach daw ­
nej Polski B poważnie rozw iną ł się 
rzeszowsko - sandom ierski okręg 
przem ysłowy, rozw ija  się lube lski 
okręg, ja k  rów nież, zostało zapo­
czątkowane uprzem ysłow ienie B ia ło ­
stocczyzny. W ybudowano na tych 
terenach 21 nowych ob iektów  prze­
m ysłowych, a w  ślad za tym  idzie 
i rozbudowa szkolnictwa. Te spra­
w y wiążą się nierozdzielnie. Zbudo­
wano 109. i w yrem ontow ano 75 
szkół podstawowych, 18 szkół śred­
n ich zawodowych i ogólnokształcą­
cych, w  pałacu B ran ick ich  zorgani­
zowano pierwszą wyższą uczelnię 
na tych ziemiach — Akadem ię Me­
dyczną — chlubę Białostocczyzny, 
do k tó re j uczęszcza 800 studentów. 
Zorganizowano 187 b ib lio tek  na wsi, 
1270 punk tów  bibliotecznych, 256 
św ietlic , 65 k in  grom adzkich. Po­
w sta je  na gruzach nowe socja li­
styczne m iasto B ia łystok, w  k tó ­
rym  zbudowano w ie le  nowych bu­
dynków  adm in is tracy jnych i około 
3800 izb m ieszkalnych. W  tymże 
okresie rozw iną ł się. w yda tn ie  prze­
m ysł w  okręgu warszawskim  i łódz­
k im , w  toku budowy zna jdu je  się 
ku jaw sk i okręg przem ysłowy. Na po­
łu dn iu  Polski rozbudowują się okręgi 
przem ysłowe: krakow sk i, którego 
„s ta low ym  sercem“ będzie K om b ina t 
M eta lurg iczny im . Lenina oraz o- 
kręg częstochowski, k tó ry  w  coraz 
w iększym  stopniu sta je  się okrę­
giem kopa ln ic tw a rud żelaza i czar­
nej m eta lu rg ii. Na Z iem iach Odzy­
skanych, gdzie prze ję liśm y w ię k ­
szość zakładów niezdatnych do p ro­
d u k c ji lub  ca łkow ic ie  zniszczonych, 
dziś przemysł ma czterokro tn ie  w ię k ­
szą wydajność an iże li w  roku  1947. 
Powstają nowe kopalnie, hu ty , za­
k łady przemysłu lekkiego, stocznie. 
K ra j, k tó ry  nie m ia ł fab ryk  samo­
chodów — ma ich dzis ia j trzy, k ra j, 
k tó ry  sprowadzał ob rab ia rk i — mo­
że je  już  dziś eksportować, k ra j, 
k tó ry  budował s ta tk i w  obcych 
stoczniach — ch lub i się dziś flo tą  
zbudowaną na pochylniach Gdańska, 
G dyni, Szczecina, k ra j, w  k tó rym  
było  8 m ilionów  zbędnych rą k  do 
pracy na w s i —  w ysunął się ha je­
dno z przodujących m iejsc w  Eu­
ropie, Ź ród łem  tych przem ian jest

rew olucja , k tó rą  pogłębiać będą 
wskazania, ustalone na Zjeździe.

Podstawowym  zadaniem, k tó re  
Z jazd postaw ił przed całym  naro­
dem jest w ydatne podniesienie ży­
ciowego poziomu mas pracujących.

Uprzem ysłow ienie k ra ju  n ie  może 
być bowiem  celem samym w  sobie, 
jest środikiem prowadzącym  do pod­
niesienia stopy życiowej. Zbudowa­
nie  szeregu obiektów  przemysło­
wych, kluczowych dla rozw oju na­
szej gospodarki narodowej spraw i­
ło, że w  ch w ili obecnej podniesie­
nie  życiowego poziomu narodu sta­
je  się m ożliwe ja k  najszybciej do 
zrealizowanią. Uzyskanie w  ciągu 
dwóch la t -»"zrostu realnych płac 
robo tn ików  i p racow ników  um y­
słowych, oraz dochodów chłopów 
pracujących o 15— 20 proc., zw ięk­
szenie obrotów  tow arow ych o 25 
proc., oddanie do uży tku  w  1955 r. 
w  m iastach i osiedlach robo tn i­
czych o 20 proc. izb w ięcej n iż  w 
1953 r „  znaczne zwiększenie rem on­
tów  budynków  m ieszkalnych, roz­
w ó j urządzeń kom unalnych, w yda t­
ne zwiększenie urządzeń socjalnych 
i ku ltu ra ln ych  przy jednoczesnym 
dalszym rozbudowaniu szkolnictwa,

polepszenie w a run ków  bezpieczeń­
stwa i h ig ieny pracy oraz ochrony 
zdrow ia — oto te w ie lk ie  i odpowie­
dzialne zadania, ja k ie  w ysuną ł 
Zjazd.

Jakie środki uznał Zjazd za ko­
nieczne i  pomocne w  rea lizowaniu 
tych zadań? Biorąc ogólnie —  w  
dużym skrócie — w idz im y dwa 
podstawowe czynn ik i, dzięki k tó ­
rym  zadanie podniesienia poziomu 
życiowego mas pracujących m iast i 
wsi stanie się faktem  dokonanym 
—  będzie to z jednej s trony pod­
niesienie w ydajności naszego ro l-  
nicwa, zaś z d rug ie j — obniżka 
kosztów własnych, obowiązująca 
zarówno produkcję, ja k  i inw esty­
cje. M ów iąc o tych zagadnieniach 
tow. M inc użył przenośni, k tó ra  w  
dob itny  sposób obrazuje i charak­
teryzu je  stan is tn ie jący: odbyliśm y 
szybki marsz naprzód i dokonaliś­
m y w ie lk iego historycznego skoku, 
pewne podstawowe oddzia ły w  ciągu 
tego marszu wysunę ły ‘ się poważnie 
naprzód, inne zaś pozostały w  ty ­
le. Ażeby kontynuować zwycięsko 
nasz marsz, trzeba dokonać nowego 
przegrupowania s ił i środków na 
odpowiednich odcinkach i  trzeba 
bezwzględnie podciągnąć do przo­
du pozostające w  ty le  ważne od­
działy.

Sens te j przenośni jest jedno­
znaczny. Podczas gdy w  okresie 
1950— 1953 produkcja  przem ysło­
wa wzrpsła o 118 proc., produkcja  
ro lna wzrosła ty lk o  o 10 proc. 
W zrost przem ysłu odbywał się w y ­
łącznie na bazie socjalistycznej, 
podczas gdy ro ln ic tw o  w  pierwszych 
latach P lanu Sześcioletniego rozw i­
ja ło  się g łów n ie  na bazie gospo­
d a rk i in dyw idua lne j. Usunięcie dys­
p ropo rc ji m iędzy rozw ojem  przem y­
słu a ro ln ic tw a  jes t koniecznym 
w arunkiem  dalszego rozw o ju  gospo­
d a rk i narodowej, gdyż dyspropor­
c ja  ta jest rażąca i  nosi dość po­
ważny charakter, świadcząc o nad­
m ie rnym  pozostawaniu w  ty le  ro l­
n ictw a. Tym  w ięcej, że wzrost p ro­
d u kc ji ro lne j n ie  ty lk o  n ie  osiąg­
nął' zadań P iana Sześcioletniego, 
lecz w ykaza ł szereg wahań i zała­
mań. Po stosunkowo znacznym 
wzroście p ro du kc ji w  1950 r „  na­
s tąp ił spadek w  1951 r., stab iliza­
c ja  tego stanu w  roku  1952 i do­
piero w  1953 r. nastąp ił wzrost po­
zwalający ty lko  nieznacznie prze­
kroczyć globalną produkcję z roku 
1950. Od okresu IX  P lenum  do 
Zjazdu, P artia  i Rząd poczyniły w ie ­
le kroków  dla popraw ienia tego 
stanu rzeczy. Jest to początek w ie l­
k ie j pracy. Podniesienie p rodukc ji 
ro lne j może być osiągnięte ty lko  
w tedy, je ś li w  oparciu o słuszne 
zarządzenia, o wzmożone bodźce 
m aterialne, o wzmożoną pomoc pro­
dukcy jną  — sprawa przebudowy 
ro ln ic tw a  ogarnie całe społeczeń­

stw o i k iedy za stan ro ln ic tw a  bę­
dą się czuły odpowiedzialne wszy­
s tk ie  ogniwa w ładzy ludowej.

„Jeże li chcemy podnieść napraw ­
dę poziom naszego ro ln ic tw a  w  n a j­
krótszym  czasie — pow iedzia ł w  
sprawozdaniu K om ite tu  Centralnego 
tow . Bolesław B ie ru t -— to m usim y 
podjąć p r a w d z i w ą  b i t w ę ,  tak 
ja k  podję liśm y w  swoim  czasie b it ­
wę o uprzem ysłow ienie k ra ju , b it­
wę, k tó re j pierwszy etap w yg ra liś ­
m y “ .

Szerzej o tych zagadnieniach mó­
w i ł na Z jeździe tow . Zenon No­
wak, podkreślając, że osiągnięcia

naszego socjalistycznego przemysłu 
pozwalają w  pełni na zajęcie się 
problem am i ro ln ic tw a . A by zapew­
nić ludności i  gospodarce narodo­
w e j szybszy wzrost poziomu zaopa­
trzenia w  produk ty  rolnicze m usi­
m y w  ciągu la t 1954 i  1955 pod­
nieść zb iory czterech zbóż do ok. 
12 m in . ton, a w  hodo-wili osiągnąć 
poziom ok. 8 m in. sztuk bydła, ok. 
11 m in. sztuk św iń, blisko 4 i  pół 
m in. sztuk owiec, uzyskiwać prze­
cię tny roczny udój ok. 1800 litró w  
m leka od krow y, zapewnić poważ­
ny rozw ój up raw  roś lin  przem y­
słowych i okopowych, w a rzyw n ic ­
tw a i sadownictwa. „P rodukc ja  zbóż 
była i pozostaje u nas podstawą 
i cen tra lnym  problemem rozw oju

ro ln ic tw a  ja ko  całości“  — ośw iad­
czył tow. Zenon Nowak. Poszerze­
nie areału ziemi -ornej i lą k  z jednej 
strony, zaś z d rug ie j dalsza mecha­
nizacja ro ln ic tw a , wprowadzanie 
nowych metod pracy, wyższa k u l­
tu ra  ro lna będą tym i środkam i, 
k tó re  przy pomocy państwa — po­
mocy ekonomicznej i po litycznej -— 
spowodują poprawę stosunków. W 
okresie pierwszych czterech la t 
P lanu Sześcioletniego rozw iną ł się 
na wsi ruch spółdzielczości produk­
cy jne j. O ile  w  roku 1949 liczba 
spółdzielni p rodukcyjnych wynosiła 
tv iko  243. a liczba zrzeszonych w  
spółdzielniach zaledwie 6 tysięcy,

to w  końcu r. 1953 liczba spółdzielni 
produkcyjnych przekroczyła 8 ty ­
sięcy, a liczba chłopów w spół­
dzielniach doszła do 200 tys. U żyt­
k i ro lne zajm owane przez spółdziel­
nie produkcyjne stanowią już  po- 
n to  9 proc. całości u ż y tk ó ,/ ro l-  
m ch  zajmowanych przez gospodar­
stwa chłopskie. W  roku 1953 po­
wstało ponad 3 tys. spółdzielni pro­
dukcyjnych. Doświadczenie wvka- 

. żuje, że takie  tempo rozw oju spół­
dzielczości p rodukcyjne j można 
przyjąć w  p rzew idyw aniu  dla o- 
kresu najbliższych dwóch lat. Na­
leży zwrócić szczególną uwagę na 
bardziej rów nom ierny niż dotąd ro­
zwój spółdzielczości p rodukcyjne j, 
na większe je j rozpowszechnienie w 
województwach centra lnych i 
wschodnich, na to, by spółdzielnie 
produkcyjne nowozaktadane obej­
m ow ały większą ilość członków 
gromady, a stare pomnażały liczbę 
swych członków.

Natom iast budow nictw o nasze u- 
zyskuje w  najb liższych latach ja k ­
by pewien okres spokojniejszego 
oddechu. W ykorzystać go się pow in ­
no na z likw id ow a n ie  żyw iołowości w  
p lanow aniu inw estyc ji, na osiągnię­
cie wzrostu wydajności pracy w  
budow nic tw ie  o 16 proc. w  roku 
1955 w  stosunku do roku 1953 i ob­
niżkę kosztów budow nictw a w  la ­
tach 1954— 1955 o około 7 proc. Na­
stąpi zmiana s tru k tu ry  nakładów  
inw estycyjnych. N akłady inw esty­
cyjne na rozw ój ro ln ic tw a  w  ramach 
planu inwestycyjnego i planu kre­
dytowego w in n y  w  roku 1955 wzro­
snąć w  porów naniu z rokiem  1953 
o 80— 100 proc., zaś nakłady inw e­
s tycy jne na rozw ój przemysłu a r­
ty k u łó w  powszechnego spożycia 
w in n y  wzrosnąć o ok. 25 proc., na 
budow nictw o kom unalne o 30— 35 
proc. oraz na budow nictw o urzą­
dzeń socjalnych i ku ltu ra lnych  o 
ok. 35 proc. La ta te muszą stać się 
ponadto prze łom owym i w  dziedzi­
n ie  obn iżk i kosztów własnych w  
c a ł e j  gospodarce narodowej. Roz­
m ia ry  osiąganych w  zw iązku ze 
zniżką kosztów w łasnych oszczęd­
ności m ają podstawowe znaczenie 
zarówno dla tempa wzrostu docho­
du narodowego, ja k  i dla m ożliwo­
ści inwestowania, ja k  też dla roz­
m ia rów  zaspokojenia bieżących po­
trzeb społeczeństwa. Bez osiągnię­
cia te j obniżki kosztów w łasnych 
n ie  może nastąpić przew idyw any 
wzrost dochodu narodowego, bez 
te j obn iżk i n iem ożliw e jest z rea li­
zowanie podniesienia stopy życiowej 
mas pracujących. M am y w  latach 
1954— 1955 osiągnąć z ty tu łu  te j 
obn iżk i oszczędność, k tó ra  łącznie 
wyniesie ponad 20 m ilia rd ó w  zło­
tych, stanowiących ponad 12 proc. 
funduszu płac, ja k i w  tym  okresie 
zostanie w ypłacony w  gospodarce 
socjalistycznej. Obniżką kosztów 
własnych, ja k  ją  okreś lił tow . M inc

Fot. W. Sławny (Dokończenie ma str, 3)
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C z a s  z w y c i ę s k i c h  p r z e m i a n
(Dokończenie ze str. 1)

to  „żelazne prawo, którego n i­
kom u i  n igdy nie  wolno łamać“ .

N ie należy jednak z tych rozwa­
żań wyciągać fałszywych w n io ­
sków  prowadzących do Stwierdzeń, 
że tempo rozw oju gospodarczego 
słabnie, że tempo uprzem ysłowienia 
zostaje zahamowane, że podniesie­
n ie  stopy życiowej może być osią­
gnięte jedynie kosztem budownic­
tw a  socjalistycznego. W yraźnie pod­
k re ś lił to w  referacie sprawozdaw­
czym K om ite tu  Centralnego tow.
B ie ru t m ówiąc: „Nowe rozstawie­
n ie  s ił i  środków, k tó re  obecnie sto­
sujem y w  naszej po lityce gospodar­
czej, zw ro t w  k ie runku  koncentracji 
s ił na podźwignięcie ro ln ic tw a , po­
lega byna jm nie j nie na osłabieniu 
naszego w ys iłku  w  k ie run ku  rozwo­
ju  przemysłu środków w ytwórczo­
ści, a na dalszym sta łym  jego roz­
w o ju  przy jednoczesnym w ykorzy­
stan iu  stworzonej przezeń bazy dla 
pomocy ro ln ic tw u , d la  szybszego 
rozw oju  przem ysłu środków kon­
sum pcji i szybszej rekonstrukc ji in ­
nych dzia łów  gospodarki narodo­
w e j“ . Równomierność i ha rm on ij- 

, mość wzrostu wszystkich gałęzi prze­
m ysłu, pchnięcie ro ln ic tw a  po lin ii 
wstępującej —  oto w skaźn ik i prze­
m ian. Przemian, k tó re  w  konsekwen­
c ji przyniosą zaspokojenie potrzeb i 
wzrost poziomu bytowego społe­
czeństwa.

*
Nasze uw agi nie mają na celu w y ­

czerpującego Omówienia problema­
ty k i Zjazdu, jakże bogatej i dającej 
w ie le  do przemyślenia, ich celem 
jest wskazanie na jeden z g łów ­
nych nu rtó w  Zjazdu — dalszą 
przem ianę w  s trukturze gospodar­
czo-społecznej naszego kra ju .

Czas przemian nakłada obowiązki 
i  wskazuje jednocześnie na rom an­
tyzm  naszych czasów. „P lac w ie l­
k ie j budowy“ , ja k im  jest Polska od 
przeszło czterech la t, kszta łtu je  na-

Z DYSKUSJI ZJAZDOWE!

szą wyobraźnię twórczą i dlatego dla 
nas, ludzi pióra, ludzi fron tu  ideo­
logicznego,. nie obojętne są przem ia­
ny w  s trukturze społeczno-gospo­
darczej k ra ju  w arunkujące prze­
mianę świadomości społecznej. Na- 
kładia to na nas wzmożone obo­
w iązk i tym  usiln iejszej pracy nad 
pogłębieniem wyrazu artystyczne­
go, a co za tym  idzie i światopo­
glądowego naszych dzieł. M ó w ił o 
tym  na Zjeździe tow. Leon K rucz­
kowski wskazując na fakt, że par­
tia , je j nauki i wskazania są w ie l­
ką szkołą budzenia niezbędnego 
dla tw órcy poczucia osobistej współ­
odpowiedzialności za budowanie so­
cja lizm u w Polsce. Rozwój życia na­
rodu pomógł w ie lu  w yb itn ie  uta len­
towanym  twórcom  wyzw olić się z 
obciążeń przeszłości, z. nałogów ja ­
łowego estetyzmu i rzekomej apo li­
tyczności, pomógł zdobyć nową 
świadomość, nową wiedzę o życiu, 
nową postawę twórczą. „Procesy te­
go rodzaju nie należą do ła tw ych 
—• powiedział tow. K ruczkow ski. — 
Trudności najw iększe zaczynają się 
tam, gdzie twórca podejm uje pra­
cę nad artystycznym  wyrażeniem 
tych praw  i z jaw isk, czyli tam, 
gdzie staje przed n im  zagadnienie 
w łaściw ej metody twórczej. Usilna 
w a lka  o przyswojenie sobie pojęć 
estetyki m arksistowskie j jest dla 
nas pisarzy zarówno party jnych , 
ja k  i bezpartyjnych sprawą decy­
dującą w  spełnieniu zadań tw ó r­
czych, jak ie  stawia przed nami na­
sza współczesność i cala w ie lka 
problem atyka narodu budującego 
socjalizm “ .

Czas przemian zobowiązuje pisa­
rzy do tym  większych Wysiłków. 
Ukazać tę drogę, przybliżyć ją  do 
świadomości czyteln ika — oto za­
danie najprostsze, lecz jakżeż odpo­
wiedzialne! A  mieści się oho w 
ukazaniu Czasu zwycięskich prze­
mian.

S T E F A N  K O Z I C K I

B
Nowa K u ltu ra  N r 12 (208)

NA MARGINESIE DYSKUSJI ZJAZDOWEJ

i a ł p l a m y
yjechalem  do Białego­
stoku z zadaniem w y­
głoszenia p re lekc ji pt. 
„Rozwój życia k u ltu ­
ralnego w  Polsce L u ­
dow e j“ . M iędzy mate­

r ia łam i do p re lekc ji w iezionym i 
przeze mnie w  teczce spoczywającej 
z brzegu wygodnego siedzenia wago­
nu I I  klasy, znajdowała się cyfrowa 
analiza osiągnięć w  upowszechnie­
n iu  k u ltu ry , osiągnięć wspaniałych, 
świadczących m. iin. o tym , że sam 
jeden „A rto s “ , biedny, wyśm iewany 
be2 przerwy przez fe lie ton is tów  — 
zdobył ty lu  w idzów dla swoich im ­
prez, ile ich m ia ły  w ogóle wszyst­
k ie  imprezy artystyczne w  sanacyj­
nej Polsce.

A le  z tych w ie lk ich , idących W m i­
liony  danych cyfrowych, po bliższym 
zanalizowaniu ich pod kątem  w idze­
nia  potrzeb ku ltu ra lnych  m ieszkań­
ców Białegostoku i  B iałostocczyzny 
W ynikało, że o ile  w  woj. centra lnych
1 na Ziem iach Zachodnich procent 
Czytelników, korzystających z b ib lio ­
tek w  stosunku do ogółu ludności 
wynosi od 8 do 18 procent — to 
w  w oj. białostockim  spada do
2 procent zaledwie. Podobnie, jeśli 
w  większych -miastach jeden oby wa­
te l odwiedza teatr przeciętnie 5 ra­
zy do roku, to w  B ia łym stoku — 
zaledwie 2 razy. To samo z roz­
mieszczeniem bib liotek. To samo z —■ 
ogólnie biorąc — tzw. im prezami a r­
tystycznym i. Bo o ile w woj. stali.no- 
grodiakim na wieś przypada 19 proc. 
im prez a na Z iem iach Zachodnich 
od 10 do 13 — to w  Bialostocczyźnie 
zaledwie 2 procent...

*
W ojewódzki K om ite t F rontu Naro­

dowego w  B ia łym stoku rozesłał na 
m ój odczyt aż 600 zaproszeń, m im o iż 
sala, w  k tó re j się odbywał, pomieścić

mogła n iew iele ponad 300 osób. Po­
dziw ia łem  więc przezorność organ i­
zatorów: liczą z góry, że przyna jm n ie j 
połowa nie przyjdzie. Lecz kiedy 
sprawdziłem  po pre lekc ji ilość za­
proszeń odebranych' przez woźnego 
u wejścia (a m ia ł ich aż 27) nie 
chw aliłem  już przezorności organi­
zatorów. A by zapewnić frekw encję 
na zasadzie asekuracji „od wypad­
k u “  — pow inn i rozesłać przyna j­
m nie j 3 000 zaproszeń... Po chw ili 
otrzym ałem  pocieszającą in fo r­
mację. Na poprzedni odczyt o r­
ganizowany w  tym  samym miejscu, 
przyszło ty lko  10 z zaproszonych 
osób. I znów zacząłem, cenić organ i­
zatorów m ojej pre lekcji.

Zapyta może ktoś z czyte ln ików : 
Czy w arto  było  strzępić sobie język 
dla 27 słuchaczy?

Słuchaczy było więcej. P raw ie ca­
ła sala. Lecz słuchacze ci s tanow ili 
— niespodziankę. Chłopcy 16— 18 le t­
ni:, 16— 18 le tn ie dziewczęta, szWęda- 
jący się każdego wieczoru po znacz­
niejszych, ośw ietlonych ulicach; m ło­
dzi robotnicy z hoteli robotniczych; 
uczniow ie szkól zawodowych... 
Wszyscy nie m ie li zaproszeń. A le  
już  na godzinę przed rozpoczę­
ciem im prezy tłoczyli się w holu 
k lubu . Przeganiani przez «nożnych 
i personel, w raca li po k ilk u  m inu­
tach.

Nie czeka li wprawdzie na odczyt. 
Znęciła ich podawana z ust do ust 
wieść (impreza rozplakatowana nie 
była) o „części artystyczne j“ . Odczyt 
tra k to w a li ja k  kwarantannę do tego 
ra ju . A więc dyskusji nie było. A!e 
była — mówiąca o w ie le więcej niż 
nie jedna z góry przygotowana dy­
skusja — żywa reakcja w czasie w y­
głaszania odczytu.

Patrząc na młodzież tłoczącą się 
przed zam kniętym i drzw iam i klubu,

O silniejszą więź teorii z praktyką

Ogrom zadań, ja k ie  staw ia 
przed pa rtią  i  całym  na­
rodem I I  Z jazd naszej par­
t ii,  wysuwa bardzo ostro 
sprawę ideologicznego u- 
zbrojenia całej p a rtii i  od 

strony skom plikowanych potrzeb 
budownictw a socjalistycznego, i od 
strony wzmożenia w a lk i ideologicz­
nej przeciwko tym  wszystkim  w ro­
gim  elementom, które ze wściekło­
ścią i  wzmożoną w a lką  spotykają 
nasz program  zbudowania socjaliz­
m u W Polsce.

T ym  odipowiedzialniejsze zadania 
sta ją  przed naszym frontem  ideolo­
gicznym, tym  odpowiedzialniejsze 
zadania stają przed naukam i spo­
łecznym i, k tó re  stanow ią jego część 
składową. Znaczenie nauk społecz­
nych dla fro n tu  ideologicznego, w  
szczególności znaczenie tak ich  dy­
scyp lin  ja k  filozofia , ekonomia, h i­
storia , teoria państwa i prawa — 
polega na tym , że tworzą one teo­
retyczny fundam ent naszego fron tu  
ideologicznego.' W alka ideologiczna 
zarysowuje się też w  tych dyscy­
p linach szczególnie ostro, a k ie runek 
je j rozstrzygnięcia posiada duże 
znaczenie d la  rozw oju całego fro n ­
tu  ideologicznego. Dlatego szczegól­
n ie  ważne jest tw ierdzenie, że w  
okresie od I  Z jazdu nasza partia  o- 
siągnęla w  te j dziedzinie duże suk­
cesy, k tó re  są w yn ik ie m  i  odbiciem 
rozw oju  socjalizm u w  naszym k ra ­
ju , rozw oju ofensywy ideologicz­
ne j naszej p a rtii oraz bezpośredniej 
pracy naszej p a r ti i w  tych gałę­
ziach nauki. Nieocenioną pomocą, 
k tó ra  ogrom nie przyśpieszyła roz­
w ó j nauk i m arks is tow skie j w  Pol­
sce, by ł w zór nauk i radzieckie j o- 
raz bezpośrednie oddzia ływanie to­
warzyszy radzieckich, specjalistów 
pracujących w  naszych uczelniach i 
insty tu tach.

(...) M łoda m arksistowska nauka 
społeczna w  naszym k ra ju  ma ju ii sze­
reg osiągnięć, jednak w  je j rozwo­
ju  zaznaczyło się niebezpieczeństwo 
oderwania się od potrzeb p ra k ty ­
k i, co świadczy o tym , że nie po­
tra filiś m y  rozwiązać centralnego 
zagadnienia, związanego z k ie run - 
kowością rozw oju naszej nauki. Teo­
r ia  oderwana od życia, od p ra k ty ­
k i jest siostrą sjamską wąskiego 
praktycyzm u, popiera go i pobudza, 
odstręczając ludzi pra iktvki od 
bezpłodnej teorii. Jest to więc z ja ­
w isko szczególnie niebezpieczne i 
wym agające ostrych środków za­
radczych.

Żądając w iązania teo rii z p ra k ­
tyką  partia  żąda w  pierwszym  rzę­
dzie w iązania teo rii z praktyką 
ekonomicznego i politycznego rozwo­
ju  naszego k ra ju  ku socjalizm owi. 
To znaczy, że teoria — w  szczegól­
ności nauki społeczne — . w inna za­
jąć się przede wszystkim  zagadnie­
n iam i w yn ika jącym i z tego rozwo­
ju , dać rozw iązanie tych problemów. 
U jm u je m y to jako postulat, by nau­
k i społeczne uogóln ia ły teoretycznie 
doświadczenia okresu przejściowe­
go u nas w  k ra ju , by odkryw a ły  
jego cechy specyficzne, tworząc w  
ten sposób podstawy dla świado­
mego przyspieszenia naszego rozwo­
ju.

W  chwili, kiedy oddajemy nu­
mer do druku, obrady Zjazdu 
łrwajq. Artykuły i sprawozda­
nia ze Zjazdu zamieścimy 
w następnych numerach.

(...) W ysuwając mocno sprawę w ią ­
zania te o rii z p raktyką, u jm ujem y 
oczywiście p raktykę  szeroko, nie 
dopuszczając do zawężenia i zw u l­
garyzowania tego hasła. To Zawę­
żenie grozi, gdy się praktykę ogra­
nicza ty lko  do zagadnień ekono­
m icznych czy ustro jow o - po litycz­
nych. N iestety tak ie  tendencje prze­
ja w ia ją  się u nas niekiedy w  nau­
ce ze szkodą dla właściwego je j 
rozwoju, ze szkodą dla właściwego 

- zw iązku z ważnym i dla p a rtii za­
gadnieniam i p ra k tyk i. P raktyka  w 
szerokim  sensie jest wszędzie tam, 
gdzie występują węzłowe problem y 
w a lk i klasowej.

W  przem ówieniu na naradzie ak­
tyw u  K om ite tu  Centralnego w 
czerwcu 1953 roku  towarzysz B ie­
ru t powiedział, że partia  jest obec­
nie czołową siłą narodu zwycięsko 
budującego nowe życie w  oparciu 
o niewyczerpane m ożliwości roz­
w o ju  jego bazy m ateria lne j i jego 
ku ltu ry . Naszej p a rtii nie jest obce 
nic z tego, co wchodzi w  zasięg 
w ie lk ich  przem ian w  życiu nasze­
go narodu. N ie wolno też zawężać 
zakresu p ra k tyk i naszej pa rtii. Nie 
wolno w  konsekwencji zawężać gra­
nic w iązania pa rty jn e j nauki z 
pa rty jną  praktyką.

Wiązać teorię z p ra k tyką  oznacza 
również popularyzować teorię 
m arksistowską, nieść ją  w  masy. 
Przecież na tejże naradzie czerwco­
w e j tow. B ie ru t powiedział, że pod­
stawową przyczyną niebezpieczeń­
stwa zawężania skali w  ocenie sy­
tua c ji oraz źródłem jednostronnej, 
wąskie j oceny aktualnych zadań jest 
nieznajomość i nieum iejętność po­
sług iw an ia się orężem marksizm u- 
lenAnizmu.

(...) Postu la t w iązania te o rii z p ra k ­
tyką  oznacza dalej obowiązek prow a­
dzenia przez nasze nauki społeczne 
ostrej w a lk i ideologicznej z w ro g i­
m i poglądami, przede wszystkim  
z ideologią kato licką , WR-N-owską, 
z wszelkiego rodzaju odm ianam i 
nacjonalizm u, z idealistycznym i teo­
riam i rozkładowej nauki burżuazyj- 
nej. Nasze nauk i' społeczne posia­
dają w  tym  względzie pewne osiąg­
nięcia, szczególnie nasza filozofia . 
Pewne osiągnięcie mam y w  dzie­
dzin ie  w a lk i z kosmopolityzmem, 
szczególnie w  dziedzinie h is to rii i 
h is to r ii f ilo zo fii, k tóre pomogą nam 
wydobywać nasze postępowe trady­
cje przeszłości. A le  i tu nie un iknę­
liśm y błędu oderwania, k tó ry  spo­
wodował, że zaniedbaliśmy walikę z 
g łów nym  przeciw n ik iem  — filozo­
f ią  ka to licką  i  soeja l-dem okrałyz- 
mem. I I  Zjazd stawia obecnie przed 
nam i obowiązek szybkiego napra­
w ien ia  tego błędu i  wzmożonej 
w a lk i ideologicznej.

Postulat w iązania teo rii z p ra k­
tyką  oznacza dla nas wreszcie obo­
w iązek zwiększenia ze strony f i lo ­
zo fii pomocy udzielanej naukom 
szczegółowym w  opracowaniu ich 
metodologii. Łączy się to najściślej 
z nadaniem właściwego k ie runku  
rozw o jow i naszej nauki, a tym  sa­
m ym  stworzenia dodatkowych bodź­
ców dla przekształcenia świadomo­
ści społecznej, a szczególnie świa­
domości naszej in te ligenc ji.

(Z przemówienia tow. Adama  
Schaffa, dyrektora Ins ty tu tu  Nauk  
Społecznych).

*
G łów nym  zadaniem naszej nauki 

jest sprostać stanowi .i potrzebom 
naszego budownictw a Socjalistycz­
nego. Tow. B ie ru t powiedział, iż 
w inn iśm y naukę naszą pchnąć na­

przód opierając się na twórczych 
tradycjach postępowej m yśli. N a j­
większe. osiągnięcia naszej trady ­
c ji naukowej uczą nas upraw iać 
wiedzę związaną z życiem społecz­
nym , nadążającą za nim. Geniusz 
nauki polskie j, M iko ła j Kopern ik, 
w idz ia ł związek między nauką a 
wolnością. Służbę tw órcy dla naro­
du, miłość ludu uważał za koniecz­
ny warunek twórczości Edward 
Dembowski. Założyciele podstaw 
naszej nauki ó człow ieku i naturze 
Staszic, K o łłą ta j, Jan Śniadecki 
podkreślali mocno konieczny zw ią­
zek teo rii z praktyką.

Przed dwoma la ty  została powo­
łana do życia Polska Akademia Na­
uk. B y ło  to wyrazem  określonego 
etapu w a lk i ideologicznej zain ic jo­
wanej przez naszą pa rtię1 także na 
froncie  naukowym . Po stworzeniu 
bowiem  A kadem ii bardzo poważna 
część nauki po lskie j, i to w łaśnie 
ta na jbardzie j twórcza w  sensie 
badawczym, została ujęta jaiko je ­
den w ie lk i in s ty tu t naukow y z w ie­
loma różnego rodzaju pracowniam i, 
z jedinym planem pracy i jednym 
kierownictwem .

(...) Mam y w  zakresie planowa­
nia nauki osiągnięcia w  zakresie 
opracowania wytycznych do badań 
szczególnie ważnych dla rozwoju 
gospodarki i k u ltu ry  narodowej, 
k tó re  pom yślnie oddziała ły na k ie ­
runek i  zakres badań w  Akadem ii i 
poza nią, ale to jest pierwszy krok. 
P lanowanie nauk i jest jednak jesz­
cze u nas dalekie od doskonałości, 
dlatego że należało tu  przezwycię­
żyć sprzeczne z samą zasadą pla­
nowania naw yk i n iektórych uczo­
nych. Trzeba było również prze­
zwyciężyć tradycy jny  brak współ­
pracy m iędzy różnym i dyscyplina­
m i.

Nauka polska prowadzi świadomie 
tę wa lkę i osiąga na te j drodze 
pierwsze w y n ik i, od rezu lta tów  jed­
nak potrzebnych nam jeszcze je ­
steśm y' dalecy i  kontynuować m u­
sim y w  tym  w łaśnie k ie runku  w y­
s iłk i.

(...) Jedinym z poważnych bra­
ków  pracy ideologicznej Akadem ii 
a w  dużej mierze brakiem  całej 
nauki jest fakt, że nauka filo zo fii 
"nie należycie wyraża ideologiczną 
walkę, nie oddzia ływ uje dość sze­
roko. F ilozofia ma sporo osiągnięć 
we w łasnym  specjalnym  zakresie, 
natom iast brakiem  je j jest, że nie 
współpracuje ja k  należy z innym i 
specjalnościami, na których ciąży 
w p ływ  burżuazyjne j ideologii. Nie 
brała filozofia  udzia łu w  pracach 
h is to rii Odrodzenia, w  pracach 
rocznych sesji Akadem ii, w  pracach 
pedagogiki i biologii.

(...) G łówną wadą placówek biolo­
gicznych było zamykanie się w  
sprawach oderwanych od życia. Dla 
przyk ładu: dobrze znane są pod 
względem zamieszkujących tam 
zw ierząt i żyjących roślin rejony 
wysokogórskie, Tatry , Dolina Cho­
chołowska, pewne re jony parków 
narodowych. Natom iast nie znamy 
nie ty lko  zw ierząt zamieszkujących- 
glebę, ale i  nawet żyjących na po­
w ierzchn i typowego poletka ka rto ­
f li.  — A  przecież ważne jest, jakie  
żyją tam zwierzęta, ja k  się je zw al­
cza, w  jak ich  w arunkach one żyją. 
Podobnie się dzieje z pasożytami 
tak  ważnym i dla hodow li bydła. 
Zdawałoby się, życie narzuca pro­
blem y zwyczajne, najistotniejsze, 
ale i  tu  mamy do czynienia z na­
w ykam i. Jeżeli ze względów parazy­
tologicznych bada sie jedynie jezio-i

ro  na Mazurach, natom iast n ie  ba­
da się rzeczy najistotn iejszych, to 
m usim y przezwyciężyć ten stain rze­
czy.

N ie znaczy to, aby pracownicy 
nauk i n ie  m ie li w yn ików . Tym  
nie  m nie j nasz fro n t nauki o przy­
rodzie żywej jest słaby. Powodem 
te j słabości było karygodne roczne 
opóźnienie powiązania nauk agro- 
biologicznych, biologicznych, ro ln i­
czych i medycznych w  sieć Współ­
pracujących placówek Akadem ii. 
Spowodowało to oderwanie nauk 
biologicznych od medycznych i ro l­
niczych. Opóźnienie stworzenia p la­
cówek w łasnych A kadem ii w  zakre

aw anturu jącą się z woźnym -służbi- 
slą („N ie macie zaproszeń? To wont 
do dom u!“ ) pomyślałem sobie, że jest 
w ie lka  potrzeba k u ltu ry  na tej bia­
łe j p lam ie — ale że z rozdzie ln i­
k iem  na nią  coś nie tak, ja k  trze­
ba...

Zdarza się, że w  mieście X  braku­
je np. oleju, a w  sąsiednim mieście 
można dostać ty lk o  olej. Taki brak 
o le ju  w głowach planistów  od han­
d lu  można stosunkowo ła tw o odro­
bić: przerzuca się szybko tow ar
z miejsca ńa miejsce, przed sklepa­
m i fo rm u ją  się ogonki, potem n ik ­
ną. Rynek został nasycony olejem.

Inaczej z brakam i w  planowąmiu 
ku ltu ra lnym . Tu samo rzucenie cho­
ciażby ja k  najw iększej ilości towa­
ru  — nie wystarczy. Trzeba go zare­
klamować, nauczyć odbiorcę posłu­
giwania się nim, n ie jednokro tn ie  ła­
pać przechodniów na u licy  za ko ł­
nierz, wciągać do św ie tlicy czy b i­
b lio tek i przemyślnym podstępem 
i dopiero po dłuższym okresie czasu 
ustawi się pod drzw iam i św ietlicy 
ogonek po tow ar ku ltu ra lno-ośw ia­
towy: olej do głowy.

W  B ia łym stoku m im o tego, że nie 
ma tań l na razie ani jednego Domu 
K u ltu ry , ogonek po tow ar k u ltu ra l­
ny już stoi.

A le  nie o to w  tym  w ypadku cho­
dzi. Z porównania rozdzie lnika han­
dlowego i rozdzie lnika kultura lnego 
w yn ika , że i w jednym  i w drugim  
wypadku nieudolnemu rozprowadze­
niu towaru Winien jest jak iś  refe- 
i ant, czy podireferent, k tó ry  czegoś 
tam  zapomniał, coś źle obliczył, po­
p lą ta ł jakieś wykazy na swoim  
b iurku. Tłumaczy się potem biedak 
nie bez rac ji, że podlega dyscyplin ie 
pracy i swoje godziny musi w  b iu ­
rze wysiedzieć, a z okien b iura — 
chcesz nie chcesz — tego wszystkie­
go co, gdzie, kom u potrzeba w  te­
renie — nie widać.

N iedawno w „Przeglądzie K u ltu ­
ra ln y m “ ukazał się a rty k u ł (a ra ­
czej felieton) „W  B ia łym stoku i oko­
lic y  . A u to r tego fe lietonu w łożyw ­
szy w ie le  w ys iłku  w  barw ny opis 
m.asta i Wsi okolicznych oraz na­
malowawszy ciepłym i koloram i Wy­
kres „tu te jszych“  potrzeb k u ltu ra l­
nych, tak pósal: „Budzące się' po­
trzeby, wzbierające nowe życie in ­
te lektualne i Uczuciowe ma przed 
sobą przeszkody tym  trudniejsze do 
pokonania, że ulotne, nieuchwytne, 
takie, co nie w iadomo kogo przy­
cisnąć, przed k im  orędować, kogo 
czynić odpowiedzialnym “ .

A u to r ma prawo w ie lu  rzeczy nie 
dopowiedzieć, ale rozbraja jące roz­
łożenie rąk („n ie  wiadomo... kogo 
czynić odpowiedzialnym “ ) — ma 
prawo razić czyteln ika.

*
„C ierp im y na fetyszyzm organiza­

cy jny. W ydaje nam się, że dla zor­
ganizowania jak ie jś  roboty, d la  urzą-

nauk medycznych i rolniczych, lzPma czeg0|kol'wietk wystarczy wziąć najlepszym

Czytam te budzące radość, ze
wszech m ia r słuszne Wytyczne „na 
nowy etap“  — tuż po powrocie 
z Białegostoku. P rzypom inam  sobie, 
że tam  „w  ścisłej współpracy z K o­
m itetem  F rontu Narodowego“  udało 
się ściągnąć na dość ważną im pre­
zę k u ltu ra ln ą  27 osób, m im o że by­
ło o w ie le w ięcej chętnych — o fi­
c ja ln ie  „niedopuszczonych“  jednak. 
K on fron tu ję  liczbę 262 św ie tlic  w  
w ojew ództw ie b iałostockim  z liczbą 
293 spółdzielni produkcyjnych na 
tym  samym terenie. (Więcej spół­
dzie ln i n iż św ietlic!). W spominam 
pożegnalne słowa wypowiedziane 
przed m oim  odjazdem przez z-cę 
prze wodn icząc ego W ojewódzki eg o
K om ite tu  F rontu Narodowego: „T e ­
raz ruszymy z kopyta, towarzyszu. 
P lanujem y masową akcję odczytów 
o upowszeohniieniu k u ltu ry . Rzuci­
m y w  teren 500 prelegentów. Bo 
mamy tu  ty lu  aktyw is tów , choć na 
pozór zdawałoby się, że jest nas ty l­
ko dwóch — przewodniczący i ja...“  
Leży przede mną sprawozdanie K ie ­
row n ika  Wydiz. K u ltu ry  W ojewódz- 
k ie j Rady Narodowej za rok  ub ie­
gły, rojące się od cyfr. Sprawozda­
nie przyw iozłem  z Białegostoku. 
A le  nie jestem z niego mądrzejszy. 
Kom entarz do c y fr sloganowy. O 
specyfice terenu an i słowa. Z gołych 
c y fr n ie  postawionych na tle  ja k ie ­
goś problem u, nie porównywanych 
z innym i cy fram i — w yn ika  dla 
czyteln ika, że Białostockie, to chyba 
najlepszy ze św iatów  — św iat Kan- 
dyda, w  k tó rym  dzieje się wszystko 
na jlep ie j.

Przecieram oczy. Czy była  k iedy 
biała plama Białostocczyzny — czy 
też śn iło  md się ty lko? Może i by­
ła, ale bardzo, bardzo dawno. Obec­
nie została już  w idać zadrukowana 
sprawozdaniam i terenowym i. Za­
gadana akcją odczytową.

Oto ja k ie  niebezpieczeństwo k ry je  
s ię  za słusznym i wskazaniam i na 
nowy etap. Niebezpieczeństwo w y ­
nikające z tego, że pewna część do­
łowego, terenowego aktyw u k u ltu ­
ralnego, o k tó ry  obecnie oprzeć się 
ma gios planowania i działalności —■ 
zarażona jest już  nieco m anierą pra­
cy b iurokra tycznej. Dla takich czę­
sto ważny jest tyllk-o papierek, siain 
fo rm a ln y . I tak  nip. w  wykazach 
większości pow iatowych i gm innych 
Rad Narodowych w  woj. białostoc­
k im  figu ru je  etat k ie row n ika , czy 
referenta od spraw ku ltu ra lnych  
(oczywiście obsadzony). „W  praktyce, 
w  50 na 100 w ypadków  — opowiada 
reporter miejscowego dziennika — 
rzecz ma się ja k  następuje: potrze­
buję in fo rm ac ji. Zgłaszam się do re ­
ferenta. Pokazują m i m łodą panien­
kę. K łan iam  się pięknie, pytam  o to 
co m i potrzeba. A  oma rum ieniąc się 
w s tyd liw ie  bąka, że „na razie... ja... 
z ku ltu rą... nie tego... O kazuje ' się: ' 
Panna pełni fun kc je  maszyn,is tiki, w

a konieczne dla postępu ro ln ic tw a  
i służby zdrowia, przede wszystkim  
w  zakresie genetyki i f iz jo log ii czło­
w ieka, zw ierząt i roślin, jest sła­
bością naszej nauki, świadczącą o 
ogólnej słabości f r o r iu  nauki w za­
kresie badania przyrody żywej. T u­
ta j można powiedzieć jeszcze, że 
dopiero .dyskusja spowodowana 
przez IX  P lenum P a rtii ruszyła tę 
sprawę z miejsca. Myślę, że szcze­
gólne zadania staw ia przed nauka­
m i o przyrodzie żywej a zwłaszcza 
ro ln iczym i I I  Zjazd, w  zw iązku z 
podniesieniem dobrobytu i zacleśnia-

arkuisz papieru, zasiąść w swoim  ga­
binecie i napisać: „podjąć energicz­
ne k ro k i“ , „znaleźć środki“  itd . itd. 
Uważamy, że dosyć je s t , wziąć ołó­
w ek i narysować „drzewo genealo­
giczne“  z odgałęzionymi kółkam i, 
Postawić tu kółko, tam kółko, jedno 
kó łko Zarządza tym , inne kó łko za­
rządza tam tym , trzecie — jeszcze 
czymś innym , i oto po narysowaniu 
szkicu organizacja jest gotowa. Wo­
bec tego fetyszyzimu organizacyjne­
go, wobec tego b iurokra tyzm u — 
n ikną  żywi ludzie. A  przecież pracy 
kie row nicze j, pracy polegającej na

razie dokonuje sipisu 
kon traktow anych świń. Jest na eta­
cie „ku lt.-ośw .“  przez... oszczędność, 
lub  dlatego, ponieważ nie ma n iko ­
go chętnego na to stanowisko.“

Toteż rozumiem dobrze dlaczego, 
k iedy do miejscowego dziennika jed­
na z m łodych czytelniczek nadesłała 
lis t te j m niej w ięcej treści: „M o ją  
u lub ioną bohaterką jest Zoja Kos- 
modemianska. Marzę aby móc po­
stępować tak ja k  ona“  — redakcja 
odpowiedziała: Droga koleżanko — 
nie zawsze i n ie  wszyscy mogą bro­
n ić Ojczyzny z bronią w  ręku. Po­
starajcie się zainteresować życiem------------------------------  ̂~  ----------------  zarządzeniu — mechanizować nie i , -

niem  sojuszu robotniczo-chłopskie- wolno. Jest to praca mózgu praca Lu itu ra in ym  ma  ̂ waszym terenie,
go. Urzeczywistnienie uchwał Zjaz- indyw idualna, chociaż jednocześnie waszymi zespołami am atorskim i. Bo
du w  tym  względzie wymaga w ie l- jest pracą na wskroś zespołową, na 
kiego wzmożenia badań naukowych wskroś społeczną“ .

W ydaje m i się, że słowa Dzier­
żyńskiego, cytowane wyżej — są 
nadzwyczaj aktualne dla organiza­
c ji naszego życia kultu ra lnego. Dla 
p lanów umasowienia k u ltu ry , które 
rodz iły  się przy b iurkach, po czym 
„sz iy “  z rygorystycznym  zaleceniem

celem w yboru k luczowej probiernia 
ty k i. Badania te będą dotyczyć za­
gadnień kompleksowych, k tó rym  
podołać będzie mogła współpraca 
znawców zw ierząt i roślin, ich ży­
cia i rozwoju, a wraz z n im i znaw­
ców gleby od strony je j składu
chemicznego i zamieszkujących ją ” do w ykonan ia !“ w  teren. I tyle.
____ : _____ , ^  V . A  n / m i H o ł O  T \T „  1 Ann " .zwierząt, w raz ze specjalistam i 
m e lio rac ji; obok n ich zaś ekonomi­
stów, znawców gospodarki w ie j­
sk ie j i p raw n ików  specja listów od 
prawa rolnego, problem ów spad­
kowych w  spółdzielniach itd.

W łaśnie przed Akademią, jako 
naczelne zadanie w inno stanąć ko­
ordynowanie tych badań — jako 
najpoważniejsze zadanie nauki pol­
skie j. Akadem ia — ja k  m ów iłem  — 
to  jakby jeden w ie lk i in s ty tu t o 
w ie lu  bardzo różnych specjalnoś­
ciach pracowników. Dlatego to w ła ­
śnie ona sięgająca przecież i  do 
kad r un iwersyteckich może i po­
w inna skoordynować zadania, k tó ­
re pomogą narodowi i p a rtii zrea­
lizować uchwały I I  Z jazdu, pod­
noszące dobrobyt, i u trw a la jące so­
jusz robotniczo-chłopski. To musi 
być centra lny fron t w a lk i w  n a j­
bliższym czasie, fro n t w a lk i nau­
kowej.

(...) Chciałbym  jeszcze podkreślić 
tu ta j na zakończenie, iż zbliżamy 
się, pracownicy naukow i, coraz bar-; 
dziej do naszych techników, racjo­
na lizatorów , zbliżam y się do naszych 
chłopów spółdzielców, samodziel­
nych pracujących gospodarzy, do 
PGR-ów w ich poszukiwaniu nau­
kow ych metod, ale n ie  ma jeszcze 
tego swobodnego w yjścia  całej na­
szej nauki na szerokie pole p rak­
ty k i, tego wyjścia, k tó re  jest źró­
dłem  niewyczerpanym  poznania 
naukowego i kształcenia nowych 
s il naukowych. Dlatego też chcąc, 
aby wa lka o nowe siły, nowe ka­
d ry  naukowe była przez nas zwy­
cięsko przeprowadzona, musimy 
skupić uwagę Szczególną na zagad­
nieniach upowszechnienia wiedzy.

(Z przemówienia tow. Stefana 
Żółkiewskiego, sekretarza naukowe­
go Polskie j A kadem ii Nauk),

A  rezu lta t?  Na X 400 wzorcowych
św ie tlic  gm innych założonych tym  
trybem  w  ubiegłym  roku, pracuje 
ty lk o  330, zaś 120 przesiało istnieć 
zaraz po „uroczystym  o tw arc iu “ .

„Jeżeli chodizi o działalność M in i­
sterstwa K u ltu ry  i Sztuki, to... n ie­
dostatecznie uśw iadam ialiśm y sobie 
zasadę, że twórczo w terenie można 
pracować ty lko  przez organizacje 
społeczne, a nie bezpośrednio przez 
cen tra lny  aparat adm in is tracy jny“ — 
m ów ił m in. W łodzim ierz Sokorski 
w  odczycie pt. „P o lityka  k u ltu ra l­
na w  św ietle Wytycznych IX  P le­
num “ . I dale j zakreśla! k ry te ria  pod­
staw nowej p o lity k i ku ltu ra ln e j, k ie ­
ru jące j się w ytycznym i P lenum  w 
ten sposób, że trzeba nastawić się 
na „rea lizow anie zasady prowadze­
nia  działalności k u ltu ra ln e j bez ad-- 
m ihistracyjinego komenderowania, 
natręctwa i b iurokra tyzm u, opiera­
jąc, się zwłaszcza przy kszta łtowaniu 
metod i założeń ideowych realizm u 
socjalistycznego na współpracy ze 
zw iązkam i i stowarzyszeniami tw ó r­
czym i“ .

Upraszczając nieco ten wywód, 
można sobie ła tw o wyobrazić rewo­
luc ję  w  naszym planowaniu k u ltu ­
ra lnym . To, co przedtem szło „od 
góry do do łu“  ma teraz zmienić k ie ­
runek i iść — „od dołu do góry“ .
I  tu ta j — ja k  m i się w ydaje — moż­
na doszukać się praw dziw ie op tym i­
stycznego wniosku, drogi w yjścia  z 
trudności stojących w  „robocie“  k u l­
tu ra lne j na b ia łe j plam ie Bia łostoc­
czyzny.

*
Nowe przesłanki planu upowszech­

nienia k u ltu ry  w  konkretnym , robo­
czym przekro ju  to „wzm ocnienie ści­
słej współpracy z organizacjam i ma­
sowym i, w  pierwszym  rzędzie z 
CRZZ, Zw iązkiem  Samopomocy 
Chłopskiej, K om ite tam i F rontu  Na­
rodowego“  (Wł. Sokorski).

taka praca (tu cy tu ję  dosłownie) — 
to też bohaterstwo!

Co rac ja  to racja. W  w arunkach 
Białostocczyzny — na pewno.

Parę miesięcy tem u W M ichałkow ie 
o tw a rta  została bodajże pierwsza w 
Bialostocczyźnie księgarnia w ie jska. 
Została o tw arta  — i tyle. N ik t jakoś 
po książki się nie' kw a p ił. I  na tym  
początku a jednocześnie — końcu, 
może by i zostało, gdyby nie m ie j­
scowe kolo ZMP. Zetemipowcy b ra li 
co ciekawsze książki z ¡księgarni, 
chodz ili po chałupach, pokazywali 
ilustrac je , opow iadali perypetie bo­
haterów („A  chcecie wiedzieć, co 
dalej? No to idźcie do ks ięgarn i!“ ) 
tłum aczyli, że cena książki to ty le  
co pó łtora zwykłego kurzego ja jka... 
Księgarnia zdobyła sobie w  ten spo­
sób stałą k liente lę  z M ichałkow a a 
nawet z sąsiednich gromad.

Wśród zetempowców propagują­
cych m ichałkow icką księgarnię w y ­
ró ż n ili się dw a j: Nalew ajko i  M o­
nach. Oto rzeczywiści k ie row n icy  
wydzia łów  i re fera tów  k u ltu ry  w  
w o j ewódiztwie b ia łostockim !

*
...Nie przypadkowo chyba wieś M i-  

chalkowo jest dobrze oceniana i  w  
akc ji skupu i  w  całym  szeregu in ­
nych akc ji, czy to ekonomicznych, 
czy politycznych.

A le  jest też inna wieś w  Białostoc- 
czyźnie, wieś, w  k tó re j wydarzyła 
się h istoria  w arta  wpisania do an­
to log ii anegdoty politycznej. Ze wsi 
te j wyjecha ł raz bogaty gospodarz 
po drzewo do lasu i w ró c ił z w ie­
ścią: w  lesie siedzi am erykański de­
sant! Sam w idzia ł, sam z desantami 
gadał. Potrzebują prow iantu. I  to 
dużo. Dolaram i zapłacą! Obszedł z 
tą wieścią znajom ków, kum ów. U- 
radow ali się na wieść o dolarach. 
Ten zarżnął św iniaka, ów ja łow icę, 
inny  zm ełł m etr żyta. Ładował to 
wszystko nasz ku łak  na swój wóz i 
w oził a w oził do lasiu. Po pewnym  
czasie kum y niepokoić się poczęli: A  
gdzież dolary? K u ła k  podrapał się 
w  głowę. N ic nie zrobię, sąsiadzi. De- 
sanci Wsiedli na samoloty — F iuu ! 
— i  ty łem  ich Widział. Dopiero w te ­
dy ludzie „pokapow a li“  coś i poszli 
na m ilic ję . W  śledztwie okazało się, 
że nasz ku ła k  w oz ił przez las cały

(Dokończenie na str. 7)
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K iedy w  połow ie ubiegłego 
roku przygotow ywałem  dla 
W ydaw nictw a Lite rackiego 
w  K rako w ie  w ybór moich 
w ierszy z siedemnastu la t 
życia, musiałem  przy te j 

okazji zabawić się w  k ry ty k a  swo­
ich w łasnych utw orów , zastanowić 
s’ę nad ich celowością w  c h w ili 
obecnej, podumać nad przem ija lno- 
śrią  rzeczy, k tó re  kiedyś tam. w sku­
tek m łodzieńczej a fektac ji lite rac- 
k :ej, uważało się za dobre i słusz­
ne, a redaktorzy to na dodatek d ru ­
kow ali.

Gdy napisałem  pierwszą swoją 
książkę —  poemat — byłem  bezro­
botny. Po maturze, nie mogąc uzy­
skać na bogatym  m im o wszystko 
Ś ląsku żadnej, ja k  to się m ów iło , 
posady, nasłuchałem się w ie le  cen­
nych rad od ludzi na ogół życzliw ie  
oceniających s ta rt życiowy m łode­
go Ślązaka. I tak  naczeln ik gm iny 
w  osadzie górniczej, w  k tó re j m ie­
szkałem i w ychow yw ałem  się, zoba­
czywszy św iadectwo m atura lne 
rzek ł: „M oże pan z tym  iść św in ie  
paść; w ie lu  tak ich  przychodzi ja k  
pan i jeszcze będzie przychodzić, a 
u m nie n i m a n ic “ . Jak n im a, to 
nim a. Zgłosiłem  s:ę do d y re k c ji poczt 
w  Katow icach, gdzie podobno p rz y j­
m ow ali na posady. Naczeln ik nawet 
p rzy ją ł mnie, wysłuchał, przeczytał 
naw et podany mu w ierszyk o ko­
pa ln i i hałdach, potem pomachał 
ręką i rzek ł: „D o p o lic ji p rzy jm u ją  
m aturzystów . Kom endant Zółtaszek 
to mój znajomy. Mogę zadzwonić“ . 
Już k łan ia łem  się i biegłem ze scho­
dów. W reszcie pewnego dn ia spot­
kałem  kolegę, k tó ry  k ilk a  la t wcze­
śniej skończył g im nazjum  i potem 
poszedł na teologię. Należąc do s łyn ­
nej w  swoim  czasie grupy m ło ­
dych k le ryków  z krakowskiego

Sem inarium  Duchownego, k tó rzy  
przed święceniam i, żegnając ziem­
ską powłokę, postanow ili zaba­
w ić  ' się przy w in ie  i dziew­
czętach, w y lec ia ł z Sem inarium . 
„G dzie pracujesz?“  — oto pyta­
nie, ja k im  w ita li się wówczas m ło ­
dzi ludzie  na Śląsku. „N a  ko le i“  

„Ścigam  niesum iennych podat­
n ikó w  na zlecenie Urzędu Skarbowe­
go“ . Za jego radą poszedłem tam  
i  przepracowałem w  ten sposób k i l ­
ka miesięcy w  ekspedycji ko le jow e j 
dworca katow ickiego, w yno tow u- 
jąc z ksiąg frachtow ych in fo rm acje  
co do przesyłek pod adresem róż­
nych ka tow ick ich  kupców. Urząd 
S karbow y w  ten Sposób o rien tow ał 
się, ile  tow aru  u k ry to  przed okiem 
podatkobiorców. Za jedną in fo rm a­
cję  p łac ił jeden grosz. Można było 
zarobić złotego dziennie. Tyle  samo 
zarabiałem  później nosząc na ple­
cach dyw any, chodn ik i, obrusy, ka­
py, ftra ny  dla pewnego dom okrąż­
cy. A le  tu  p rzyna jm n ie j m iałem  u- 
rozmaięenie, wstępowało się do do­
mów, poznawało się ludzi kup u ją ­
cych to na ra ty  z przeświadczeniem, 
że i tak  nie wypłacą należności do 
końca.

Dopiero na trzy  miesiące przed 
w o jną  udało m i się uzyskać p raw ­
dziwą p o s a d ę  za 330 zło tych m ie­
sięcznie. Byłem  oszołomiony. A ie  
w tedy już  ła tw ie j było o p o s a d y .  
K ilkanaście  tysięcy h itle row ców  
zwolniono z różnych stanow isk na 
Śląsku po m arcowej m ow ie H itle ­
ra. O próżn iły się fotele przy b iu r­
kach. M łodzi ludzie m ogli nareszcie 
pomyśleć o tym , aby kup ić  sobie 
ub ran ie  lub  buty.

W szystkie p raw ie  wiersze z tam ­
tych la t mogłem powtórzyć w  mo­
im  wyborze. Patrzyłem  na rzeczy­
wistość m łodym i, ja k  to zw ykle  by­
wa ostrym i oczyma i dlatego mo­
głem przyjrzeć się z w łaściw ą uw a­
gą zarówno dy re k to row i sp. akc. 
„G iesche“ , k tó ry  nie chcia ł m nie 
przyjąć nawet za l a u f b u r s c h a ,  
ja k  i hałdziarzom  w ełnow ieckim , 
wśród których stworzyłem  coś w  
rodzaju ochotniczej trupy  tea tra l­
nej, n.b. dla jednego ty lko  przed­
staw ienia.

A le  ju ż  w  okresie okupacyjnym  
do tego, co pasałem, w kra d ły  się 
tendencje, k tóre skróc iły  radyka ln ie  
w iek  w ie lu  z tych u tw orów . Roz­
czytyw ałem  się wówczas w  pismach 
śląskich m istyków , utopistów , a w  
w ięzien iu  ka tow ick im , gdzie pozwo­
lono m i korzystać z bogatej b ib lio ­
tek i w ięziennej, przez pó łtora roku  
gościła w  m ojej celi jakaś h is to ria  
f ilo z o fii p ióra niepamiętahego już 
bawarskiego jezu ity . Samotność 
sprzy ja ła  tego rodzaju m istycznym  
peregrynacjom .

Najw iększym  przeżyciem roku 
1945 było o tw arc ie  granic polskich 
na zachód, ogarnięcie ziem śląskich 
polską codzienną treścią. Ten mo­
m ent największego historycznego 
wydarzenia, ja k ie  zanotowały dzieje 
naszego narodu, zrazu — dobrze to 
pam iętam y — w p ra w ił wszystkich 
nas w  oszołomienie szczególnie ra ­
dosnego rodzaju. Można bvło, ja k  
w  czasach w ie lk ich  austra lijsk ich  czy 
kanady jsk ich  wędrówek, wdzierać 
się w  ta jem nice nieznanej ziemi, o- 
boWiązywala ja k  w tedy przedsię­
biorczość, k tó re j w ie lu  użyło n ie­
w łaściw ie, wolność była szeroka 
rów nież i w  geograficznym zasięgu.

W  atmosferze takiego oszołomienia 
zacząłem redagować tygodn ik  lite - 
racko-społeczny „O dra“ , poświęcony 
poznawaniu ziem zachodnich. Wszy­
s tk ie  błędy tego pisma w yn ika ły  z 
braku rea listycznej oceny rzeczyw i­
stości po litycznej ówczesnych ziem 
odzyskanych. Robotnicy podnosili z 
gruzów Pafawag —  nie, „O dra“  te­
go nie  w idz ia ła , natom iast — po­
przez swoich stałych współpracow­
n ik ó w  — wolała wglądać w  śred­
niowieczne akta m iasta W rocław ia. 
Na Odrze w  ogniu ogromnej w a lk i 
klasowej, wśród sabotażów i serii 
kradzieży, zwanej w tedy szabrow- 
n ictw em , rozpoczęła się żegluga, wę­
gie l p łyną ł do Szczecina — „O dra “  
tego n ie  w idzia ła , natom iast opo­
w iada ła o rajcach dawnego Głogo­
wa. Sam w tedy nawet podjąłem ta ­
k i tem at średniowieczny — napisa­
łem  dram at o b iskupie Nankerze.

Gdyby nie  coraz większe zaintere­
sowanie prob lem atyką niemiecką, 
gdyby nie  skłonność do pub licysty­
k i na te tem aty oszołomienie h i­
storią  nadod.rzańską trw a łoby u 
m nie dłużej. Na szczęście — upra­
w ia łem  publicystykę. Pub licystyka 
nasza rosła razem z ideologicznym 
dojrzewaniem  redaktorów, z d o j­
rzewaniem  czyte ln ików . Dlatego, gdy 
przyglądam  się pierwszemu m oje­
mu Stałemu fe lie tonow i w  jednym  
z dz ienników  śląskich z roku 1948, 
i fe lie tonow i z roku 1953, stw ierdzić 
muszę, że ostrość polityczną n iek tó ­
rych ostatnich sform ułowań, zwłasz­
cza zaś w łaściw ą ocenę spraw n ie ­
m ieckich zawdzięczam również owe­
mu ko lek tyw ow i krytycznem u, k tó ­
ry  tw o rzy li czyte ln icy moich a rty ­
ku łów  i redaktorzy. Pub licystyka 
pozwoliła  m i na dokonanie rozra­
chunku z tym i tendencjam i w  mo­
je j pracy lite ra ck ie j, k tóre ją  n ie­
jednokro tn ie  pchały w  k ie run ku  de­
fo rm ac ji rzeczywistości. Dzięki pu­
blicystyce zmuszony byłe.m do co­
dziennego kon tak tu  z życiem, k tóre 
się w  n ie j przeglądało, odwiedzałem 
stare ką ty, tak  dobrze znane z tam ­
tych przedwrześniowych la t, odw ie­
dzałem ludzi, k tó rzy  ja k  ja  kiedyś

ślęczeli nad księgam i frach tow ym i 
w  ka tow ick ie j zakurzonej i zap ija­
czonej ekspedycji towarow ej, oglą­
dałem nowe maszyny górnicze i b ra­
łem udzia ł — jako w idz — w  me­
czu dwóch LZS w  Gairdawicach 
w  powiecie pszczyńskim, mając 
możność pośredniczyć potem w  bó j­
ce obu drużyn.

G d y ' w ięc zabrałem  się do nap i­
sania pierwszej m oje j powieści, by­
łem  już ja kb y  wyleczony z tego, 
co tak  długo hamowało m oje ruchy 
i krępow ało myśl. W tedy postano­
w iłem  napisać cyk l powieściowy o 
walce i pracy k lasy robotniczej Ślą­
ska. B y li tacy, również i w  w ydaw ­
n ic tw ie , k tó rzy  k iw a li z dezaproba­
tą głowam i. A le  uparłem  się. W y­
dawało m i się, że dzieje Śląska w  
Polsce Ludow ej, jedyna historyczba 
szansa, jaką Śląsk zyskał, by w yjść 
z odwiecznej zaściankowości, w ie ­
lość problem ów —  wszystko to mam 
obowiązek opisać, osadzić w  p ra w ­
dz iw ym  nu rc ie  życia, k tórem u pu­
b licystyka me może sprostać choć­
by dlatego, że w ięcej apeluje do 
rozum u niż do uczucia.

Ża łu ję  teraz, że nie mogę redago-, 
wać tak ie j odrodzonej „O d ry “ . Co­
dziennie ślęczę nad mapą Slaoka, 
codziennie układam  term iny, kiedy 
zajrzeć do W irku , a k iedy do Cie­
szyna, k iedy przyjrzeć się mojemu 
m odelow i powieściowemu, kopalni 
„Dębieńsko“ , a k iedy odwiedzić ta r- 
n ogórek i e podziemia, k iedy poroz­
m awiać z autochtoniczną rodziną w 
G liw icach, a k iedy zajechać — daw ­
no mu to obiecałem — do dyrekto ­
ra Hahna w  w iększyckim  un iw e r­
sytecie ludowym . Żeby to na wszyst­
ko mieć czas! K tóż ja k  nie człowiek 
piszący pow in ien jeździć, rozmawiać 
z ludźm i, cieszyć się każdym no­
w ym  kształtem, k tó ry  wyrasta na 
drodze, opisywać go, by pomóc w 
narodzinach innych, lepszych i do­
skonalszych.

K iedyś na jednym  z w ieczorów l i ­
terackich zapytał nas ja k iś  starszy 
jegomość: „Proszę, niech m i auto- 
row ie odpowiedzą, co im  dała Pol­
ska Ludow a“ . S iwow łosy kolega 
odpowiedział: „Pewność siebie“ . To 
było ładn ie powiedziane, n ie  było 
w  tym  zarozumiałości, m yśla ł o pe­
wności w idzenia. Koleżanka odrze­
k ła : „Możność szerokiej in ic ja ty w y “ . 
Ja odpowiedziałem  trochę dziw nie: 
„Dała m i Ś ląsk“ . M yśla łem  potem 
żs odpowiedziałem pompatycznie, by­
łem  nawet z ły  na siebie, ale po 
namyśle, rozpogodziłem się. Moż­
ność pisania o Śląsku w  tych per­
spektywach, ja k ie  da’ a mu nowa 
rzeczywistość ekonomiczna i spo­
łeczna, z tą ufnością, z jaką na jle p ­
si jego ludzie tw orzą codzienne 

¡wartości —• to w łaśnie m ia łem  na 
m yśli, m ów iąc o Śląsku.

Wilhelm Szewczyk

K iedy się pa trzy  wstecz 
na m in ionych la t dziesięć 
Polski Ludow ej — a sześć 
la t mojego w  nie! poby­
tu po powrocie - -  za­
c ie ra ją  się w  pamięci 

mniejsze czy większe trosk i dnia 
powszedniego, odchodzą w  cień 
tak ie  czy inne niedomagania, jak ie  
gnęb iły nas i częściowo jeszcze 
gnębią — na pierw szy plan nato­
m iast w ysuw ają  się realne zdoby­
cze dziesięciolecia. N ie będę do ty­
kała spraw przebudowy społecznej 
i ekonomicznej k ra ju  ani zdobyczy 
na polu dźw ignięcia z ru in  oraz 
uprz em ysłow i en ia, gospod ar cz eg o
życia wsi po lsk ie j; zagadnieniam i 
tym i niech za jm u ją  się ci, k tó rzy  
lepie j ode m nie na tym  się znają, 
są więc raczej niż ja  do wypo­
w iadania się powołani. M nie oso­
biście na jbardzie j uderza jącym i 
zdają się trzy  mom enty o charak­
terze społecznym, będące bez­
sprzeczną zdobyczą m inionego 
dziesięciolecia.

P ierwszy to z a g a d n i e ­
n i e  p r a c y .  O lbrzym ia to 
zdobycz, że zmora bezrobocia 
przygniata jąca pośrednio lu b  bez­
pośrednio życie każdego w  latach 
pcprzedzających drugą w o jnę 
św iatową przestała być klęską dla 
jednych a nieznośnie .dręczącą tro ­
ską i w yrzu tem  sum ienia dla d ru ­
gich. Dziś problem  pracy zdaje się 
być ca łkow ic ie  rozw iązany; n a j­
szersze masy wprzęgnięte zostały 
d o  dzieła odbudowy, przebudowy 
i  zabudowy nowej Polski. N ik t  nie 
potrzebuje obaw iać się braku p ra ­
cy, bez względu na piec, pochodze­

nie i  w iek, a nawet zapatrywania.
0  przyszłości rów nież spokojnie 
każdy myśleć może, w  przekona­
niu, że n ie  człow iek na pracę lecz 
praca na niego czeka. Poza tym  
liczne zapewnienia k ie row niczych 
czynn ików  stw ierdza ją, że stosu­
nek do pracy oraz do tych, k tó rzy  
je j poszukują, nie zm ieni się ta k ­
że i w  przyszłości. Z n ik ły  w  m ia­
stach ogonki wyczekujące przed 
urzędami pośrednictwa, z ja w iły  
się natom iast niezliczone rzesze dą­
żące do w arszta tów  pracy lu b  z 
n ich powracające.

A  obok istnych rzek lu dz i do j­
rza łych płyną o sw o je j porze s tru ­
m ienie dzieci i  m łodzieży dążą­
cej do szkół. Bo u m a s o- 
w i e n i e  n a u k i  zarówno 
w szkołach podstawowych ja k  w 
średnich i  wyższych, to druga im ­
ponująca zdobycz m inionego dzie­
sięciolecia. W iz ja  przyszłego spo­
łeczeństwa, takiego, k tó re  osiągnie 
k u ltu rę  nie ty lk o  fachową, ale i  
ogólną, jest i oszołamiającą i rea l­
na. A  to udostępnienie k u ltu ry  
najszerszym masom je -4 tym  m o- 
żliwsze, że cbok urna ¡enia na­
u k i m in ione dziesięcioi. .e przy­
niosło jedną jeszcze cenną zdo­
bycz; d o s t ę p  d o  k s i ą ­
ż k i  i  j e j  r o z p o w s z e c h ­
n i e n i e  wśród szerokich w arstw  
czyt-dników. W zruszający jest zapał
1 ciekawość z jaką nowi czyteln icy
sięgają po książkę i na kształt zdo­
bywców nieznanych lądów od kry ­
w a ją  takie  pozycje lite ra tu ry  k la ­
sycznej ja k  „Faraona“ , „C h łopów “ , 
„O jca Goric-t“ , Annę K aren in “ , ba, 
nawet „Pana Tadeusza“ . Nie wiedzą 
oni często czy to książka polska 
czy tłumaczona, n ie  znają je j au­
tora ' i z całą naiwnością polecają 
uwadze otoczenia dzieła stanow ią­
ce na jbardzie j zasadnicze pozycje 
św iatowej klasycznej lite ra tu ry ,
ja k  Szekspir czy Balzak. Uznanie 
rozlegające się z ust, w yzbytych 
wszelkiego snobizmu in te le k tu a l­
nego czy osobistego, jest p ięknym  
urzeczyw istn ien iem  pisarskiego 
marzenia o „zbłądzeniu pod strze­
chy“ .

Te trzy  zdobycze dziesięciolecia: 
P raca ,. Oświata Szkolna i Książka 
dla Mas, w yda ją  m i się najcen­
niejszą pozycją dziesięciolecia. 
P rzeorują one na jg łęb ie j polskie 
Ż5rcie, na j g run tow n ie j przekształ­
cają indyw idualność społeczeń­
stwa. Stanowią przy tym  nieza­
przeczalny dorobek, k tó ry  każdy 
rzetelnie osądzający zagadnienia 
bieżące Polak, uznać musi jako
cenny dla  naszego k ra ju .

Kazimiera Iłłakowicz

W O J C I E C H  Ż U K R O W S K I

F o r m o w a n i e  s i ł y
Z N O T A T N I K A  V I E T N A M S K I E G O

Czy chcecie pójść posłu­
chać co się będzie ga­
dało na zebraniu we 
wiosce, tywko z góry 
zastrzegam, ż e . to  n ie­
przygotowane... Mogą pleść 

różne głupstwa. W łaśnie zaczę­
liśm y  ku rs  uśw iadom ienia po li­
tycznego, dopiero trzecia lekcja, od­
powiedź na pytanie ; „Dlaczego je ­
steś biedny...“

— Jasne, że idziem y Wan Tań. 
Jak coś nie będzie w a ip  się podo­
bało w  odpowiedziach, na jw yże j 
n.e przełożycie...

M usiałem  go dotknąć, bo zerw ał 
się zaperzony:

— Ty wiesz, że wszystko tłum a­
czymy... Przecież wieczorem spraw­
dzacie tłumaczenia, porów nujec.e z 
Czechami, jesteście naszymi przy­
jac ió łm i, nie chcemy nic przed w a­
m i ukryw ać.

— Czy. to daleko? —  dopytyw a ł 
się Olek.

— Nie. Może pięć k ilom etrów .
— Tych praw dziw ych, czy v ie t- 

namskich?
— Tych krótszych —  roześmiał 

się Wan Tań.
W ciągnąłem w ilgo tną bluzę, pod- 

kasalem nogawki spodni i z b lokiem  
pod pachą ruszyliśm y ścieżką. Noc 
była pełna wyziewów, duszna i 
c.epła. Pochodnie z bambusów czer­
w onym i grzyw am i ośw ietla ły m okre 
p.iie  wysokich drzew.

Przeszliśmy w bród strugę i już 
by liśm y na wysuszonych polach 
ryżowych. Daleko przed nami b ły ­
skały ogn ik i pochodni, ustaw ia ły  się 
w  drgający szereg. Doszło nas ko ła­
tanie drewnianego dzwonu.

— Już się zb iera ją  — szepnął 
tłum acz — trzeba się pospieszyć, bo 
zaczną bez nas.

Pachniało pa lonym  drzewem, d łu­
ga smuga woni w is ia ła  w  powie­
trzu. Miedzą, ostrzegając się wza­
jem nie przed p ijaw kam i, brnęliśm y 
w  zeschłych trawach. Jeszcze jeden 
potok i  za kępą bambusów m żyły 
św iatłem  plecione ściany chałupy.

Zd ję liśm y sąndały i  po łożyli u 
stóp d ra b ink i. W leźliśm y na piętro 
m ieszkalne. Chłopi siedzieli dużym 
kręgiem  w okó ł ogniska. Z jednej 
s trony  zgrupowały się kobiety, za 
n im i stało parę dziewczyn, k tó re  
zaraz zaczęły chichotać i pokazy­
wać pailcami na m oje owłosione 
lydki„

W cisnęliśm y się w  kąt. Obok 
m nie nawpół uk lęk ła  Phan T h i 
A nn , chw ilam i gdy nachylała się 
i szeptała w prost do ucha, czułem 
je j c iepły oddech.

—  To biedni i średniacy z te j 
w iosk i. Ten w berecie sekretarz ko­
m ó rk i pa rty jne j, obok niego czło­
nek kadry, żeby mu pomagał. L u ­
dzie zupełnie now i, n iew yrobien i 
politycznie... Proszę was, nie n o tu j­
cie wszystkiego...

Członek kad ry  —  tak nazywano 
towarzyszy, k tó rzy  szli na wieś mo­
bilizować siłę chłopską. W ykonyw a li 
ściśle wskazania K om ite tu  C entra l­
nego. Prezydent Ho Chin M in  u ją ł 
je  w  fo rm ie  a foryzm u: T rzy „Z “ — 
być co na jm n ie j przez miesiąc z na j­
b iednie jszym i chłopam i, mieszkać i 
jeść z n im i, pracując z n im i na po­
lu  i w  lesie wyjaśniać, agitować. To 
na jszybcie j jednało im  zaufanie. Już 
po tygodn iu  znali wszystkie sprę­
żyny k ie ru jące życiem w ioski, w ie ­
dzie li, k to  od kogo zależy, kto  u ko­
go siedzi w  kieszeni, dostrzegali c i­
che zmowy i  powiązania ustnych 
kon traktów .

Kobzdej rozkładał b lok rysunko­
w y, m ały chłopak trzym ał mu bu­
te lkę  z tuszem i miseczkę z wodą, 
us ług iw a ł z nabożeństwem.

Sprawdzono listę obecności. Było 
dwadzieścia sześć osób na trzydzie­
ści jeden wezwanych. Pięć nieo­
becnych uspraw ied liw ionych, praco­
w a li na odległych polach za górą, 
lub  odeszli z ryżem na etap fro n to ­
wy.

:— U nas lub ią  zebrania. N ie ty l­
ko okazja, żeby sobie pogadać, ale 
dow iadu ją  się ostatn ich now in z 
frontu... Uczą się dużo, zaczynają 
rozumieć mechanizm świata. Nasze 
kursy, to ich un iw ersyte t, życie ich 
niejednego nauczyło, ale dopiero tu ­
ta j porządkujem y ich doświadcze­
nia.

Mężczyźni siedzieli w  kuck i, w y ­
grzewali bose stopy w blasku ognia. 
Suche bambusy płonęły żółto, o- 
św ietla jąc skupione twarze. Na gło­
wach m ie li berety.

Poznawałem dziewczyny z m n ie j­
szości Tho po warkoczach o w in ię ­
tych czarnym i chustkam i i zaw ią­
zanych w  w a łek nad czołem.

— Bracia i s iostry! — zaczął sta­
ry  chłop. — Dzis ia j trzecia lekcja, 
m am y odpowiedzieć sobie na pyta­

nie: „Co trzeba robić, żeby nie  być 
biednym ?“

— K to  są ci b ia li, co tu  przyszli? 
—  odezwał się głos kobiety.

— Nasi przyjacie le. Z da lekich 
k ra jów . Chcą posłuchać co m ów i­
m y i ja k  walczym y z nędzą...

— Może chcą się od nas uczyć —• 
parsknął śmiechem młody.

•— To my możemy się od nich 
uczyć, oni już  pokonali głód i w y ­
zysk, popatrzcie jacy są mocni, ja ­
k ie  m ają pełne twarze.

W szystkie g łow y zw róc iły  się ku  
nam, aż Phan T h i A nn  przestała 
szeptać.

— Oni myślą, że w y  n ie  rozu­
miecie — tchnęła m i w  ucho.

Pow oli zainteresowanie wygasało. 
Podaw ali sobie grubą bambusową 
faję. Dym  przechodził przez wodę, 
wciąga li go z głośnym bulgotem. 
M usia ł być mocny tytoń, bo m ar­
tw ie li nagle z osłup ia łym  w zro­
kiem , potem zasnuwali się siną 
chm urą, wydycha jąc go gdzieś aż 
z pięt.

— Zęby pozbyć się nędzy, trzeba 
pomóc tym , k tórzy  chcą, żeby nam 
było dobrze — odezwał się jeden 
spod słupa.

—  A le  ja k  poznasz tych ludzi? — 
zapytał przewodniczący.

— Oni myślą o nas. M ów ią o nas. 
Przedtem n ik t o nas nie m yśla ł. 
Oni chcą, żeby nam było lepie j. 
A  sami sobie nie dogadzają.

— Trzeba im  pomóc — po tw ie r­
dz ił drug i — trzeba dawać i dużo 
pracować... K to  nie daje, nie ma 
prawa żądać, żeby mu dawano.

— Przed rew oluc ją  pan żądał, że­
byś dużo pracował, teraz też oni 
żądają - r  cóż za różnica — przy­
p iera ł go' przewodniczący.

— Przed w o jną  me pracowałem 
dla siebie. Jak m i brakow ało ryżu 
szedliem do pana, cm m i pożyczał 
pięć koszyków, ale dawał ty lko  
cztery, bo jeden zatrzym yw a ł jako 
procent. Jeżeli już  zapomniałem, to 
m nie poprawcie... Dziś nam ryżu 
wystarcza. A  ja kby  brak ło  dostaje­
m y z gminnego składu, tam  nie 
zdzierają procentu. M am y po litykę , 
k tó ra  mas b ro n i przed w yzyskiem  
bogaczy.

— Jak to się dzieje, że przed­
tem  pracowaliście ty le  samo co 
dziś. a może nawet w iecej i nie

wystarczało w am  ryżu, a dziś w y ­
starcza?

—  Bo m am y dekret o obniżce 
ren ty  dzierżawnej, nie sypiemy ty ­
le ryżu w  kosze obszarnika — ode­
zw ały się głosy. — Teraz jest ina ­
czej.

— Czy bogacze nagle sta li się do­
brzy i sam i' obn iży li opłaty? Czy 
wszędzie przestrzegają dekretu?

— U nas jest w  porządku, ale 
we wsi gdzie mieszka m ój brat, 
płacą połowę plonu i  jeszcze m u­

szą dziękować, bo obniżył im  pan
0 dwa kosze — w ykrzyknę ła  p is k li­
w ie  kobieta.

— Oni jeszcze nam niczego nie 
da li dobrowolnie, wszystko im  trze­
ba wydzierać!

— Ja pożyczyłem bawołu do ork i
1 płacę tyle co każdego roku  —• 
skarży! się ktoś w  ciemności.

— Więc ja k  mam to rozumieć — 
zapytał ten z kadry — jedn i mó­
wią, że jest zmiana, inn i, że nie ma 
poprawy?

— Bo za bawoły nadal zdzierają, 
a bawołów mało, wystrze la li F ran­
cuzi — odezwały się mocne głosy.

—  K to  fna zmusić obszarników, 
żeby nie w yzysk iw a li biednych?

— Rząd! W ojsko! P artia ! — w y ­
k rz y k iw a li na przemian.

— Ja plącę pięć koszy ryżu, za 
pracę bawołu, która nie jest w arta  
w ięcej ja k  dwa kosze — powtarzał 
z uporem chudy chłop — płacę tyle 
co dawniej.

— Dekret by ł o ziemi, nie o ba­
wołach — sprostował przewodniczą­
cy.

— A le  ziemi nie zabronuję pazu­
ram i. Muszę nająć bawołu i zapła­
cić ile  pan zażąda!

— N ie korzystacie w  pełn i ae 
swego prawa. Dlaczego nie m ów iliś ­
cie o tym  wcześniej? Dlaczego 
przed członkami kom ite tu  m ilczycie, 
a panu, k tó ry  wam  kosze opróżnia, 
k łan iac ie  się i dziękujecie.

— Na co się zda gadanie? K om i­
te t to nie jest jeden człowiek, choć 
i to by w ie le  nie pomogło... Każdy 
ma dw oje uszu, na obie strony słu­
cha... Przecież członkowie K om ite ­
tu  wiedzą, oni są z tej samej w io ­
ski. Dzieci w o ła ją  każdego dnia 
jeść. N ie można pana urazić. Mó­
w ic ie : po lityka , po lityka  — a skąd 
ja w iem , co na dnie siedzi — m ru ­
czał k tóryś, dokładaj ąc do ognia.

— Słyszałeś bracie, że i w  waszej 
wiosce „p o lity k a “ nie jest dobrze 
wykonywana — oskarża! pracow­
n ik  kadry — a w ięc żyjesz swoim  
zadowoleniem, nie in teresują cię 
towarzysze, k tórych masz bronić?

—  A le  dekret by ł o dzierżawie, 
nie o bawołach — b ro n ił się prze­
wodniczący.

— D ekret dosypuje ryżu do m i­
ski najbiedniejszego. Ryżu nie ma 
bez o rk i, o rk i be^ bawołów, więc 
bawoły też są sprawą p o lity k i!

— Jedni obn iży li opłaty, in n i ani 
myślą? Dlaczego u licha ośm iela ją 
się opierać? — zapytał ten z kadry.

—  To dlatego, bo oni są bogaci i 
w p ływ o w i. Choć ich tu ta j nie ma, 
ciągle o n ich m ów im y —_ odezwał 
się stary Chłop.

—  Bo m y jeszcze źle po jm u jem y 
słowo — „p o lity k a “  — w yk rzykn ą ł 
m łody — m ów im y — po lityka  — 
i  czekamy na nią ja k  na pogodę,

(Dokończenie na str. 6)Rys. Aleksander Kobzdej.
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M yśla łem  o tobie, m iły  kolego z 
okolic Słupska. Pod dęby przed 
tw o im  domeno podkradają się za­
pewne i  w  tym  raku  otu lone paź­
dziern ikow ym  zmierzchem —  dzik i. 
Jelonek-sierota na pewno w yrósł 
już, obrzydło mu towarzystwo krów  
i wypuściłeś go do lasu. Pamiętam, 
ja k  chciw ie chłonął rozszerzonymi 
chrapam i le kk i pow iew płynący w ie ­
czorem od puszczy. M ała grzywa 
jeżyła mu się na karku , bezrogie 
czoło marszczył niespokojnie. Po 
c h w ili, upieszczony tw o ją  ręką o~ 
puszczał łeb i w racał pokornie m ię­
dzy krow y. Zapadał zmierzch.

Zmęczeni, siadaliśmy na ławeczce 
przed domem. N ie m ów iło  się w ie­
le. Była cisza, rykow isko już  się 
skończyło. Coraz rzadziej rozle­
gało się gorące stękanie byków. 
T rw a ło  krótko, n ie  m ia ło już 
Itej potęgi co przed dwoma ty ­
godniam i. G łów ni zapaśnicy od­
poczywali po m iłosnych tu rn ie jach 
w  najgłębszych ostępach. Donośnie 
zahuczał władca nocy, puchacz. Te­
go dnia pokazywałeś m i jego ostoję 
w  lesie.

O świcie m iałem  wracaó do m ia­
sta. O m ów iliśm y sprawę kon i na 
stację. W  k ilk u  słowach poskarżyłeś 
się w tedy na m onotonię leśnego 
życia. Oczarowany lasem mieszka- 
nrec miasta n ie  zrozum iał cię. Zapy­
tałem :

—  A  więc m oglibyście przenieść 
się do miasta?

— M ógłbym  — odpowiedziałeś po 
d ług im  namyśle.

—  A  tego — zatoczyłem ręką 
przed sobą — nie byłoby żal?

Nagły poryw  w ia tru  zaszumiał 
dębami i  rzuc ił nam  pod nęci k ab 
zeschłych liści. Oparłeś głowę o 
drewnianą ścianę.

— No tak —  powiedziałeś z u- 
śmiechem — ale miasto ma jednak 
swoje dobre strony.

Pozdraw iam  cię, m iły  kolego z o- 
ko lic  Słupska. Na pewno w  mieście 
jeszcze nie zamieszkasz.

Najpięknieiszii las
Zagłębie Dąbrowskie nigdy nie 

śpi. Przez o tw arte  okno dobiega 
mnie z g łębokie j nocy dudnienie 
maszyny wyciągowej. Nocna zmia­
na przygotowuje kopalnię na następ­
ny dzień wydobycia. H u ty pracują 
całą dobę — w ie lk ie  piece nie zna­
ją  odpoczynku. Co osiem godzin ry ­
czą syreny — jednakowo, bezna­
m iętn ie , nieuchronnie. A  spod ziemi 
p łyn ie  węgiel, węgiel, węgiel. Czar­
ne b ry ły  lśnią w  płuczkarniach, wę- 
g la rk i podjeżdżają pod krany. Na 
cztery strony świata jadą pociągi 
z węglem Zagłębia Dąbrowskiego. 
W  szerokie chodniki po w ybranym  
węglu leje się piasek z wodą. Za- 
m ułka. Trzeba wypełn ić ranę zada­
ną ziemi, trzeba myśleć o dalszym 
wydobyciu, nie wolno naruszać rów ­
nowagi natury. Gdzieś za miastem 
w ie lk i bagier ładuje wagonik i elek­
trycznej ko le jk i. Pociągi złotego pia­
sku n ikną  za żelazną bramą kopal­
ni, aby po ch w ili powrócić po nowy 
ładunek,

M rużę oczy odwykłe od słonecz­
nego światła. Poza mną zostaje 
czarna brama, kom iny, wieże szy­
bów. Pociąg wpada między pola, po­
w ie trze  zaczyna smakować. Na ho­
ryzoncie, w  oczach rośnie las. K a r­
łowate sosny w ykręcają ku  słońcu 
jasne konary, poszycie jest ubogie 
i  rzadkie, ale w  te j c h w ili na całym  
świecie nie ma dla m nie p iękn ie j­
szego lasu. Idę m iędzy drzewami, 
d łon ią  dotykam  chropowatej kory, 
bu ty stąpają cicho po przychylnym  
ig liw iu . Cieple powietrze pachnie 
żywicą, z góry dobiega zajadłe cmo- 
k tan ie  w iew ió rk i.

I  nagle zrozum iałem  leśniczego z 
oko lic Słupska i  jego tęsknotę za 
miastem. B yła  to tęsknota za pełnią 
życia. Jego las, w  k tó rym  co dzień 
przebyw ał — to dla m nie miasto, 
zaś jego marzenie o n ieciekawym  
prow inc jona lnym  mieście — to dla 
m nie dotknięcie tego pn ia  kartow a- 
te i sosny w  lesie opodal Dąbrowy 
Górniczej.

• Mądra ma tira
Piękne kon iczyny m ie liśm y w  tym  

roku. Na skoszonej łące, pod la­
sem w M ariankach zostało gniazdo 
kuropa tw . Dwadzieścia g ładkich, o- 
liw kow ych  jajeczek leżało w  m ałym  
zagłębieniu ziemi. Kosa musiała 
przejść tuż nad nim . Zapewne star­
ka w  osta tn ie j ch w ili zeskoczyła z 
gniazda. M yślę z sym patią o kosia­
rzu, k tó ry  o d k ry ł gniazdo, obejrzał, 
pom yśla ł o przyszłym  stadku i ru ­
szył dalej z szerokim  zamachem ra­
m ienia. Za n im  zostawały pasy 
skoszonej koniczyny. Najbliższy le­
żał w  odległości m etra od gniazda.

Stanąłem  zakłopotany. Czy starka 
w ró c i wysiadywać ja jk a  na od k ry ­
tym  polu? Czy nie przestraszy się, 
jeś libym  otoczył gniazdko k ilkom a 
gałązkami? A  może zabrać ja jk a  i 
podłożyć pod kurę? Tak, to byłoby 
najlepsze. Nawet gdyby m atka w ró ­
c iła  na gniazdo, to przecież zginie 
w  od k ry tym  polu niechybnie. Lis, 
jastrząb, kot, ła=:ca — któż zliczy 
w rogów  kuropatw y?

Jednak tego dnia nie zabrałem ja ­
jeczek — na skra ju  łąk i w b iłem  
dw ie gałąziki k ie runkow e i postano­
w iłem  przyjść nazajutrz.

Słońce przechyliło się już na za­
chodnią stronę, gdy następnego 
dnia stanąłem przy swoich gałąz­
kach. Zacząłem iść wzdłuż pasa 
schnącej koniczyny. W miejscu, 
gdzie wczoraj z daleka bielały ja j­
ka, pas koniczyny wybrzusza! się 
na odległość pó łtora metra. Cala 
przestrzeń między n im  a gniazdem 
pokryta  była gęsto zwleczonymi 
źdźbłami. Podszedłem cicho k ilka  
kroków. Na gnieździć siedziała star­
ka. Z trudnością dojrzałem  ją z b li­
skie j odległości. Naściągala na sie­
bie całą kupę rdzewiejących kw ia ­
tów  koniczyny — dłuższe badyle 
sterczały dokoła. Była tak wspaniale 
zamaskowana, że najbystrzejsze o- 
ko mogłoby się prześliznąć bez 
uwagi po niepozornej kępce siana. 
W idziała mnie i niespokojnie kręciła 
łębkiem. W ycofałem się z łąk i o- 
strożnie. Za k ilka  dnu znalazłem pu­
ste gniazdo — n ik le  ślady skoru­
pek m ów iły  o szczęśliwych urodzi­
nach.

Dzisiaj na sąsiednim złemniaczy- 
sku spotkałem silne stadko kur. 
W yrw a ły  się na dobre sześćdziesiąt 
kroków  i  pom knęły z w ia trem  ja k  
kule.

— M ądrą macie matkę, smarkacze 
— pomyślałem, spoglądając za stad­
kiem  zapadającym daleko w  w ie lk i 
łan łubinu.

Łubiny
Kiedy wrześniowe słońce chyli 

się za daleki las na horyzoncie, na 
ziemię spływa łagodny, rześki chłód.

Usiadłem pod łanem wysokiego 
łubinu. Aza, wyciągnięta u moich 
stop lizała spracowane łapy. Dwie 
w iązki kuropatw  leżały obok niej. 
Spoglądała na nie • z wyraźnym  za­
dowoleniem i zapewne z poczuciem 
dobrze spełnionego obowiązku.

W okół nas trw a ła  zajadła kano­
nada łubinów . Nagrzane słońcem 
strączki kurczyły się na wieczornym 
chłodzie i pękały, strzelając drobny­
m i nasionami, Pamięć przeskoczyła 
dziesięć la t — wrzesień 1939. Bora- 
tycze w okolicach Łańcuta. Trzeci, 
raz tego dnia m ie liśm y iść na bag­
nety. Siedziałem w głębokie j zie­
miance, przepisując ostatni rozkaz 
batalionowy. Za chw ilę  goniec m ia ł 
go ponieść dalej.

Pod m etrową w arstw ą ziemi, bez­
ładna strzelanina piechoty brzm iała 
tak samo, ja k  to pstykame łub inów  
— ty lko  wtedy każdy taki trzask 
niósł za sobą śmierć, tu zaś jest 
zapowiedzią nowego życia.

Borsuk
Dziś nad w ieczorem w idzia łem  

pod buczynami, na skra ju  Uje jsk ich  
pól, borsuka. O ty ły  starszy pan 
pchał przed sobą k łąb zeschłych l i ­
ści i ig liw ia . Odpoczywał przy tym  
i dm uchał przea nos niezadowolony. 
W  pewnej ch w ili zaw ietrzy ł w m oją 
stronę, fukn ą l i w dwóch skokach 
b y ł przy norze. Na je j ciem nym  tle  
m ignęła ty lk o  jego kiść.

Roześmiałem się. Nie posądzałem 
nigdy grubasa o taką szybkość.

Dinie pary
Pod wieczór w racaliśm y do domu 

po całodziennym łażeniu za bekasa­
m i. Droga biegła przez las. Trzeba 
się było spieszyć do stacji na ostat­
ni pociąg. Kolega szedł za mną o 
k ilk a  kroków  i posykiwa ł co ch w i­
la. Nieźle m usia ł obetrzeć nogę w  
gum owym  bucie.

Opodal wsi, las cofał się szerokim 
lukiem , ustępując miejsca dużej, 
w ilgo tne j polanie. W ąski s trum ień 
płynący kra jem , oddzielał ją  od 
pierwszych w ie jsk ich  zabudowań.

Na łące stała para saren. Koza, 
wysunąwszy nóżkę do przodu, spo­
ko jn ie  szczypała trawę, rogacz co 
chw ila  podnosał łeb i bystrze lu ­
strow a ł okolicę. Czerwone słońce 
ośw ietla ło tę scenę jaskraw ię.

W  te j ch w ili uczułem złość na 
tych wszystkich n iem iecko-szwaj- 
carskich pacykarzy, m alujących 
m yś liw sk ie  landszafty. Bo to w łaś­
nie było tak ie  same — ty lk o  żywe. 
Laka m ia ła ko lo r szmaragdowy, 
suknie saren odb ija ły  się na nie j 
jasną rudzizną, dachówki domów 
na dalekim  planie były jaskraw o 
czerwone. Staliśm y cicho wpatrze­
ni w  sie lankowy obraz.

Nagle zauważyłem, że nie jesteś­
m y sami. Nad łąką, obok fan ta ­
stycznie powykręcanej sosny, stało 
dwoje m łodych ludzi. Tak jak  i my 
przyg lądali się sarnom. Ona — w  
kw iecis te j w ie jsk ie j spódnicy i ser­
daku, oparła głowę na ram ieniu 
chłopca, on — trzym a ł ją w  pół i 
p rzy tu la ł do siebie. Kolega m ój je­
szcze ich nie spostrzegł, wpatrzony 
w  fig lu jące teraz sarny.

Połeżvłem mu dłoń na ram ieniu.
— Chodźmy — szepnąłem — żeby 

ich nie spłoszyć.
— Co, saren? — zapytał zdumio­

ny, mierząc oczyma odległość w y­
noszącą chyba ze trzysta metrów.

— Saren — odpowiedziałem, idąc 
bez szmeru po piaszczystej drodze.

Ulica pod śiregiem
Powracam do domu drogą przez 

m łody las. Bezwietrzna śnieżyca za­
sypała ją  gładko, wyrównała koleiny 
i nierówności gruntu. Smeg leży 
matową, jedno litą  powłoką. W 
przedświtach lasu słońce wycina z 
n ie j oślepiające języki bieli. Idę po­
w o li zapadając się do połowy ły ­
dek w sypkim  puchu. Obok mnie 
biegnie ślad lisa. Lekko znaczony 
trop sprawia wrażenie, iakby lis 
p łyną ł nad śniegiem, od niechcenia 
ty lko  trącając ’’aipami puszystą po­
wierzchnię. W rażenie to uspraw ie­
d liw ione jest nader przekonywająco 
porównaniem  z g łębokim i dziuram i, 
ja k ie  zostawiają moje buty. Co to 
znaczy?

Staw iam  stopę dokładnie na tro ­
pie lisa — but nie zapada. Idę parę 
kroków  po jego śladach i nogi mo­
je  zna jdu ją  tw arde oparcie. Robię 
k rok  w prawo i wpadam od razu 
po kolana. Sprawa się wyjaśniła .

L is  szedł cały czas wąskim  na­
sypem. Być może, ju tro  w ia tr zw ieje 
najlżejszy puch z powierzchni śnie­
gu i wyraźnie wym odeluje k ierunek 
wyniosłości, dzisiaj jednak jest ide­
alna równia i nic nie wskazuje, ja ­
k ie  nierówności k ry ją  się pod spo­
dem.

A  przecież lis pewnie wskoczył 
od razu na wygodny szlak, ja k  na 
w ybrukow any gładko chodnik, pod­
czas gdy ja brnąć musiałem, ja k  
juczny koń, środkiem jezdni.

Ślad powietrznego gościa
Jakiś duży ptak, usiadłszy na 

środku zaw ianej świeżym puchem 
drogi, zostawił w  m iejscu swego lą ­
dowania głęboki ślad łap. Nie wiem, 
dlaczego usiadł w tym  m iejscu i 
dlaczego, przeszedłszy k ilk ą  m etrów  
poderwał się do dalszego lotu. N ie 
w idz ia łem  go i  ty lko  z zapisanego 
na śniegu łańcuszka tropów, odczy­
tałem jego pobyt na ziemi.

W ie lu  z nas zapewne nie zostawi 
śladu swego pobytu na ziemi, a ci, 
których stać będzie na wyciśnięcie 
go swoim  życiem też muszą uw a­
żać, by m ateria ł był trwalszy od 
śniegu.

fcZiłiaragdy
Poranek jest tak piękny, śpiew 

ptaków  drży z taką radością życia, 
że wychodząc z domu zostawiam 

broń na wieszaku. S trzał — nawet 
do drapieżnika — w ydaje m i się 
dzisia j przekroczeniem jakiegoś n ie ­
pisanego prawa.

Nocą spadła s ilna rosą. Listeczki 
bluszczu oplatającego ganek, są 
czysto w ym yte i błyszczą ja k  sikó- 
rza. Na końcu każdego z n ich w is i 
szmaragdowa kropelka. Dotykam  
jednego liścia. K rop la  błysnęła o l­
śniewająco i spo iła . Na ławce zo­
sta ł m okry ślad. Drugiego liścia nie 
dotykam  — szkoda wym ieniać szma­
ragdy na p lam ki w ilgoci.

(Z przygotowanego do d ruku  tomu)

Jan Edw ard Kucharsk i
Rys. Jerzy Kuźmienko

WANDA KARCZEWSKA

ilka  la t temu, na ha li Kon- 
dra tow ej w  Tatrach dłuż­
sze pogaduszki z „ceperką“ 
baca zakończył patetycznie: 
— Bo, w icie, owce to zło­
to nasych hal. To te skar­

by, co o n ich cepry bajdurzą. Ow­
ca, k ie  trza, to nas i odzieje, i na­
karm i, a i dudków  do kiesonki na- 
suje i tabaku do fa jk i nabije. K ie  
dobry rok i p ikną traw a na holach! 
Mówię wom to syćko, bo widzę coś­
cie lo zabawy tu nie orzyśli, ino oy- 
stro sie na syćko ’tozieracie, o po­
godę sie nie oytacie i g łowy byle 
cym nie zawracacie, No dyć...

Teraz jestem znowu w  górach, 
na Jaworkach, w M ałych Pieninach, 
osiem k ilom etrów  od Szczawnicy. 
K ręci się tu ta j m nóstwo ludzi. Przy­
jeżdżają, odjeżdżają, zostają na d łu ­
żej...

W łaściw i bohaterow ie — bairany. 
tu, na stacji insem inacyjnej trzy ­
m ają się nieco na uboczu, w  ogro­
dzonych „koszarach“ . Tam  skubią 
trawę, dyndolą dzwonkam i, sieją 
„b o ró w k i“ . Jest to elita, starannie 
wybrane stado reproduktorów , nad 
k tó rym i trzęsą się docenci i bara- 
niarze, inspektorzy i praktykanci... 
Na tarasowatych łagodnych halach, 
otaczających Jaw ork i, w zrok napo­
tyka setki b ia łych plamek, z daleka 
nieruchom ych — są to owce, roz­
sypane ja k  pe rły  na jasnozielonym 
suknie.

Tu, na Jaworkach, mieszka stale 
zaledwie kilkanaście  rodzin. A le  w 
lecie, w  k ilk u  b lisko siebie leżących 
ciemnych, drewnianych damkach, 
bardzo mało zresztą do tego celu 
przystosowanych, mieści się stacja 
insem inacji owiec, da le j trochę pla­
cówka PAN, prowadząca doświad­
czenia nad nawożeniem terenów pa­
stw iskowych i  m elioracją, jeszcze 
dale j wznosi się nowoczesny, m uro­
wany, bardzo porządny budynek 
Centr. Ząrz. Przem. M leczarskiego, 
nowoczesna m leczarnia i  w y tw ó rn ia  
serów. Jednakże ośrodkiem wszyst­
kiego jest stacja insem inacji, czyli 
sztucznego zapładniania owiec.

Przełomem w  hodow li owiec w  
Polsce stał się rok  1947, k iedy to 
na wiosnę od Grania, Szaflar, W ito ­
wa i innych podtatrzańskich m ie j­
scowości ruszyły kierdele owiec nie 
ku  halom  tatrzańskim , ja k  zw ykle 
o te j porze, ale ku stacjom kole jo­
w ym  i gościńcom, w iodącym  ku 
Pieninom , w  nowosądeckie, w  G or­
ce. Tam  z ie len iły  się rozlegle, pu­
ste, „n ieskopyrtane“  łą k i i hale ze 
świeżą traw ą — doskonałą paszą, 
czekającą ty lk o  na to, by się obró­
cić w  tłus te  m leko, mięso, wełnę.

Redyk b y ł ty lko  początkiem w ie l­
kiego przełomu w  hodow li owiec na 
Podhalu. Dotychczasowa wydajność 
p rym ityw n e j owcy górskiej, cakla, 
n ie  jest wystarczająca ani dla po­
trzeb m iejscowych, an i dla gospo­
d a rk i ogólnonarodowej. Jednym ze 
sposobów podniesienia hodow li jest 
w łaśnie insem inacja. Po k ilk u  la ­
tach doświadczeń zabieg ten zo­
sta ł wprowadzony w  tyc ie  po raz 
pierwszy w  roku 1950. Rzecz pro­
sta, że n ie  obyło się bez trudności.

Opór góra li b y l z początku bar­
dzo duży. Teraz wspomina się te 
czasy na stacji, ja k  jakąś bardzo 
odległą historię, ale z opowiadań 
docent Kardym ow icz i je j współ­
pracow ników  w yłan ia  się cala epo­
peja pionierstwa, c ierpliwości, upo­
ru. Sprzymierzeńcami w  tej kana­
pami była z jednej strony zawzię­
tość naukowców, którzy za wszel-
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ką cenę stara li się przeprowadzić 
sprawę uznaną przez nich za słusz­
ną i konieczną, a z drug ie j strony 
żyłka hodowlana właściwa każdemu 
góralow i, jego ciekawość wszyst­
kich spraw hodowlanych.

W  pierwszym  roku najczęściej za­
dawano pytania „czy po insemina­
c ji jagnięta będą należeć do nas? 
Czy będziemy m ogli swobodnie n i­
m i rozporządzać?“  Jak zwykle zna­
leźli się po wsiach ludzie, co od 
razu zaczęli straszyć, że jagnięta 
„pó jdą dla państwa“ , że owce się 
właścicielom  odbierze, że przestaną 
oni swobodnie dysponować swoją 
własnością. W  pierwszym  roku in ­
sem inacji bacowie — jeszcze pełni 
niechęci — przygnali owce ty lko  „z 
czystej ciekawości“ ; dogania li je 
trochę złośliw ie, ot — doszli do 
wniosku, że owcom to przecież nie 
zaszkodzi raz spróbować, można po­
patrzyć co to jest, a może nawet 

. się n ie lubianej placówce trochę przy 
tym  dokuczy.

W ięc pierwszego dnia ktoś tam 
przygnał 19 owiec, następnego ktoś 
inny  116, potem znów ty lko  57, a 
dzień później — praw ie 300.

— Chcieli nas zamęczyć! — śmie­
ją się opowiadający. — M yśle li, że 
n ie  damy rady!

To „daw anie rady“  nie było w te ­
dy tak ie  łatwe, bo czynny by ł ty l­
ko jeden punkt. Żeby jakoś zachę­
cić baców, związać z tą stacją, a 
także doceniając ich doświadczenia 
i znajomość hodow li zaproponowa­
no im, aby razem z pracow nikam i 
wojewódzkiego w ydzia łu ro ln ic tw a 
jeździli po okolicy wybierać i kw a­
lifiko w a ć  try k i.  Byio to zadanie 
poważne, bo dobrych reprodukto­
rów,- pochodzących z im portu , było 
mało. Trzeba było wyselekcjonować 
najlepszy m ateria ł na Podhalu. To 
zaufanie bardzo bacom pochlebiło.

Gospodarował w tedy na jednym  
cerk lu  pewien baca, k tó ry  bardzo 
niechętnie odnosił się do stacji. Coś 
go tu  jednak stale ciągnęło, p rzy­
chodził często i  rob ił aw antury. Za- 
k im a ł się na wszystko, że swoich 
owiec do insem inacji n ie  przypro­
wadzi.
•Pewnego dnia, k iedy przez cały 

czas czekano na próżno, bo n ik t się 
na punkcie n ie  z jaw ia ł, już  po go­
dzin ie czwarte j wszyscy pracow­
n icy  zapakowali się na ciężarówkę 
i  ruszyli w  stronę Szczawnicy na 
obiad. Ledwo ciężarówka drgnęła, 
a tu  zjaw ia się stary, wściekły, i 
zaczyna z m iejsca: „Jak  to? On 
przygnał aż 50 owiec, a arii by 
śm ie li ich dzisiaj nie zaiinsemdno- 
wać? Gdzie się w  ogóle podziewa- 
ją? Już ty le  godzin czeka na nich, 
na punkcie! Spacery po górach im  
w  głow ie! Zabawa, a n ie  praca!“

To było k łam stw em  oczywistym, 
bo punk t opuszczono przed kw a­
dransem.

— Zostawcie owce! Zabieg zrobi­
my po ©biedzie —• zaproponowała do­
cent. N ie chodziło je j o to, że było 
już  po godzinach pracy, bo z tym  się 
tu ta j n ik t  n ie  liczy ł — ty lko  wszys­
cy by li strasznie głodni, a obiad "w  
Szczawnicy można było zjeść ty l­
ko w  określonych godzinach.

— Co?! — wrzasnął baca — ...Ich 
psim obowiązkiem jest być na punk­

cie i tam  czekać na baców choćby 
cały dzień! Za to im  płacą. Każda 
owca musi być zainseminowana w  
jego oczach! Jak nie, to on im  
już pokaże, gdziie rak i z im u ją : Do 
Nowego Targu pójdzie na skargę, 
że mu nie chciano owiec zainsemi- 
nować, choć przygnał. Do K rako ­
wa! To tak wygląda opieka i  po­
moc rządu dla cakla?!

Od razu było widać, że jest pod 
dobrą datą, jego komedianctwo by­
ło dobrze znane — a wszystkim  
burczało z głodu w żołądkach. A le  
docent oświadczyła, że w racają na 
punkt. Nie szło o ewentualne skar­
gi bacy, ty lk o  o to, że aw an tu rn ik  
mógł owce rzeczywiście pognać z 
powrotem  na halę bez insem inacji, 
a każda owca zainseminowana, no­
siła w sobie najlepszy argum ent w  
zwalczaniu starych przesądów: — 
zdrowe, piękne jagnię. Tego oczy­
wiście nie rozum iał baca, m yśla ł 
raczej, że udało mu się „g łup ich  
ceprów“  zastraszyć.

Prasnął nagle kapeluszem i c iu­
pagą o ziemię i ku przerażeniu 
wszystkich rzuc ił się na trawę, 
szarpiąc sobie włosy ■ na głowie. 
„P rzeka tu lka ł“  się parę razy, potem 
podskoczył, otrzepał spodnie, pod­
niósł kapelusz, ciupagę i  powie­
dzia ł wesoło:

— NO, jus me złoś odesła! Jus nie 
będziemy się wadzić. Teraz pódź- 
cie... insem inować!

To wszystko razem wydało się 
bardzo dziwne. K iedy zb liży li się 
ku  stacji, docent podeszła do ko­
szaru, żeby spojrzeć na owce. Za­
chowanie bacy wyc trży ło  je j czuj­
ność.

Coś tu jeszcze w ’siało w  powie­
trzu...

Popatrzyła, popatrzyła i wreszcie 
powiedziała spokojnie, choć pełna 
gn iewu:

■— Natychm iast zabierajcie sobie 
swoje owce z powrotem. I  w ięcej, 
żebyście się tu ta j nie pokazywali. 
Myśleliście, że my się na tym  nie 
poznamy? Czy wam  naprawdę nie 
wstyd?...

Owce mogą być zapłodnione ty l­
ko w tedy kiedy „się grze ją“ . Pod­
stępny baca chciał ośmieszyć sta­
cję i przygnał owce, k tóre się „n ie  
grza ły“ .

W ydarzenie to zakończyło p ie rw ­
szą serię trudności. Potem przy­
szła wiosna, a z wiosną we wsiach 
góralskich przyszły na św iat du­
że, zdrowe jagnięta, urody rzadko 
spotykanej na Podhalu. To oczyw i­
ście stało się argumentem, przema- 
n ia jącym  na js iln ie j za insem ina­
cją...

Tak ja k  w  pierwszym  roku w łaś­
ciciele owiec przykazyw ali bacom 
idącym z redykiem :

— K ie  haw bedzie to śtucne, tó 
niech was ręka bosko broni, cobyś- 
cie moje owce haw zawiedli...

tak  po tych pierwszych jagn ię­
tach zasadnicze zastrzeżenia i prze­
strogi zm ien iły  się na polecenie:

— K ieby haw było to śtuche, to 
i moje możecie haw pognać, bo u 
W awrzka p ikn ie  sie potyrn okociły...

To już  było bardzo dużo.
Po drug im  sezonie, licząc od 

chw ili, k iedy stacja rozpoczęła swo­
ją  działalność — Mucha, jeden z

K r z e w
Ojcze, ojcze, tokarzu, 
zakochany w operze, 
jaki z ciebie początek 
ten synaczek twój bierze?

Będzie toczył żelazo
czy też śpiewał wam, ludzie?
Oj, patrz na jego oczy, 
inną drogą on pójdzie.

Nosi ci on dwojaki, 
nosi na nocną zmianę, 
a co widzi i  słyszy, 
w oczach jego zostanie.

Co w nich zamknął — po latach 
może kiedyś wam wyzna: 
tych czterystu zabitych 
w Bolechowcu spod Pilzna.

Kiedyś gniew w nim się wzbudoi, 
który w oczach mu świecił, 
gdy żołnierze strzelali 
do kradnących chleb dzieci.

Matlko, ty się też kiedyś 
będziesz sobie dziwiła, 
skąd w nim ten gniew i radość, 
i — niezachwiana siła.

Jakiż to chłopiec piękny, 
kochajcie go, dziewczęta!
Nie, strzeż go sobie, matko; 
nie nas będzie pamiętał.

Dom zostawi, w świat pójdzie, 
matkę rzuci i miłą, 
z wrogiem będzie się mierzył, 
aby ludziom lżej było.

Gdy przyjdzie na ziemię 
jasnych liści pora 
i zaśpiewa zieleń, 
pliszka i  sikora

ani ci go ustrzec, 
ani go uwięzić, 
pochwyć światło w lustrze, 
wiatr pośród gałęzi.

Ziemia go przyzywa 
i  kora drzew młodych, 
podściółika z igliwia, 
trop saren u wodj'.

Wonne macierzanki 
i  łiipy cieniste, 
naiwne gadanki 
ludowe i czyste.

Chciałby skrzydła poczuć 
i w obłok się zmienić, 
w to, co żyje w słońcu, 
w wietrze i przestrzeni.

Do dna leśnych jezior 
chciałby ziemię zgłębić 
i wyczytać wszystko 
z tej najmędrszej księgi.

Po tych śladach błądzi, 
gdzie chodziły mistrze: 
Erben i Niemeowa, 
ludowi najbliższe.

Gdzie z wielkim Aleszem 
dziej opis z Hronowa 
ścieżkami historii 
w zadumie wędrował.

Oto nad Łużnicą 
lśni Tabor z daleka, 
tutaj lud gnębiony 
od panów uciekał.

Drżą jeszcze klasztory 
i zamków zwaliska,

kędy taborczyków 
do boju wiódł Żiżka.
— Tutaj — szepczą gruzy - 
szedł on — siła ziemi, 
zgniotły pany Żiżkę,
nie ma nic prócz cieni.
— Nie — mówi wędrowiec 
czas, młyn boży, miele, 
powstanie duch Żiżki, 
wrócą krzywd mściciele.

Tej zimy wcześniej drgnęła ziemia.
Spod złych, niewolnych lat
jak krzyk, jak śpiew zza bram więzienia,
lud na ulice wybiegł, kładł
jak bruk na jezdnię serca własne,
by Masaryka powrót czcić,
wolności obietnice pić.
To były lata osiemnaste.
Na Praskim Zamku radizą. Wrzesień. 
Cisza skupiona kraj zaległa.
Ta noc nadziei i  uniesień, 
godzina, zanim wzejdzie nów, 
powie, czy będzie — Niepodległa.
W Pilznie gromada młodych głów 
pochyla się nad Manifestem.
I  szybkie bicie serc uczniowskich 
w bryle tej nocy rzeźbi zgłoski: 
wolność i równość, sprawiedliwość.
Aż nagie ktoś z depeszą wpadł, 
przynosząc młodym wieść szczęśliwą.
I dłoń Fuczika nagłym gestem 
porywa wieść i niesie. — Wiatr.
Dudnią w mrok okien jego pięści: 
„I/udzie, tak wolność można prześnić,
Któż wam w tę noc sen taki dał!?“
Ktoś się poruszył, westchnął, wstał. 
„Wolność?“ — Zapytał smutno, zamilkł. 
Schylił się nad ńim jak ogromny 
wskaźnik wzniesiony ponad czas.
Tej chwili Fuczik nie zapomni.
„Wolność, mój synu? Kto ją niesie? 
Masaryk z Francji? Komu z nas?“
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najlepszych baców na Podhalu, cie­
szący się w ie lką  popularnością, 
zw róc ił się na zebraniu do zootech­
n ik ó w  w  te słowa:

—  W ej, w idz im y, co w y  dohrze 
chcecie, to i  m y sie dołożymy, co- 
by dobrze było!

W  pierwszym  roku m ówiono pod 
adresem s tac ji z przekąsem: „w y  
i wasze barany“ . W  drug im  zaczę­
to używać zw ro tu :“ „m y  i nasze 
barany“ ,

*

Nowoczesny, reprezentacyjny bu­
dynek, położony przy drodze, w io ­
dącej ku  B ia łe j Wodzie, należy do 
P ow ia tow ych Zakładów M leczar­
sk ich  w  Zakopanem. Godzina szó­
sta rano. Idę z inż. Goettlem  na 
bacówkę. Będziemy próbowali dz i­
s ia j jakiegoś specjalnego sposobu 
w yrab ian ia  serów, takiego, k tó ry  
pozwoli na wykorzystanie tłuszczu 
z serw atki. Serownia na Jaw or­
kach ma charakter doświadczalny 
a jest prowadzona przez Ins ty tu t 
M leczarski. Inżyn ie r to jedyny w 
Polsce specjalista w  te j dziedzinie

Już we w nętrzu bacówki, pod­
gryzając pajdę sera i wędząc się 
p rzy tym , ja k  p raw dziw y „oscy­
pek“ , przyglądam się zabiegom in ­
żyniera i pomagających mu bez o- 
porów , ale z pewną rezerwą, ju ha ­
sów. M im o palącej się w a try  i dy­
m u kłu jącego w  oczy, n ie  jest tu 
wcale za ciepło. M ały owczarek, 
b ia ły , m ię kk i kłębuszek wełny, 
grzeje m i stopy. Nie po tra fię  oce­
n ić  nowatorskich w ys iłków  inżynie­
ra , operującego term om etrem , licz­
bami, wykresam i — i nie wiem, czy 
w  staraniach o jakość lub większą 
wydajność zwycięży nowoczesne po­
dejście z term om etrem  w  ręku, czy 
um ieję tności ustn ie przekazywane 
z pokolenia w  pokolenie. W idzę za 
to, ja k  w  te j pozornie g ładkie j 
współpracy przebija zjawisko, po­
wszechne: wa lka postępu, k tó ry  zre­
sztą może błądzić — z tradycją, 
k tó ra  w  tym  w ypadku może być 
rów n ie  dobra, ja k  i zła. N ie jestem 
fachowcem od m leczarstwa, ani na­
w e t koneserem serów. Co innego 
absorbuje tu ta j m oją uwagę: w łaś­
n ie  ta uta jona gra.

Juhasi z n ieprzen ikn ionym i tw a ­
rzam i, bez słowa przelewają m leko 
podgrzewają je, m ierzą tem peratu­
rę, robią wszystko, czego ty lko  in ­
żyn ie r zapragnie. A le  k iedy spoty­
ka ją  się oczami ze sobą, w  głębi 
ich  źrenic czai się leciu tka ironia . 
Jestem pewna, że po naszym w y j­
ściu z bacówki, ta iron ia  w y ładu je  
się w  żartach na tem at inżyn ie r­
skich „śtucek“ . Czasem starszy ju ­
has do młodszego — gdy m yśli, że 
ich doprawdy n ik t  nie w idz i — 
m ru g n ie . wesoło, okiem, ja kby  mó­
w ił:  „D obra jest, Jasiu, n ie  prze j­
m u j się! Oni sobie niedługo pó j­
dą i  to  paskudzenie się skończy!“

Górale zawsze są trochę podej­
rz liw i i zawsze ostrożni tam, gdzie 
ty lk o  idzie o jakąś nowość. A le 
niech ty lk o  z dzisiejszych prób 
w y jdz ie  ser dobry — przekonają się 
zaraz do nowego sposobu produk­
c ji i  prawdopodobnie dadzą temu 
wyraz jak im ś żartem, jak im ś po­
w iedzonkiem  w  rodzaju: „paćkoł, bo

paćkoł, ten inżynier, ale ser wyz- 
da ja ł ja k  sie pa trzy“ . -— I  na d ru ­
gi raz słuchać już  będą inżyniera 
z pe łnym  przekonaniem.

C hw ilam i juhasi toczą m iędzy so­
bą skąpe rozm ówki:

—  Bidmo owiecka, becy i  becy... 
(Są czuli na wszystkie owcze cier­
pienie).

—  W ej, bo barana sie i j  chce!

#
Dzień w  dzień słyszę na Jaw or­

kach o w ilkach . N ie ma praw ie  no­
cy, aby nie  odw iedziły choć jed­
nego koszaru, n ie  po rw a ły  owcy, a 
p rzyna jm n ie j nie zaatakowały cer- 
kla . O wczarki tu ta j noszą — nie 
wszystkie, bo bardzo o nie tru d ­
no — żelazne obroże, nabijane d łu ­
g im i, na 10 cm żelaznym i ko lcam i:

mogą. W ilk  jest m ądry, sprytny,
spenetrował, że z bronią się nie 
spotka, a z o owczarkiem  da sobie 
bez trudu radę. W ystarczy zresztą, 
że ty lko  spłoszy owce — ruszają 
w ledy law iną  i  tra tu ją  się nawza­
jem, potem rozpraszają się po ska­
łach i  zaroślach przerażone, juhasi 
nie są w  stanie od razu ich ogar­
nąć; w tedy w ilk  może wybierać. I

czepiła się czerwona gwiazdka — 
ognisko, w ia tr  przynosi czasem echa 
okrzyków. —  „Pew nie znowu Ga­
brysiom  nie da ją spokoju!“  —  po­
w iedzia ł baca.

Ta noc jest tym  ważniejsza, że po- 
pdkonaniu różnych trudności i po 
dłuższych pertraktacjach, przybył 
nareszcie na Jaw ork i m yś liw y, sta­
ry  góra l spod Babie j. Podchodząc

Tadeusz Kulisiewicz: ze S z l e mb a r k n
—  Abp jeś...
—  A nie  clteni się wam  za domem? 

—  pyta inżynier, w łączając się w  
rozmowę.

—  K ię  . sie ok.rptnię .cni,, to, doma 
jedziemy... A le  Jąśkpwi nie cni sie 
za domem, a za Sanockiem, bo on 
haw koehanecke mo!

— No to trzeba, żeby tu ta j przy­
jechała. To się nie będzie Jasiowi 
tak ckn iło ! — powiada inżynier, 
s o liło  terując „h a rfą “  na pół stę­
żałą po podgrzaniu żętycę.

— E, panie, co w y ta pedaeie! — 
m ów i poważnie najstarszy juhas. — 
W tedy to w ilk i syćkie owce by 
zeziarły...

— bo w ilk  przede w szystkim  a taku­
je  gardło. Niedawno w  pobliżu Ja­
worek, na jednej wsi zab ił w  bia­
ły  dzień trzy  owce. N ie mogę się 
pogodzić z tym  faktem , że w ilk i 
mogą tak bezkarnie pomiędzy na­
m i grasować. W iek dwudziesty, No­
wa Huta... Gdzie tu  miejsce na 
w ilk i?

A  w łaśnie rozm nożyły się, rozzu­
chw a liły , za truw ają  góralom życie. 
Zaczęło się to w  czerwcu 1952 ro­
ku i tak sobie niezmącenie trw a. 
Odpędza się je  krzykam i, paleniem 
ognisk, ja k  za k ró la  Owieczka, ca­
łym i nocami czuwają przy owcach 
juhasi, a i  tak  up ilnować ich nie

wybiera zawsze najtłuściejsze! M a­
łe jagnięta unosi w  paszczy, doro­
słej owcy w p ije  się w  gardło, aż 
oszalała z bó lu i  strachu popędzi 
z n im  razem ku  swojej zagładzie, 
ku  miejscu, gdzie czuje się bez­
pieczny, zabija ją  i pożera...

P lecami oparta o pochyłe żerdzie 
koszaru, uciekające gdzieś do ty łu , 
siedzę- na przewróconym pieńku rę­
koma ogarniając kolana. Spod mo­
ich stóp zbocze wspina się ku 
w ierzcho łkow i. Wszystko dokoła za­
nurzone jest w- gęstej ciemności. 
T y lko  z daleka — z hal, położonych 
po drugie j stronie Jaworek, gdzie 
ja k  na grzecznej ilu s trac ji, p rzy­

Z ,¡Pieśni o Juliuszu Fucziku“

ś p i e w a j ą c y
Nad sercem noc i mroczny wrzesień. 
I gwiazda w nim wstająca. Marks.

i

Pod arkadami Złotej Pragi, 
którą rzeźbiły dawne mistrze, 
chodzi i  woła: „Kró l jest nagi!“ 
i w twarz bankierom sytym gwiżdże.
— Czy nie za wiele tej odwagi, 
studencie młody? Wstydź się, wstydź.
Cóż to za słowo „lud“ ci bliższe?
Ach, czy nie lepiej z nami tyć?

Któż, przed kim stoją drzwi na oścież
(ach, cóż za czoło, pióro, myśli!),
gdy — chcąc go ustrzec — prawomyślni
głodem i  chłodem karzą błąd,
te „bolszewickie“ , złe skłonności, —
któż zamiast „przejrzeć“ , w tłuszcz porosnąć,
wolałby w zatwardziałość popaść,
dla chleba raczej ziemię kopać
lub iść murarskich słuchać klątw?

On szedł. I nieraz — kiedy mówił, 
milknęły kielnie, cichnął młot.
I czy to szumiał ptaków lot, 
czy to szczęk jakiejś dawnej broni 
ponad głowami ich przelatał?
Nie, to wygnańcy szli ze świata, 
zmarli poeci. Wsparty o nich,
0 sprawiedliwej' walki trud,
co drążył nędzy ludzkiej wieki, 
dom marzeń wznosił niedaleki, 
dokąd wygnańców wezwie lud.

1 w „Wiener-Hausów“ bordo plusze, 
w wiedeńskie walce coś się wwierca. 
„Wyklęty, powstań...“ słysząc śpiew 
przy fuczikowskiej harmonice,
drżeć poczynają c. k. serca.
1 krzyczą strasznych mieszczan dusze:
„Gdzie rząd, policja? Gdzie są szpicle?!“
Są. Lecz co chwycić, śpiew czy śmiech.

co się już górą gdzieś przetoczył, 
w zaułki staromiejskie wpadł, 
dziewczętom w locie zajrzał w oczy 
i przewiał jak gorący wiatr?

Lotna mewa się kąpie 
na wełtawskich wód progach.
Jak iść lekko, gdy zwątpień 
brak i  jasna jest droga.

Śpiewać. Śpiewu tak trzeba, 
jak powietrza i wody.
Z ramion dziewcząt żar zbierać, 
niby pszczoła swe miody.

Biec po łąkach Szumawy, 
lasach w ciszę wsłuchanych, 
słyszeć w szeptach jej trawy 
leśne rogi Smetany.

Więzionemu — przez kratę 
nucić cicho więzienną, 
szeptać „wrócę“ , gdy światłem 
rudym zachód darł ciemność,

Śmiać się prosto w twarz władzy, 
toczyć walkę i w celi, 
gdy zwalniali, od razu 
tam powracać, skąd wzięli.

Woń ziół chłonąć i ziemi.
Wierzyć: przyjdzie ta chwila, 
kiedyś — będą strudzeni 
nad nią też się pochylać.

W rewolucji prąd włynąć, 
być wysokim jej drzewem.
A ty, tkliwa (Justyno? —
— Jego światłem i śpiewem.

A dokąd znowu, mój młody panie? 
Tam wieś i sieci u . płotów.

Czy po bretońslkie jedziesz śpiewanie, 
po stuk drewnianych sabotów?

Oj, piękne są w tej wiosce dzieweczki, 
a najpiękniejsza Manon.
Oj, ale smutne są tu piosneczki, 
lalan, elon, lalan elon.

0  tym rybaku, imieniem Piotr, 
lalan elon, lalan elon,
jak wyszedł kiedyś rankiem na strąd
1 ujrzał tam biedną Manon.

I odtąd kiedy odpływał w świat, 
lalan elon, lalan elon, 
białe kolana szły za nim w ślad, 
lalan elon, lalan elon.

Strugał saboty dla swej Manon, 
lalan elon, lalan elon, 
saboty dał, kolana wziął, 
lalan elon, lalan elon.

A gdy go starość zwaliła z nóg, 
lalan elon, lalan elon, 
miał za pociechę sabotów stuk, 
lalan elon, lalan elon.

I o tym smutnym żywocie wdowim, 
lalan elon, lalan elon, 
gdy życie weźmie sztorm rybakowi, 
lalan elon, lalan elon.

Lub ta pieśń stara o sercu matki, 
lalan eloin...

Przestań. W Douarnenez nikt nie śpi. 
Tam strajk. Tam pachnie krwią.
Tam inne dzisiaj śpiewają pieśni: 
Allons enfants! Allons!

Ja im ten okrzyk wiozę z mej ziemi, 
niech rybak bretoński wie: 
powstał i  płynie lądem i morzem 
ludu gniew.

tu ta j na tknęliśm y się w  ciemności 
na jego przycupniętą pod jakąś de­
ską, mającą chronić głowę, najeżoną 
dw u ru rką  postać. P rosił o zacho­
wanie absolutnej ciszy i  zdaje m i 
się n ie  b y ł zbyt zachwycany na­
szym zjaw ieniem  się na hali.

Po przeciwnej stronie, poza ow­
cami, na w ierzcho łku ha li, b łysnął 
w łaśnie ogień... O św ie tlił sm ukłe 
postacie bacy i  jego trzech młodych 
pomocników. O bla ł ich z przodu 
czerwonym blaskiem, upodabniając 
do Ind ian  z książek dla dzieci; — 
ale już  kon tu ry  rysunku łączą się 
z ciemnością, ani trochę n ie  roz­
rzedzoną płomieniem...

Przychodzi chw ila , k iedy wszyst­
k ich  chw yta pierwsze nocne znu­
żenie, k iedy czuwanie staje się bar­
dzo ciężkie, p raw ie  n ie  do zniesie­
nia. W  powieści czy dram acie —• 
teraz by w łaśnie pow inien przyjść 
w ilk !

Owce pókaszliwują, chryp ią , jak  
chorzy, poprzeziębiaini ludzie. Noc 
d łuży się nieskończenie. Z ostrej 
czujności wpadam w  zmęczenie i 
obojętność. W ykręcam  się jaik mo­
gę, żeby było m i na jwygodnie j, 
na jc iep le j. U tykam  się kocem n a j­
szczelniej...

Frenetyczny dźw ięk dzwonków, 
gw ałtow ny tupot setek racic, w rza­
ski juhasów, trzask łamanego ko­
szaru, - skow yt, wycie, szczekania — 
podryw ają nas wszystkich n,a rów ­
ne nogi! W  okam gnieniu jesteśmy 
trzeźw i i  w iem y, że teraz — w ilk !  
Od razu zaczynamy strasznie k rzy ­
czeć, jakoś dziwnie, n iea rtyku łow a­
nie, wym achiwać rękam i, skakać w  
kółko. Wrzeszczymy z prem edyta­
cją i w  panice, by owce nie runęły 
na nas, bo w tedy za tra tu ją  na 
śmierć. A le  prze la tu ją  bokiem, ich 
jaśniejsze troc iię  od tła  grzbiety 
wyglądają, ja k  jakaś strasznie szyb­
ka fala. Juhasi ja k  d iab ły  w y w i­
ja ją  głowniam i. Podkulony, skowy- 
czący owczarek pcha m i się pod 
kolana, szukając osłony. P iekie lne 
m is te rium  przenosi się niżej, tam. 
gdzie — w iem y — są zarośla, ja ­
łowce. Przerażający dźw ięk dzwon­
ków  cichnie. Przed nam i nagle ro­
bi się pustka: ostatnie owce przele­
cia ły. Ramiona nam w iędną, ja k  
podcięte. Opadam na pieniek, ko­
lana m i m iękną, a w gardle dusi.

— Dajcie spokój! — m ów i ktoś. 
Nic się nie odzywam, nie jestem 
pewna swojego głosu. Jakaś postać 
w y łan ia  się z boku. Po ceratowym  
płaszczu poznaję:— baca. Baca Bafia 
jest bardzo m łody, ale znużenie zmie­
nia  mu w idocznie głos:

— No i  macie pani swojego w i l­
ka... Teraz jus juhasi do rana bę­
dą łatać za owcami, n im  sie 
wszystkich doszukają. . W ilk  psy- 
sed, ja k  m u było nalepi! To jes 
mądra bestiia! Jedne wzion, a cy 
tam  w ksakach d rug i nie weźmie — 
to jus nie w im !

Okazuje się, że w ilk  uderzył, 
ja k  w y tra w n y  ka lku la to r. I  pod 
w ia tr, i tak, że m yś liw y  nie mógł 
do niego strzelić, i tak, żeby ow ­
ce poszły między najdziksze, wer­
tepy. Baca nie  jest tak  przejęty 
tym  wydarzeniem, ja k  my — dla

niego to codzigmny, raczej conocny 
chleb...

Jesteśmy znowu na stac ji insem i­
nacyjnej... Zgodnie, obok siebie, w  
n iezw yk le  absorbującej rozm owie, 
idą przez podwórze, aby „zagląd­
nąć do barainów“  (tu ciągle ktoś 
musi „zaglądnąć do baranów“ ) — 
kołyszącym się, powolnym , a rów ­
nocześnie ja kby  uskrzyd lonym  k ro ­
k iem  przysto jny baca z G ron ią ; o- 
boik niego d rob i szybkim  krok iem  
mała pani docent, w  szarym kostiu ­
mie, z ciasno up ię tym i do ty łu  gło­
w y warkoczami. M ają ze sobą mnó­
stwo spraw do omówienia. Docent, 
k tóra zorganizowała całą „naukow ą 
stronę“  insem inacji w ierzy w  do­
świadczenie bacy, baca w ierzy w  
je j wiedzę.

Obok w  podwórzu inna z charak­
terystycznych na Jaworkach sylw e­
tek: baca Mucha, nazwisko cieszące 
się zasłużoną sławą nawet w K ra ­
kowie... Mucha 'omawia w łaśnie ja ­
kieś niechętne „papierow e“  sprawy 
z „w e te ryna rią “ , jak  się tu  na Ja­
workach potocznie m ów i. „W ete­
ryna ria “  oczywiście trzym a cały 
p lik  papierów w  swoim ręku i 
uważnie przysłuchuje się wywodom  
bacy... Zapoznający się dopiero z 
nowym  terenem, odpowiedzialny za 
wszystko, od s ienn ików  do ig ie ł w  
strzykawkach, za zdrowie ludzi i 
zw ierząt, skrępowany nie zawsze 
odpow iednim i ins trukc jam i z gó­
ry  — doktór w e te ryna rii, starszy, 
spokojny pan ma „u rw an ie  g łow y 
z tym  w szystkim “ ...

—  No, a teraz to muse popatrzyć, 
co z tym  baranem robią! — prze­
ryw a Mucha ważną konferencję i 
idzie za sanitariuszem, niosącym 
watę i opatrunki. Na ziemi, p rzy­
trzym yw any przez dwu pomocni­
ków , leży baran. Przy jego okale­
czonym kopytku m a js tru je  coś we­
terynarz. Dokoła stoją wszyscy o- 
becni w te j ch w ili bacowie i ju ­
hasi: S iu ty, Zapotoczny, Gabryś 
starszy, Chodorowicz, Mucha. Doga­
dują, gdzie trzeba naciąć, aby ma­
teria  wyszła, gdzie nacisnąć, bo i 
tam  może coś być; gdzie jeszcze 
zajrzeć.

Po k ilk u  m inutach zabieg dobie­
ga końca, a na chore kopytko sy­
pie się ja k iś  żółty proszek i nak ła­
da opatrunek. M ucha podnosi się 
z klęczek ze słowam i;

—  W ej, w iedziofek! Dochtory tak 
samo, ja k  i  m y! Ino m y s inym  ka­
m i eniem!

Pow iedzia ł to tak, ja kby  się z tym  
zwracał wprost do barana.

G órale m ają zabawny sposób prze­
m aw ian ia zwierzętom  do rozsądku: 
„E j, cieliś... stójze!“  „C ie liś, gdzie 
lezie«“ ? „Baran, hej, baran“ . Roz­
różn ia ją  doskonale owce i  zależnie 
od n ieuchw ytnych dla nas szczegó­
łó w  urody — nazywają je  „b ie lic ­
ka“ , „k u rn ia ta “ , „oka is ta“ , ja k  ma 
ciemne kręg i ko ło  oczu. Ta nomen­
k la tu ra  jest w  pewnym  stopniu w a­
żna rów nież dla nauki i zootechni- 
n icy chętnie używ ają porozum iewa­
jąc się z góralam i ich s łownictw a.

Jaw ork i są ośrodkiem, gdzie nau­
ka stara się ogarnąć w iele proble­
m ów związanych z hodowlą owiec..,

Jaw ork i to n ie  ty lk o  dobre tere­
ny wypasowe, łagodne hale, opada­
jące w ąsk im i tarasam i, pożnięte 
dz ik im i wąwozam i, o tu lonym i w  
leszczynę. Jaw ork i prom ien iu ją  na 
całą góralszczyznę. Ta nazwa do­
ciera do na jbardzie j zapadłych gó­
ra lsk ich wsi, do pojedynczych, za­
gubionych góralskich gospodarstw, 
gdzie się hoduje choćby ty lko  k ilk a , 
nawet na jbardzie j zabiedzonych 
owiec.

Jaw ork i! W  tym  słowne mieści się 
cała hodowlana rew oluc ja : długa 
walika i opór, zacofanie i postęp, no­
we i stare, walen ie głową o ścia­
nę, wreszcie sukces i  zwycięstwo.

W  m ałym  domku, położonym bar­
dzo b lisko stacji insem inacyjnej, 
zna jduje się placówka PAN. Sie­
dzi tu  bo tan ik  ze swoim i pomocni­
kam i i  za jm uje się „problem em  ko­
szarzenia“ . Nazwa ta pochodzi od 
żerdziowych p ło tków , ograniczają­
cych miejsce, gdzie stoją owce na 
halach, w tedy, gdy się nie pasą,

K iedy się człow iek choćby trochę 
zorien tu je w  zagadnieniach hodow li 
w  ogóle — przestaje się dz iw ić  te­
mu, że na dźw ięk dw u magicznych 
słów : „baza paszowa“  — podnoszą 
się wszystkie głowy, a owce stojące 
w  koszarach —  j.alkby zaczynały 
sfcrzyc uszami.

„W szystko byłoby bardzo ła tw e  i 
proste, gdyby nie... baza paszowa“ . 
Towarzyszą tym  słowom bardzo za­
troskane m iny i ludzi i  zwierząt.

Owce spędzają na halach pięć 
miesięcy w  roku. Przez pięć m ie­
sięcy pracow icie obgryzają każdy 
m etr traw y, ja k i się znajdzie w za­
sięgu ich niezm ordowanie skubią­
cych warg. Niczego w ięcej n ie  do­
stają — chyba ty lko  sól — a m u­
szą zrobić sobie pewne zapasy na 
zimę, bo „złoto ha l“  w  gospodar­
stwach górskich odżywia się na j- 
ostatn iejszym i odpadkami, których 
nie prze łkn ie ani koń, ani krow a.

Pasza le tn ia . powinna być ob fita  
i w y ją tkow o  wartościowa. Owce po­
trzebu ją rozległych, soczystych pa­
stw isk. Z tego powodu „re d yka ją “  
się od k ilk u  lat. A le  chodzi także 
o to, by dopomóc przyrodzie i  nie 
dopuścić do takiego zniszczenia hal, 
takiego ich „skopyrtan ia “ , ja k  to 
m iało miejsce przed k ilk u  la ty  w 
Tatrach. W  tym  celu placówka 
PAN  przeprowadza na Jaworkach 
szereg badań.

W łaśnie w  roku 1952 przybytek 
owiec na Podhalu b y ł bardzo ma­
ły, prawdopodobnie na skutek su­
chego lata, skąpego w  trawę... A le  
owce dw u najlepszych hodowców: 
M uchy i Chodorowicza m ia ły  p ięk­
ne jagnięta, dlatego, bo je  starannie 
dożywiano...

Pewnego popołudnia rozm awiam  
z docent Kardym ow icz w  je j po- 

(Dokończenie na str. 7)
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Z Y G M U N T  K A Ł U Ż Y I Ń T S R I  a r t y k u ł  d y s k u s y j n y

Parę uwag w związku z „Piątką z ulicy Barskiej”

S łyszym y o „P ią tce z u licy  B ar­
sk ie j“ , że jest najlepszym  po l­
skim  film em  w  ciągu dziesię­
ciolecia, w  recenzjach zna jdu­
jem y słowa entuzjazm u: 
„W ie lk ie , odkrywcze dzieło 

sz tuk i“ , „Reżyser potw ierdza swoje 
twórcze oblicze a rtys ty “ . -Gdy po tych 
op in iach ogląda się wreszcie f ilm , 
doznaje się zawodu, m im o że „P ią t­
ka “  należy z pewnością do udanych 
pozycji naszej k inem atografii. Ponie­
waż zaś oczekujemy —  rzeczywiście!

- ■— na¥ „odkrywcze dzieło sz tuk i“  i f i l ­
m owcy nasi, wciąż się doskonaląc, z 
pewnością do niego dojrzewają, w a r­
to poświęcić trochę uw agi pytan iu , 
czego „P iątce z u licy  B a rsk ie j“  nie 
dostaje, by zasłużyła na wysoką hie­
rarch ię , jaką  je j pochopnie przyzna­
no.

1. L IT E R A T U R A . Treścią „P ią tk i“  
jes t przem iana bandy m łodocianych 
chuliganów , k tó rzy  porw ani w irem  
odbudowy W arszawy, przekształcają 
się w  do jrza łych obyw ate li. Zdarzyło 
się u nas dziesią tk i tysięcy podob­
nych procesów wychowawczych; ma­
m y tu  w ięc do czynienia ze z ja w i­
skiem  typow ym . W  „P ią tce“  przed­
stawione ono jest jednak w  sposób 
n ie typow y: za pomocą sensacyjnej, 
fabu ły. Czy m łodzi ludzie w  Polsce 
spędzają znaczną część życia w  kana­
łach podziemnych, wydobyw ając 
u k ry te  ładunk i dynam itu , zdolne w y ­
sadzić trasę W-Z? Czy udaje im  się, 
w  ostatn ie j c h w ili z likw idow ać ban­
dę, k tó ra  pragnie zniszczyć całą bu­
dowę, i  to aku ra t w  nocy przed je j 
uroczystym  otw arciem  na 22 Lipca?

T akie  zdarzenie n iezw ykłe nie 
przekreśla, oczywiście, typowości: w  
„O te llu “  w idz im y, ja k  M urzyn  dusi 
ukochaną żonę, co nie tra fia  się każ­
demu; każdy jednak doznaje uczucia 
zazdrości i wygląda ono tak  w łaśnie, 
ja k  Szekspir odm alował je  na przy­
kładzie w y ją tk o w e j i k rw a w e j h is to­
r i i  O tella. Sensacyjność „P ią tk i“  nie 
byłaby w ięc zarzutem, gdyby stano­
w iła  t ło  dla codziennej p raw dy życia 
m łodych warszaw iaków . Tak jednak 
nie jest: fabu ła  „P ią tk i“  zaczerpnięta 
je s t ze schematu lite rack iego typu 
„P rzygody Tom ka Saw yera“  i w  cią­
gu f ilm u  reżyser porzuca realistyczną 
obserwację środowiska, opowiadając 
ju ż  ty lk o  nagą, szablonową sensację. 
N ie  oszczędzono nam nawet m atk i, 
k tó ra  zwariow ała, bo syn nie wraca 
do domu, k tó ry  to w idok nawraca na 
dobrą drogę chuligana, sprawcę zagi­
nięcia owego syna: wysłuchawszy ję ­
ków  m atk i, i przy jrzaw szy się roz­
dzierającem u spojrzeniu siostry zabi­
tego, chuligan wraca z pękniętym  
sercem, gotów wejść na drogę popra­
wy... Scena podobna powtarza się w  
banalnych powieściach, film ach  itd., 
w ie le  tysięcy razy i użyć je j jeszcze 
raz można ty lk o  w tedy, gdy napełni 
się ją  nową ludzką treścią — czego 
nie  da się powiedzieć o je j pokazaniu 
w  „P ią tce“ .

Gdy oglądamy arcydzie ła f ilm u  re­
alistycznego, ja k  „D zieciństw o Gor­
k iego“ , „T ry lo g ię  o M aksym ie“ , „Z ło ­
dziei row e rów “ , czy „N adzie i za dwa 
grosze“ , w idz im y, że f ilm y  te nie 
opow iadają zdarzeń sensacyjnych. W 
„D z iec iństw ie  G orkiego“ m iody bo­
hater dojrzewa na tle przeciętnej ro ­
dz iny m ieszczańskiej. W  „Z łodz ie ­
ja ch  row erów “  treścią f i lm u  jest ca­
łodzienna dreptan ina po ulicach 
w ie lk iego  m iasta, w  poszukiw an iu 
skradzionego narzędzia pracy. Sztu­
ka  tych  f ilm ó w  polega na obserw acji 
życia codziennego oraz na analizie 
przeżyć bohaterów — przeżyć drob­
nych, k tó re  w  całości pokazują nam 
przecie w ie lk i problem  m ora lny: 
do jrzew anie Gorkiego, k tó ry  nabiera 
pogardy dla swego małodusznego oto­
czenia, —  czy też rozpacz bezrobotne­
go, walczącego o resztę swej ludzk ie j 
godności, o ocalenie dziecka, w  Z ło­

d z ie ja c h  row erów “ . Reżyser „P ią t­
k i “  w ięcej by może dokonał, gdyby 
zam iast m elodram atycznej strze lan iny 
w  podziem nym  kan a lą  pokazał nam 
np. ową tak charakterystyczną, nie 
spotykaną w  żadnym in nym  mieście 
postawę wyroś .ko w warszawskich — 
w idok  typo w y dla  naszej u licy , —- 
k tó rzy  z rękam i w  kieszeniach i z 
m iną  w zgard liw ą, stojąc po kos tk i w  
błocie, godzinam i obserwują dz ia ła l­
ność m ło ta  pneumatycznego czy n ie­
znany typ  samochodu, zapewniając, 
że w yko na lib y  znacznie lepszy, gdyby 
im  d ru tu  i  b lachy nie brakow ało ; o 
n ich  to, za ja k iś  czas, czytam y ze 
zdziw ieniem , że w y ro b il i 500 proc. 
norm y. N ie w iem , czy podaję tu  p rzy­
k ła d  szczęśliwy, nie będąc sam do­
b rym  obserwatorem ; ale od a rtys ty - 
rea lis ty  m am y praw o wymagać, by 
dostrzegał to na co nasz w zrok już  
otępia ł —  to w łaśnie rob ią  film o w cy  
w łoscy, to stanow i siłę Dońskiego, 
gdy pokazuje ja k  wmuczek starego 
Pieszkowa rozgrza ł nad ogniem na­
parstek dziadzia-krawca, ja k  dzia­
dzio ryczał oparzony, i  ja k  skatował 
małego Gorkiego, co kom ple tn ie 
zm ien iło  poglądy przyszłego pisarza 
na tem at au to ry te tu  rodziny burżua- 
zy jne j.

2. M IŁO Ś Ć . Uczucie to  w p ływ a  
decydująco na przem ianę Kazika, 
główmego bohatera „P ią tk i" .  Zako­
chał się on we wzorow-ej (i schema­
tycznej) zetempówce, osobie n iesły­
chanie aktyw ne j. (Za jm u je  się ona 
ko le jno : kon tro lą  pracy kop a rk i me­
chanicznej, następnie stud iam i u n i­
w ersyteckim i, następnie macha łopa­
tą  na trasie W -Z, uczy analfabetów,

pe łn i dyżur w  szatni na zabawie, zaś 
ukochanego nam awia, by poszedł na 
m ilic ję  i w yznał wszystko co go drę­
czy). Z p ierwszych scen odnosimy 
wrażenie, że jest to dziewczyna za­
wzięta, energiczna, pełna pasji tro ­
chę szczeniackiej, lecz uczciwej. N ie 
jes t to typ o ryg ina lny ani nowy, lecz 
prawdopodobny, —  mógłby się stać 

żyw ym , gdyby f i lm  zaobserwował cha­
rakterystyczny sposób bycia podob­
nych dziewcząt. Możemy sobie w y ­
obrazić, że w łaśnie świeżość, na iw ­
ność, namiętność do życia, roznosząca 
tę dziewczynę, mogła porwać i  od­
m ienić Kazika. On sam jest rów nież 
bardzo m łody: tw ie rdz i, że ma la t 17, 
by podlegać ju ry s d y k c ji sądu dla nie­
le tn ich , — ma zapewne w ięcej, nie­
m n ie j jest jeszcze chłopcem. Być m o­
że, w  przeszłości w idz ia ł niejedno, 
ja k  wszyscy, k tó rzy  do jrzew a li w  
strasz liw ych latach w o jn y  i  nie jest 
już  dzieckiem, ma może nawet powo­
dy, by w  sprawach uczuciowych być 
cynicznym . Może też w trudnym  swo­
im  życiu nigdy nie zetknął się z za­
gadnieniem  kobiety? W jeanym  i 
d rug im  w ypadku: gorzkiego, przed­
wczesnego zblazowania, — czy też 
zupełnego braku doświadczeń, — m i­
łość musi być dla niego fak tem  no­
wym , wstrząsającym  go głęboko.

To uczucie, rozstrzygające los bo­
haterów , pokazane jest w „P ią tce“  w  
sposób abstrakcyjny. M ie liśm y nie­
dawno we w łosk im  f ilm ie  „Nadzie i 
za dwa grosze“  przyk ład św ietn ie za­
obserwowanej m iłości bezrobotnego 
w  m ałym  m iasteczku i m ałej ślicznej 
w a r ia tk i;  m im o jego nędzy, m im o je j 
pychy i dzikości, uczucie tr iu m fu je  
i o tw ie ra  się droga do lepszego życia: 
nie w ą tp im y w  to ani na chw ilę . In a ­
czej jest w  „P ią tce“ . K azik  i Hanka 
poznają się... za pomocą zbliżeń ope­
ra torskich. Po chw ilo w ym  boczeniu 
się wzajem nym , bohaterow ie spoty­
ka ją  się rw» balu sylw estrow ym . Jest 
to fantastyczna zabawa, ja k ie j n ik t  
nie w idz ia ł w  W arsza./ie : festony, 
m aski, fezy n iby  na korso weneckim . 
Można było przecie pokazać charak­
terystyczny nastró j warszaw skie j sa­
l i  tanecznej, z ow ym i zdegustowany­
m i byw alcam i pod bramą, k tó rzy  z 
tych czy innych powodów pozbawie­
n i b ile tu  wstępu, us iłu ją  odźwiernego 
nam ówić, by b y ł bardzie j w yrozum ia­
ły , —  ze sposobem tańca i  rozm owy, 
sztyw nym  nieco, lecz ukryw a jącym , 
pod pozorem godności, ciepło n ie­
zręczne i  wzruszające. N ic z te j kna- 
ja ck ie j warszawskie j zabawy — za­
m iast tego, banalny „b a l f ilm o w y “ . 
Tu bohaterow ie się spotykają, i  nagle 
w padają w  ton opatrzonej ba llady k i­
nowej — ca łu ją  się w  usta w  sty lu  
„fo tosow ym “  (znawca obyczajów 
W arszawy współczesnej zapewniał 
mnie, że u te j m łodzieży, wstrzem ię­
ź liw e j z pozoru, lecz pełnej uczucio­
w e j powagi i w ew nętrznej nam iętno­
ści, — pocałunek tego typu  nigdy nie 
zaczyna m iłości, ale ją  koronuje). Na­
stępuje szalony oberek w  s ty lu  „M ło ­
dość Szopena“ , po czym aparat prze­
chodzi na okno pokry te  watą apte­
karską, za k tó rym  opadają zwolna 
k a r tk i papieru kancelaryjnego, z w i­
dokiem  na m akietę z pięknego k a rto ­
nu kolorowego (zima). Obraz ten s łu­
ży do nagłej zm iany pory roku : boha­
terow ie idą przez ru in y  warszawskie, 
lekko ubran i, bo jes t ju ż  czerwiec, 
przytem  dziewczyna staw ia K az ikow i 
to samo pytanie co pół roku  tem u 
(ale zaledwie przed sekundą — na 
sali p ro je kcy jne j): co za męczące go 
sprawy uk ryw a  przed nią? W ciągu 
tych sześciu miesięcy rozegrała się 
w łaściw a, ludzka akcja  f ilm u : dzie­
je  m iłości, przem ienia jące j bohatera. 
M iłość ta w  ogóle nie jest pokazana, 
ty lko  je j zewnętrzne, pocztówkowe 
ob jaw y: K az ik  leży obok swoje j 
dziewczyny, nak ryw a  ją  przed de­
szczem, obserw ują razem zachód 
słońca (muzyka — chóry, etc.). W da l­
szym ciągu f ilm u  bohaterka zacno- 
w u je  się ja k  rozważna ciocia, w yg ła ­
sza m aksym y w  rodzaju „T y lk o  ten 
jest zgubiony, k to  się uważa za zgu­
bionego“  itd . Reżyser w ym in ą ł cen­
tra ln ą  sprawę film u : odbyła się ona 
poza nami, w  granicach dwóch ciach- 
nięć nożycami.

3. M O N TA Ż. K w estia  owych no­
życ; pewien reżyser tea tra lny, ko le­
ga W., dz ie li się z nam i c iekaw ym i 
uw agam i:

„M on taż decyduje o stylu, jest „ ję ­
zykiem  film o w y m “ , podobnie ja k  np. 
stro fa  i ry tm  w  poezji. Otóż w idz im y  
ze zdziw ieniem , że reżyser stosuje w  
„P ią tce“  montaż skojarzenia fo rm a l­
nego, typow y dla f ilm u  niemego, dz i­
s ia j p raw ie  nie używany. Na przy­
k ład : m atka jednego z chłopców rzu­
ca zm ywany ta lerz — słyszym y jego 
stuknięcie o m iskę —  zaraz potem 
dźw ięk tłuczonej bu te lk i, jesteśmy 
już  gdzie indzie j, wśród p ija kó w  itd . 
F ilm  współczesny zaniechał tego 
automatycznego kojarzenia, dziś są­
dzi się raczej, że kamerą należy cha­
rakteryzow ać człowieka, lub w ydo­
bywać sytuację dram aturg iczną; 
montaż w in ie n  dawać pointę psycho­
logiczną“ .

„M on taż uciekający, w ym ija ją cy  
człow ieka jest, niestety, regułą w 
„P ią tce“ , — np. w  scenie, gay m aj- 
ster-szofer kopa rk i us iłu je  przestra­
szyć dziewczynę, k tó ra  zabrania mu 
kopać nie w edług lin ii.  Puszcza on w 
ruch kran  maszyny, k tó ry  przesuwa 
się tuż nad je j głową. Jak wygląda 
montaż te j sceny? W idzim y w ys tra ­
szoną tw arz  K azika  — potem ręce 
bohaterki, k tó ra  w b ija  sobie paznok­

cie w  cia ło — i  w  momencie, gdy 
kran  ma ju ż -już  zmiażdżyć je j gło­
wę, ekran pokazuje nam ostrzegaw­
czą tab licę z trup ią  czaszką i dw iem a 
piszczelami. Obraz ten nie wnosi nic 
nowego, bo i tak  w iem y, że dziew ­
czynie grozi niebezpieczeństwo. 
C hw yt podobny by łby uzasadniony, 
da jm y na to, w  scenie, gdy dw oje Ko­
chanków wchodzi na pole m inowe, 
przytem  tab lica ostrzegawcza, zm ur­
szała leży w  traw ie , i  bohaterow ie je j 
nie dostrzegają, — ale w idz i ją  pu­
bliczność, stąd p łyn ie  n iepokój, na­
pięcie dram aturgiczne. T u ta j, w  
„P ią tce“ , zarówno w idzow ie ja k  
wszyscy uczestnicy sceny zdają so­
bie sprawę z grozy sytuacji, więc 
w m ontow anie tab licy z czaszką jest 
daremną stratą czasu i to w  momen­
cie, gdy zbliża się punk t ku lm in a cy j­
ny. Reżyser bawi się tu  chw ytam i 
m ontażowym i, zamiast pokazać nam 
ludzką sprawę: tw a rz  dziewczyny, 
walczącej ze sa-acnem, przem agają- 
cej się, zwyciężającej . przez swój 
upór“ .

„ In n y  p rzyk ład  fo rm a lizm u m on­
tażowego: bohaterka uczy analfabe­
tów  (czego ona nie rob i!) w  w ie lk ie j 
sali. Rozlega się dram atyczne skrzyp­
nięcie d rzw i — wchodzi K az ik  skra­
dającym  się krok iem  (czy zacznie 
strzelać? — jesteśmy bowiem  w  poe­
tyce m ontażowej f ilm u  gangsterskie­
go). Siada jednak. Bohaterka, k tó ra  
na tab licy wypisała przyk ład dla 
analfabetów, poleca im  go skopiować, 
i  korzystając, że po ch y lili g łow y nad 
zeszytami, w yp isu je  na tab licy : 
„P rzy jd ź  na zabawię sy lw estrow ą“ . 
Zastanaw iam y się, dlaczego postępu­
je  ona w sposób tak w ym yśiny: p io - 
ściej byłoby napisać zaproszenie na 
kartce i  dać ją  chłopcu do ręki. W 
tym  momencie analfabeci, nie w iado­
mo dlaczego, podnoszą g łow y (nie 
um iejąc pisać, pow inn iby  d łuże j g ry - 
zmolić), i spostrzegają p ryw a tn y  na­
pis na tab iicy. N ie okazują jednak 
żadnej reakcji, uśmiechu czy czegoś 
podobnego. K azik  wstaje i wychodzi 
ponuro, skrzypiąc d rzw iam i rów nie  
przeraźliw ie  co poprzednio“ ,

„Scena ta stanow i przejście do 
spotkania na balu, k tóre nie mogło 
się odbyć bez zaproszenia, — jest 
jednak rozbudowana bez uzasaó«re- 
nia psychologicznego czy d ra rn tnu r- 
gicznego; reżyser, k .ó ry  gdzie indzie j 
lekko przeskakuje całe miesiące waż­
nej akc ji, tu ta j zabawia się rozw lekle  
za pomocą próżnego m ontażu“ .

„W  scenie te j p rze jaw ia  się też 
niedbałość w  charakteryzow an iu t łu ­
mu, w idoczna rów nież w  nudnym  ze­
bran iu  robo tn ików  trasy W -Z, gdzie 
kam era pokazuje dziesią tk i tępych 
tw arzy, nie indyw idua lizu jąc, nie w y ­
bierając, nie komponując. W scenie 
w sądzie, gdy na chłopców spada na­
w a ł oskarżeń, twarze św iadków  po­
kazane są ko le jno bez cha rakte rysty­
k i, n iby  przez fo tografa ulicznego. 
G łów ny więc zarzut, ja k i postaw ił­
bym  m ontażow i „P ią tk i“ , brzm i: 
zbliżen ia nie służą tu  do prezentowa­
nia człow ieka, ale stanow ią grę fo r­
m alnych skojarzeń“ .

4. C H A R A K T E R Y . Skarżanka w  ro li 
sędziego n ie le tn ich  jes t oschła, nie­
przyjem na, nie wiadom o czemu foto­
grafowana bez f i lt ru .  Dlaczego do ro ­
li  te j w ybrano piękną dziewczynę, i 
polecono je j być groźną, odrażającą, 
cedzącą słowa? Kobieta-sędzia w i­
nien mieć w iele zainteresowania, 
życzliwości, nawet ciepła dla swoich 
podsądnych, — co nie wyklucza sta­
nowczości. N iezrozum iałą figu rą  jest 
Zenon, organizator bandy i zamachu 
na trasę W-Z.' N ie w iem y nic o n im : 
co to  za „ l in ia “  po lityczna, czy ma 
rodzinę i jaką, co zamierza, co sądzi? 
Jest to  postać absolutn ie schematycz­
na. Nosi się na sposób gogusiowaty, 
trzym a w  kieszeni rew o lw e r w raz z 
krzyżem, jego tw arz  melodram atycz- 
nie «'padnięta i  oczy z przesadnie 
czarnym i b rw ia m i przywodzą na 
myśl prow incjonalnego M efista. Ja­
ko spiskowiec jest do tego stopnia 
niedołężny, że gdy chce wykonać 
wreszcie swój zamach, cała banda, 
k tó ra  w  międzyczasie zm ieniła  poglą­
dy, tak że tego nie zauważył, obraca 
się przeciwko niemu, le je go i  w yda­
je w  ręce m ilic ji.

Ś w ie tn i natom iast są czterej 
chłopcy z owej chu ligańskie j p ią tk i 
(p ią ty nic nie robi). A le  uwaga! Czy 
jest to zasługa d ra m a tu rg ii f ilm o - 
w-ej? F ilm  bowiem  — powiedzm y to 
sobie — nie pokazuje żadnej „p rze­
m ia ny “ . Chłopcy ci od pierwszej 
c h w ili pragną zostać zacnym i, ty lk o  
na to czekają, ty lk o  o to proszą! Już 
w  pierwszej m inucie, gdy biegiem, 
uradowani opuszczają salę sądową, 
wiadom o, co się musi zdarzyć i po­
dobnie biegiem można by opuścić k i­
no. N ie w idz im y w  n ich w a lk i, n ie­
pewności, odm iany: czy w  momencie, 
gdy ich poznajemy, gardzą oni tak  
głęboko Polską Ludową, ja k  chcia ł­
by reżyser? A leż skąd! Już ją  ko­
chają w  głębi serca, podobnie jak  
reżyser, niezdolny udać innego dla 
n ie j uczucia *).

Cóż się jednak dzieje? Te papie­
rowe postacie obsadzone zostają 
przez najlepszych ak to rów  film o ­
wych, ja k ich  w idz ie liśm y w  ciągu 10 
la t naszego k ina. Im  to „P ią tk a “  za­
wdzięcza 90 proc. sukcesu, tj. złu­
dzenie prawdy, jakiego doznajemy 
nieraz podczas p ro je kc ji. Bądźmy 
sp ra w ie d liw i i dla reżysera: Ford 
doskonale k ie ru je  m łodym i aktoram i, 
ja k  to udow odnił już  la t temu 25 w 
„Leg ion ie  u lic y “ , Szczególnie dobry

jest Janczar (również R u łka i S toor): 
m am y tu  wreszcie aktora o „w nętrzu  
film o w y m “ . M ów i się często o akto­
rze, że ma „w nętrze“ , tj. daje nieod­
partą sugestię praw dy swych prze­
żyć. A le  aktorzy tea tra ln i, nawet ci 
„z  w nętrzem “ , w yg lądają sztucznie 
na ekranie. Janczar ma „w nę trze “ 
w łaśnie film o w e ; można w  n im  u- 
pa tryw ać nadzieję naszej k inem a­
tog ra fii.

5, T O P O G R A F IA  i B ŁĘ D Y  TECH­
NICZNE. Różni rozm ówcy zw róc ili 
nam uwagę na zamieszanie topogra­
ficzne film u . Dzieje się oh w  rozm ai­
tych izbach m ieszkalnych, przeważ­
nie lichych, ale dekoracyjn ie  nie dość 
scharakteryzowanych, tak  że mgay 
nie 'wiemy w  czyim  poKoju jesteśmy. 
Ze w szystkich tych nor wychodzim y 
stale na tę samą uliczkę pośród g ru ­
zów. Dlaczego nic w ięcej nie w idz i­
m y z W arszawy, poza przechodnia­
m i za szybą w  barze (gdzie jest ten 
bar? — nie poznajemy okolicy). K w a ­
tera chłopców mieści się w  rum ie, do 
k tó re j prowadzi wąska deska trudna  
do przejścia. W idzim y K azika ja k  
wchodzi tam  p ijan y , dem oluje w  ata­
ku wściekłości urządzenie (tj. demo­
lu je  ru inę ! — ta scena nieprawdopo­
dobna była potrzebna, by uzmysło­
w ić — zbyt m echanicznie! — jego 
rozterkę), po czym biegnie na łeb na 
szyję, tak  że pewni jesteśmy, że zgi­
nie na owej kładce. A  jednak nie! 
W arszawa w „P ią tce“ , niestety, jest 
m akietą, na jp ie rw  ru in , potem trasy 
W -Z (z m uzyką i  chórem). Połowa 
akc ji odbywa się w  fantastycznych 
kanałach, co wcale nie podnosi d ra ­
m atyzm u (najnudnie jsza scena: gdy 
K azik i  Zenon gonią się bez końca, 
montaż pokazuje to jednego, to  d ru ­
giego, to jednego, to drugiego, chlup 
wody itd., przytem  wiadom o z góry 
czym się to skończy. M ia ł to być 
pu nk t ku lm inacy jny !). Postać zagad­
kow a: c io tka Kazika, k tó ra  w  ciągu 
całego f ilm u  zm ywa naczynia (Choj­
nacka). M usi ona, mieć tysiące sztuć­
ców, co jest m ało uzasadnione, bo po­
za nią  i  siostrzeńcem n ik t  tam  nie 
jada (ten osta tn i rzadko). K o lo r tw a ­
rzy: ind iański. B ary .y  górujące: n ie­
bieska fa rbka  do b ie lizny oraz b ru ­
natna sepia. Ile k ro ć  k to  zapala zapał­
kę w  ru inach, z jaw ia  się zaraz re­
f le k to r z kręg iem  św iatła , tak  że w y ­
daje się czasem, że słyszymy p rz ty k ­
nięcie kon tak tu  w  kab in ie  e lek tro ­
technika, itd . itd . itd .

K O N K LU ZJE . Nagrom adziliśm y 
tu ta j w ie le  zarzutów  przeciwko 
„P ią tce “  — same zarzuty, co może da­
wać wrażenie zaciekłości. W rażenie 
to byłoby niesłuszne. Założenie na­
sze było od początku: „odpowiedzieć 
na pytanie, czego „P ią tce“  nie do­
staje, by zasłużyła na m iano w ie lk ie ­
go dzieła sztuk i f ilm o w e j“ . To zna­
czy: że ju ż  jest mowa o m ożliw o­
ściach naszego film u  na arcydzieło. 
Do „P ią tk i“  p rzystaw iliśm y na jw yż ­
szą podziałkę wym agań z dzie jów  f i l ­
m u: Pudow kin, Doński, Kozincew i 
Trauberg, de Sica. N ie stosowaliśm y 
je j do innych naszych film ó w . A le  pa­
m ię ta jm y też, że przedwczesne ju b i-  
lowanie, eu foria  i  entuzjazm  p a ra li­
żu ją  rozw ój naszej sz tuk i: do w ie l­
kiego dzieła dotrzeć możemy ty lk o  
w tedy, gdy będziemy go się z upo­
rem  domagali. W  przeciw nym  razie, 
grozi nam przygoda owego hodowcy 
z G łuska pod Łęczną, k tó ry  cale ży­
cie produkow a ł „dyn ię  najlepszą we 
św iecie“ , gdy zaś już  ją  w ys ła ł na 
wystawę m iędzynarodową, dostał 250 
miejsce, bo przed n im  249 dyń było 
lepszych.

W  każdym  razie, „P ią tce" w a rto  
poświęcić najbaczniejszą uwagę, w a r­
to czepiać się, z głęboką powagą, 
drobnych szczegółów. Co nie zm ieni 
fak tu , że jest to f i lm  o fabule sensa- 
cyjno-m elod ram a tycznej, z postacia­
m i schematycznymi i montażem fo r-  
m alistycznym  — jako  odkr>'wcze 
dzieło sztuki niżej stojący od „U lic y  
G rariiczne j“  tego samego tw órcy. Ma 
przecie ry tm , dynam ikę, akto rów , — 
i chw ilam i m ów i coś, co zbliża się do 
p raw dy o naszej codziennej rzeczy­
wistości. N ie nazyw a jm y go darem ­
nie arcydziełem. Jego schematyzm 
ma przecież wartość: owego m ło ­
dzieńczego rom antyzm u, ja k im  ow ia­
ne są szlachetne, m im o że sztampo­
we postaci bohaterów książek z przy­
godami. K rzyszto f Toep litz  sądzi, że 
„P ią tk a “ stanow i już  „spraw ę ala do­
ros łych“ , w  przeciw ieństw ie do in ­
nych naszych film ó w . Może jest to 
dowód młodzieńczości tego tak  tw ó r­
czego k ry tyka , k tó ry  chciał pow ie ­
dzieć, że jes t to wreszcie f i lm  dla 
mego? Bo do określenia Toeplitza 
należałoby wprowadzić poprawkę: 
„P ią tk a “  jest film e m  dla dorosłych

do dyskusji, dla m łodych nato­
m iast — św ie tnym  film e m  do oglą­
dania,

Zygmunt Kałużyński

) M im o pozytyw nego nastaw ien ia  bo­
ha te ró w , sp raw a  zabó js tw a ich  ko leg i 
n ie  je s t m o ra ln ie  rozw iązana : obow iąz­
k iem  ch łopców  b y łob y  p rzyznać  się do 
tego, p rzypadko w ego  zresztą, p rzes tęp ­
stwa. O dnosim y tym czasem  w rażen ie , że 
k ie ru je  n im i lęk  o w łasną skó rę  i w o lą  
zostaw ić ro dz inę  zab itego w  s trasznym  
n iep oko ju , n iż  n a raz ić  się sam ym  — co 
pom nie jsza  w a rtość  ich p rze m ia n y  w e­
w n ę trzn e j. P am ię ta jm y też, że n ie  jes t 
to ja k  nam fa łszyw ie  su g e ru je  reży- 
se r — p rob lem  M a ka ren k i, to  je s t m ło ­
dz ieży zan iedbanej, ale chę tne j do po­
p raw y, lecz p ro b le m  cz łonków  bandy po­
lity c z n e j, sk ła d a ją cych  p o ta jem n ą  p rz y ­
sięgę o rg a n iza cy jn ą .

Formowanie siły
(Dokończenie ze s tr 3)

Chłop liczący swoje krzywdy. Rys. A leksander K obzde]

—  To przez naszą niedojrzałość 
opóźnia się re form a, obszarnicy nie 
są tacy m ocni — dorzucił drugi.

— Naprawdę tak  myślicie? — 
zapytał ten z kadry.

Było  cicho, syka ły  gałązki i bawół 
pod prętam i podłogi sapał ja k  lo­
kom otyw a na stacji.

Rodzina m usiała być uboga, bo 
na o łta rzu  przodków, skrom nej pó­
łeczce zawieszonej na plecionych 
sznurach, stała prosta miseczka peł­
na popiołu. W  n im  tk w iło  pięć nad­
palonych trociczek. W yżej skręcony 
zw itek  papieru z w yp isanym i naz­
w iskam i zm arłych:

—  Oni się pchają do wszystkich 
urzędów. Oni ciągle więcej od nas 
wiedzą. Lep ie j piszą, A  m y rob im y 
błędy.

Poparto go ze wszystkich stron.
—  A  więc dochodzimy do wspól­

nego wniosku, że dzięki naszej o- 
pieszalości, skłóceniu, b raku  w o li, 
posiadacze w cisnęli się w  szeregi 
naszvch organ izacji, do urzędów i 
teraz bronią swoich, a nie naszych 
interesów. Co trzeba robić, żeby 
wyleźć z biedy? Jaką po litykę  wy-. 
konvwać? Co zrobić z w rogam i, 
k tó rzy  nam na karku  siedzą? Prze­
cież to m y m usim y wykonyw ać 
wskazania prezydenta Ho, jeś li to 
ma być nasza po lityka . M usim y się 
zjednoczyć i przejąć swoje prawa. 
Zmusić w yzyskiwaczy do obniżki 
op ła t dzierżawnych, do obniżki 
op ła t za wypożyczenie bawołów.

— M usim y być s iln i. Działać ra ­
zem, tak ja k  pracujem y razem — 
odpow iedzia ł m łody — jednako m y­
śleć, jednako pragnąć.

, — Czy w ystarczy ja k  na jb iedn ie j­
si się będą wspierać?

• Nie. Muszą nam pomóc wszys­
cy co nas znają, rozum ieją i chcą 
poprawy: średniacy, kupcy i in te ­
ligenci...

— I  ci, z da lekich k ra jów , którzy 
już  są w o ln i — pow iedzia ł m łody 
chłopak w  naszą stronę.

B y ła  cisza. N o .ow a lrm  gorączkowo.
—  No, n ik t  więcej?
— Ja — zaczął s ta ry  chłop, k tó ry  

się jeszcze nie odzywał, ty lk o  bu l­
gotał cybuchem fa jk i — ja  jestem 
tego samego zdania...

—  Jakiego?
— No, tego co on — pokazał cy­

buchem na młodego.
K ilk u  się zaśmiało w  ciemności. 

No, a w y  dziewczęta? M ilcza ły , 
odw racały twarze. K ry ły  się w pół­
m roku, bojąc się, że je  w yw oła  po 
im ien iu.

Phsn Th: A nn  szepnęła:
—- K ob ie ty  z mniejszości Man . są 

dość nieśmiałe... M ało mówią...
—; Żeby walczyć z obszarnikam i, 

trzeba m ieć swoich ludzi w  zarzą­
dach, w  radach prow incjonalnych, 
trzeba p ilnow ać po lityk i... Jeżeli 
znamy wskazania, ła tw o pochwycić 
rękę, k tó ra  mąci...

—  Cobyście zrob ili, żeby zdobyć 
fo rt, je ś li nie macie zbyt w ie le  sil 
i broni? — zapytał przewodniczący.

—  Trzeba dobrze obmyśleć atak!
.— Poznać słabe strony wroga!
— Trzeba dowiedzieć się u tych, 

k tó rzy  ju ż  b ra li udzia ł w  tak ie j 
walce...

—  N a jle p ie j byłoby mieć klucze 
do fo rtu !

Roześmiali się głośno. A le  członek 
kad ry  pow iedział poważnie: — To 
nie  jest głupie. D o 'a ta k u  trzeba: 
broń, s iły , doświadczenie. A le  skąd 
to wziąć?

-— B iedaków jest dosyć, z nich 
s iła a rm ii, kadra w y jaśn i i popro­
wadzi -— odpow iedzia ł pospiesznie 
przewodniczący — wszystko pójdzie 
gładko!

Ten z kad ry  p rze rw a ł: — Boję 
się, że n ie!

Zdrow y, głośny śmiech przetoczył 
się pó izbie.

■ F o rt jest w  waszej wiosce. 
W ięc co dn ia  m usicie walczyć. K to 
w am i dowodzi? — Zw iązek Ch ło­
pów 1 towarzysze z kom órk i par­
ty jn e j. N a jliczebnie jsza arm ia bez

dowództwa jest kupą. Z n im  staje-1
m y się siłą. Organizacja da je nam 
rozkaz, wyznacza k ie runek uderze­
nia, rozdaje zadania i przestrzega 
porządku. Gdy mamy dobrą organ i­
zację — zwycięstwo jest pewne.

— Dlaczego nam stara nie wy-» 
starczy? Przecież u nas jest Z w ią ­
zek Chłopów?

— Samiście m ów ili, że tam  m ają 
swoje w p ływ y  wyzyskiwącze. Z w ią ­
zek jest tu, we wiosce, waszą silą. 
M usi bronić waszych interesów. 
Macie w zarządzie zw iązkow ym  lu ­
dzi, którzy waszą sprawę zdradza­
ją, służą bogatym. Trzeba ich w y­
rzucić i zastąpić wam i — m ów ił 
dobitn ie. — M usicie dobrze im  się 
przyjrzeć, w ie lu  m ów i, że wam  
służy, bo się was boi...

— Oni nam i gardzą — odezwała 
się wynędzniała, sełiorowana ko­
bieta.

— Trzeba ich otrząsnąć ja k  zgni­
łe owoce!

—  A  jeżeli to nie są owoce, ty l­
ko szpaki i strz.ą śnięte przesiądą 
się na wyższą gałąź? — odezwał się 
szyderczy głos.

—  N ie bój się — odw róc ił się 
gw ałtow nie  m łody — strzała sięga 
w y ż e j!

— Przetrząśnijcie wasze zarządy 
jakbyście przesiewali ryż, wydm uch­
n ijc ie  plewy...

— Jak to rozumiecie?
— Żebyście się nie schodzili ja k  

gapie na odgłos bębna, trzeba m y­
śleć o sicie...

—  Jasne.
Nad ogniskiem  w is ia ła  k ra ta  z 

drga jącym i frendzlam i sadzy. S ta ły  
tam  tykw y  pełne herbaty, jakieś 
blaszane pudla, to wszystko, co 
m ia ło  uchować się suche.

Pod k ro kw ia m i dachu, ja k  śpiące 
nietoperze w is ia ły  woreczki z ry ­
żem, ow in ię te  w liście palm y wach­
larzowej. W idziałem  ich d ług i sze­
reg w  rozbłyśn ięciu płom ienia.

;— Jeszcze jedno pytanie —; za­
czął ten z kadry — dobrze?

— Dobrze, jeżeli kró tko. M am y 
gości zagranicznych — pokazyw ali 
na nas — oni me p rz y w y k li tak  
długo siedzieć w  kucki...

— Co m yślic ie o pracy przewod­
niczącego?

—  On dobrze prowadził. Dużo 
m ów ił, prawda kobiety? — odezwał 
się stary z fa jką .

— Tak — odpow iedziały chórem.
— I wyście już  nic nie potrzebo­

w a ły  odipowisdać. On to ro b ił za 
was.

— Przyznaję się, że nie prowa­
dziłem  dziś dobrze zebrania — t łu ­
m aczył się przewodniczący —  ale 
pytan ia  są trudne, a nasze przygoto­
wanie n iew ielkie... Na przyszłym  
zebraniu, wybierzecie starego — po­
kazał ręką, na tego z fa jk ą  — ja  
idę z nosicielam i, m ój b ra t zacho­
row a ł i muszę go zastąpić... Zapa­
m ię ta jc ie  dobrze o czym się będzie 
m ów ić, żebyście m i pow tórzy li, nie 
chcę nic stracić.

Członek kadry streszczał w yk ład : 
Żeby nie być biednym, muszę znać 
przyczyny biedy, znać drogę do 
polepszenia bytu, poszukać sobie to ­
warzyszy, związać ich w  organ i­
zację, stworzyć siłę zdolną do jed­
nolitego dzia łania. P raktyczne 
wskazania dla was: przyjrzeć się 
uważnie członkom  zarządu Zw iąz- 
ku Chłopów w waszej wsi i wyszu­
kać innych na m iejsce tych, k tórzy  
zapom nieli kom u służą.

Schodziliśm y ostrożnie po d ra b i­
nie.  ̂ W  św ietle la ta rk i znalazłem 
sanaały z opony. Z odrazą brnąłem  
kory tem  potoku. Phan T h i A nn  t łu ­
maczyła dokładnie: — Zapom niałam  
jeszcze dodać, on na koniec pow ie­
dz ia ł: „Przychodźcie wszyscy naraz 
ja k  usłyszycie kołatkę. Dziś nie robię 
wam  w ym ów ek ze względu na go­
ści, k tórzy  są n iezw yk le  pu n k tu a l­
ni...“

Pom yślałem  o naszych zebraniach 
i m usiałem  się uśmiechnąć.

W ojciech Z ukrow sk!
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i s t n i e j e  „ p r o s i e  u c z u c i e ? "C z y
W  zw iązku  z re po rtażem  Stefana Ko­

z ick iego  pt. „W ie lk i Ocean Nowej Hu­
t y “  — zam ieszczonym w  „N o w e j K u ltu ­
rze“  (w  d n iu  21 i  28 lu tego 1954) chcę 
złożyć m ałe w y jaśn ien ie .

A u to r  w  sw ym  in te resu ją cym  re p o r­
tażu po s łu gu je  s ię m. in. p rzyk ła d a m i, 
k tó re  p rzy toczy łem  w rozm ow ie  z n im .

Jeden z n ich  kończy się w n iosk iem :
,,Za często ap e lu jem y do poczucia 

obyw a te lsk iego  obow iązku , zam iast do 
prostego uczu c ia “ .

W dos łow nym  b rz m ie n iu  tak iego  
W niosku n ie fo rm u łow a łem .

Jasnym  jes t, że dążym y do tego, by  
poczucie obyw a te lsk iego , p a trio tyczn ego  
obow iązku  sta ło  się g łęb ok im , p ro s tym  i 
codziennym  uczuciem  człowieka^.

I od w ro tn ie : by to p ros te  uczucie  sta­
ło się p a tr io tyczn ym , ob yw a te lsk im . W 
tym  sensie na leży zdobyć um ie ję tność 
apelow an ia  do p rostego  uczucia  w  pr a­
cy w ychow aw cze j ZMP.

Uważam, że to w y jaśn ie n ie  je s t n ie ­
zbędne.

Dlaczego?
D latego, że p rzy to czo n y  w n iose k  m ó g ł­

by  nasunąć słuszne zastrzeżenia .
Co oznacza odw o ływ an ie  się „d o  p ro ­

stego uczucia?“ .
Czy is tn ie je  ja k ie ś  p ros te  uczucie 

lu d zk ie  w  ogóle?
Nie! ZaWsze ma ono o k reś loną  treść . 

W naszej o s tre j w a lce  ze s ta ry m i uczu­
c iam i i ze s ta rym  poczuciem  obow iąz­
ku  o zw yc ięs tw o now ych uczuć — nie 
Wolno ani na chw ilę  zapom inać o g łó w ­
nym  celu soc ja lis tycznego W ychowania.

Nie znaczy to jedn ak , że osiągnąć go 
m ożna p rz y  pom ocy m e n to rsk ich , sche­
m atycznych p rzem ów ień  o obyw a te l­
sk im  obow iązku .

Chodzi o to, by  w  sposób p ro s ty  i 
p rze ko n yw a ją cy , dostosow any do lu d z i 
m ów ić im  o spraw ach w ie lk ic h  i m a­
łych.

Sądzę, że a u to r p o s łu ży ł się pew nym  
skró tem  i stąd p rz y p is a ł m i s fo rm u ło ­
w anie , w  sp raw ie  k tó re g o  uważałem  za 
stosowne rz u c ić  dodatkow e w y jaśn ien ie , 
by n ie w yw o ływ a ło  ono n ieporozum ień .

Proszę R edakcję o zam ieszczenie m e­
go lis tu  w  „N ow e j K u ltu rz e “ .

Józef Tejchm a
l H u ta  im . Len ina

Fidiasz i e n c yk lo p ed ia
W re cenz ji k s ią żk i J. A ld r id g e 'a  „D y ­

p lom a ta “ , zam ieszczonej w  n r  10 „N o ­
w e j K u ltu r y “  z dn ia  7 m a rca  b r. ob.

Ju lia n  S taw ińsk i zarzuca re d a k c ji b łąd 
w  op racow a n iu  ks ią żk i p isząc: „...S zko­
da też, że n ie p rz y b ra ł (tłum acz, re d a k ­
tor?) do pom ocy e n cyk lo ped ii, gdyż nie 
p rzem ian ow a łby  wówczas na jw iększego 
rze źb ia rza  s ta roży tno śc i na szybko b ie ­
gacza“ .

A u to ro w i re ce n z ji chodzi tu  o  F idiasza. 
A u to ro w i ks ią żk i ró w n ież  chodzi o F i­
d iasza — lecz szybkobiegacza, co jasno 
i n iedw uznaczn ie  w yn ika  z teks tu  za­
ró w n o  o ry g in a łu  ang ie lsk iego , ja k  i t łu ­
m aczenia po lsk iego lu b  rosy jsk ie go . 
Im ię  F id iasz n ie  jes t w yłączną w łasno­
ścią „n a jw iększego  rze źb ia rza  s ta roży t- 
no śc i“ , co m ożna by sądzić op ie ra ją c  
się ty lk o  na... e n cyk lo ped ii, gdzie  w 
is toc ie  w ym ie n io n y  je s t ty lk o  jeden F i­
diasz.

Redakcja L ite ra tu ry  A n g ie lsk ie j 
S. W. „C z y te ln ik “

S p ro s to w a n ie
w y d a w n ic tw a

Ludow a S pó idz ie ln ia  W ydaw nicza  w y ­
da ła w  lu tym  b r. w ydan ie  masowe 
„B ib lio te k i RSW P ra sa “  ks iążkę  M aria-

ko ju . Przez m ałe okienko widać, 
ja k  baca Chodorow icz gospodarskim 
k rok iem  przem ierza podwórze sta­
c ji,  o tw iera  fu r tk ę  zagrody dla 
try k ó w  i coś tam  przez chw ilę  
bacznie obserwuje. Potem wycho­
dzi na zewnątrz i k ie ru je  się w  na­
szą stronę. Jego pełna, zw yk le  ro­
ześmiana tw arz, ma w yraz zatro­
skania. W  zafrasowaniu pociera rę­
ką ciemię, aż mu kapelusz zjeżdża 
na oczy. Popraw ia sobie poważnie 
kapelusz, usadawia go na swoim  
m iejscu i  zwraca się w  stronę ok ­

na K u b ick ieg o  pt. „T am te  la ta " . W
książce te j, stanow iące j p ie rw szą  część 
zam ierzonego c y k lu  za tytu łow anego 
„T am te  la ta “  opuszczono w sku te k  n ie ­
dopa trzen ia , w łaśc iw y  ty tu ł p ie rw sze j 
części p t. „P o ch m u rn e  ra n o “ .

Zarząd Ludow ej Spółdz. 
W ydaw nicze j

S p ro s to w a n ie
W num erze poprzednim , w  fe lie to n ie

A . B rom b erga, zaw in iony przez ko rek tę  
naszego pisma błąd zn ieksz ta łc ił sens 
zdania, za co przepraszamy zespół p ra ­
cow n ikó w  „K s ią ż k i i  W iedzy“  oraz Czy­
te ln ik ó w  „N o w e j K u ltu r y “ . Redakcja

N a jb liż sze  z e b ra n ia  
S e k c ji T w ó rczych  ZLP

D nia  24 m arca b r. w . środę o godz. 47 
odbędzie się zebiranie S ekc ji P rzekładu. 
Tem at: M aksym  G o rk i w  Polsce. Ref.
B . RafaJowska.

Zaraz z jaw ia  się we drzw iach i 
zaczyna z m iejsca:

— Pani, w idz io łek  tryk i... W icie, 
ten jeden okaisty, ten, co go pa­
ni inspektor Kno the w ybra ła , to m i 
sie nie w idz i! T rza go zam ienić! To 
niedobry try k .

— Nie w idz i wam  się, to  go 
zm ienim y! Jak wam  się nie w i­
dzi — to go na pewno nie dam y! 
A co w  ogóle m yślic ie  o tegorocz­
nych baranach?

— Bych powiedz!oł, że cosi sie 
im  z wełną rob i! W icie, m ajom  ta ­
k i c w ij (pytam  się o to słowo k i l ­
ka razy). No, ta k i c w ij — powta­
rza... K ie  wełne rozgarnies, to przy 
skórze, ka odrasta, rob i sie tak i 
c w i j !

(Chodzi tu  prawdopodobnie o f i l ­
cowanie się w e łny, o pokudlenia).

—  A  ja k  m yślicie, z czego to? —• 
pyta pani docent.

— Dyć jo  nie w im ! Trza, co by 
nam  ci głębsi owcarze pom ogli!

— Jak w y  nie w iecie, to i głęb­
si owcarze nie wiedzą — śmieje się 
docent. — Być może, że to z w i l ­
goci i z ciepła?

—  I  juści, z do b ry j tra w y ! Jo to 
samo m yślo łek! — cieszy się Chodo­
row icz. — A  k ie  w ilgoć chyci i cie­
pło, to  sie w e łna zw ija , to sie ro ­
bi ta k i c w ij!  ,

—  A  ja k  się .tego roku  rapow i a- 
da insem inacja? Przygnają owce? 
Jak myślicie?

—• Dyć, zapowiada sie, zapow ia­
da! —  odpowiada baca jakoś ostroż­
nie. —  Ino sie jesce owce nie 
grzeją...

Jest to  coroczny ta rg  o wczesne 
przygnanie owiec, Bacpwie stara ją  
się choćby k ilk a  dn i zwlec, żeby 
trochę później s tra c iły  mleko..,

*
Przysłuchu jąc się ta k im  rozm o­

w om  i  notując od tygodnia to, co 
się dzie je na Jaw orkach, myślę, że 
tu  trochę ju ż  w y ta rty  slogan o 
współpracy na uk i z p ra k tyką  
przestał być sloganem.

Jan ina Wierzbowska

B i
i,desantowy p ro w ia n t“  w prost do... 
gm iny i  tam  oddawał go na swoje 
mocno zaszargane konto obowiązko­
w ych dostaw.

...Nie przypadkowo chyba wieś, w  
k tó re j działa się ta h is to ria  n ie  m ia­
ła  ani św ie tlicy , ani b ib lio tek i, a je ­
dyny aparat rad iow y znajdował się 
w łaśnie — u kułaka.

Zw iązek upowszechnienia k u ltu ry  
z po lityką  jest w yraźny. Tłumaczyć 
go poza tym i dwoma przykładam i 
n ie  potrzeba. Trzeba ty lk o  raz jesz­
cze podkreślić fak t, że w zwróceniu 
uwagi na dotychczasowe błędy poh- 

. ty k i k u ltu ra ln e j i w  wytyczen iu je j 
nowych dróg — pomogła Partia . Po­
mogło IX  P lenum  i tezy I I  Z jazdu 
P a rtii.

W  dyskus ji na IX  P lenum  sekre­
ta rz  K om ite tu  W ojewódzkiego Par­
t i i  w  B ia łym stoku s tw ie rdz ił:

„...Obok uzależnienia ekonomiczne­
go od ku iaka , m am y do czynienia 
z jego w p ływ em  politycznym . Tam, 
gdzie m a ło ro ln i chłopi w y ry w a ją  się 
spod tego w p ły w u  — ku łak  us iłu je  
chw ytać się te rro ru , przyczem chło­
pi mało i średn io ro ln i nie zawsze 
zna jdu ją  należyte oparcie i pomoc 
z naszej strony. Podstawową przy.- 
czyną jest tu słaba sieć naszych o r­
ganizacji pa rty jnych , slaby ich za­
sięg i w p ływ . Poważna ilość gromad 
nie  posiada organ izacji pa rty jnych , 
tian. nie ma tam  codziennego nasze­
go oddzia ływ ania na kszta łtow anie 
się ich życia politycznego i  gospo­
darczego. A k ty w  gm inny i pow ia to ­
w y dociera do tak ich  gromad ty lko  
dorywczo i niesystematycznie...“ .

...Nie przypadkowo chyba B ia ło ­
stocczyzna to najniższe, uparcie po­
w tarzające się w  statystykach k u l­
tu ra lnych  2 procent...

*
Cóż w ięc p o w in n i rob ić  działacze 

k u ltu ra ln i na w s i b ia łostockie j? 
Czekać, aż w  każdej gromadzie po­
wstanie organizacja pa rty jna? Czy 
też za każdą trudnością wzywać po­
mocy K om ite tu  W ojewódzkiego?

W ie lk ie  jest oddzia ływ anie p o li­
tyczne naszej k u ltu ry . Tak' w ie lk ie  
—  że przez św ietlice, przez b ib lio te ­
kę  niejeden ju ż  do P a rtii prźyszedł. 
P a rtia  op ieku je  się k u ltu rą . A le  
k u ltu ra  może wybiegać naprzód, 
przygotow ywać g ru n t d la  P a rtii.

Niech św ie tlice  pow sta ją  we 
wsiach, gdzie n ie  ma jeszcze orga­
n izac ji pa rty jnych . N iech „Z orany  
U gór“  Szołochowa dociera do rą k  
m ieszkańców tych wsi, gdizie n ie  ma 
jeszcze spółdzie ln i produkcyjnych. 
K u ltu ra  i sztuika zawsze szły w  
pierwszym  szeregu rew o luc ji.

Znamy fa k ty  przekształcania się 
zespołów czyte ln iczych w  ko ła  ze- 
tempowsfcie. Znam y fa k ty  podejm o­
w ania  zobowiązań p rodukcy jnych  po 
przeczytaniu powieści lub  obejrze­
n iu  współczesnej, bo jow ej ¡sztuki za­
granej przez gm inny zespół am ator­
ski. Taką N A P R A W D Ę  W IE L K Ą , 
bo jową perspektyw ę należy o tw o­
rzyć przed działaczam i ku ltu ra ln y m i 
w  Białostocczyźnie, aby ua k tyw n ić  
ich  prace w  terenie. Bo ty lk o  w tedy 
ośrodki k u ltu ra ln e  skup ią w okó ł 
siebie —  n ie  z adm in istracyjnego 
przym usu, lecz z chęci uczestnicze­
n ia  w  najc iekaw szej bodaj fo rm ie  
w a lk i k lasowej —  a k tyw  tereno­
w ych  organ izacji społeczno-politycz­
nych.

a l e  p l a m
(Dokończenie ze str. 2)

W  w arunkach  wsi bia łostockie j 
k u ltu ra  n ie  jest cuk ie rk iem , k tó ry  
można cm oktać dla wydobycia przy­
jem nych smaczków lite rack ich . To 
ciężka walka. A dla ciekawych ży­
cia jest ona— m ówiąc pro fesjonal­
nym  językiem  lite ra tów  — praw dzi­
wą tem atów kopalnią.

Czemu więc przypisać to, że tak 
mało lite ra tó w  z jaw ia  się w  tej ko­
paln i?  Przecież to wszystkiego za­
ledw ie 4 godziny jazdy ko le ją  ze 
stolicy...

*
Zastanaw iający by ł jakow yś sw oi­

sty „spisek m ilczen ia“  naszej prasy 
w okół dotąd zacofanych, przeważnie 
ro ln iczych, tak ich  w łaśnie ja k  B ia­
łostocczyzna okręgów. Zastanaw ia ją­
ca była w idać siła teo rii lu k ro w n i-  
czych: „Ocho! Szczególne trudności? 
Lep ie j nie ruszać tego tem atu. Te­
ren zacofany? To niebezpieczne... 
Czy w  kw itnące j dobrobytem  i 
wszelaką pomyślnością Polsce L u ­
dowej m ają praw o istn ieć zaco­
fane reg iony?“

Czytam uważnie prasę stołeczną, 
tę, która ma am bicje  obejm owania 
zasięgiem czy to in fo rm a c ji, czy re-, 
portażu całego k ra ju . I niestety, m i­
mo że szukałem uważnie — nie do­
szukałem się w ie lu  pozycji o B ia ło ­
stocczyźnie, a ju ż  wcale n ie  było 
m ow y o doszukaniu się in fo rm a c ji 
czy a rtyku łu  o rozw oju  k u ltu ry  w 
tym  w o jew ództw ie. Przeczytałem 
specjalnie prasę białostocką. Znalaz­
łem  n iew ie le  w ięcej niż w  prasie 
„ce n tra ln e j“ . K ie ro w n ik  dzia łu  k u ltu ­
ralnego jednej z tych gazet skarży ł 
m i się: Każą m i dużo pisać o k u l­
turze w  terenie. A  ja  n ie  mogę. Bo 
(tu na chy lił się konsp iracy jn ie  do

a
ucha) z naszymi w ie jsk im i ś w ie tli­
cami czy b ib lio tekam i jest m ikro... 
Dobrego m ateria łu  brakuje...

W drug ie j m iejscowej gazecie — 
odw rotn ie . K ry ty k u ją  — aż strach 
bierze czytać w tym  sty lu : „B ia ło ­
stoccy działacze k u ltu ra ln i zaw iązali 
bractw o ku ltu ra lnego  nieróbstwa... 
Ś w ie tlice  świecą pustkam i, ja k  gło­
wy n iektórych działaczy“ . A le  in ­
fo rm ac ji, konkre tów , podobnie ja k  
w pierwszej, za mało.

Czytam uważnie prasę białostocką 
i  myślę, że gdzie ja k  gdzie, ale w 
n ie j samej — można by wreszcie 
przerwać „spisek m ilczenia“ ,

W róciłem  prosto z Białegostoku. 
Po czterech godzinach jazdy pocią­
giem — znalazłem się w mieście na­
syconym a czasem nawet przesyco­
nym  m nóstwem , in s ty tu c ji, urzędów, 
szkół i zw iązków artystycznych. Na 
b rak a k tyw u  ku ltu ra lnego  sto lica 
narzekać nie może.

Narzeka za to B ia łystok. Jak za in­
teresować ak tyw  k u ltu ra ln y  Warsza­
w y  Białostocczyzną? Jak sprawić, 
aby nie ty lk o  urzędy, urzędowo do 
tego powołane — subsydiam i, okó l­
n ikam i i czym tam  jeszcze na nie 
stać — pomogły — „trudnem u tere­
n o w i“ , ale aby zaczęli tam  też zaglą­
dać warszawscy pisarze, muzycy, i 
co może najważniejsze — k ie ro w n i­
cy najlepszych warszawskich domów 
k u ltu ry , św ie tlic , b ib lio tek. Chyba 
wolno pomyśleć o tym  skoro P artia  
m yśli o k ie row an iu  na „trudn e  te­
reny“  rolnicze ak tyw is tó w -rob o tn i- 
ków  z 's ilnych ośrodków przem ysło­
wych. A  więc?

Jedziemy?...

na.
.— Pani, można k u  wam?..

P E D R O  C A L D E R O N  D E  LA B A R C A

yliMP Z> ZńMMEI

DRAMAT WIELKIEGO KLASYKA TEATRU 
HISZPAŃSKIEGO. P R Z E K Ł A D  P O E T Y C K I  
J. H. MORSTINA. WYDANIE OPATRZONE 
PRZEDMOWA J. IWASZKIEWICZA. BOGATO 

ILUSTROWANE PRZEZ O. AXERA

C Z Y T E L N I K
STB. 149 ZŁ IS -

R E W O L U C JA  N A  J A W O R K A C H
(Dokończenie ze s tr. 5)

Stefan Kozicki

B R O N I S Ł A W  W I E R N I E

PODRÓŻ
m  TRZECI# PMSZCZiZNĘ

ZDJĘCIA W. SŁAWNEGO

A WIĘC JEDZIEMY... DOKĄD? NA TRZECIA PŁASZ­
CZYZNĘ. CO TAM ZOBACZYMY I  KOGO POZNA­
MY -  OPOWIE NAM INTERESUJĄCY, BOGATO ILU­
STROWANY REPORTAŻ BRONISŁAWA WIERNIKA 
Z BUDOWY HUTY IM. BOLESŁAWA BIERUTA 

W CZĘSTOCHOWIE

-STR. 304 CZYTELNIK ZŁ IO.-,

Kał  w r o l i  K a t o n a
M a rks  po w ie dz ia ł k ie ­

dyś, że proces rozstaw an ia  
Się h is to r ii ze s ta ry m i fo r ­
m am i życ ia  przeb iega 
przez w ie le  faz, k tó re  ro z ­
poczyna tra ged ia , a kończy 
kom edia. T raged ia  ro z g ry ­
w a się w tedy , gdy s ta ry , 
a takow any ju ż  przez nowe 
życie u s tró j je s t jeszcze w 
pe łn i s ił, m a za sobą pow a­
gę tra d y c ji,  n iec i w swych 
ob rońcach w ia rę , nadzie ję 
i m iłość, słow em  — ja k  
m ó w ił M a rks  heg low sk im  
nieco język iem  — gdy 
s ta ry  św iat w ie rz y  jeszcze 
i m usi w ie rzyć  w swe h i­
sto ryczne rac je , m im o że 
sta je się ju ż  pow o li h is to ­
ryczn ą  om y łką . W alka 
s tro n n ikó w  sta rego i nowe­
go św iata  nosi w ted y  ce­
chy tra g izm u . O sta tn ią fa ­
zą te j w a lk i jes t kom edia. 
Rozpoczyna się ona w tedy, 
gdy n ie tru d n o  ju ż  dostrzec 
h is to ryczn ą  pom y łkę  sta­
rych  fo rm  życia , gdy nowe 
staje się ju ż  nie ty lk o  po­
m ysłem  te o re tyka  lub  na­
dz ie ją  mas, lecz po tężnym  
faktem  dostrzeganym  przez 
W szystkich, ty lk o  nie przez 
ak to rów  kom ed ii, p o lity c z ­
nych b łaznów , k tó rz y  w c ią ­
ga ją  na siebie stare, t ra ­
g iczne ko s tiu m y i w m aw ia ­
ją  sobie i innym , że św ia t 
się nie zm ien ił.

M arks p rz y p is u ją c  h is to ­
r i i  pew tią  łaskawość wobec 
ludzk ich  uczuć, pow ie ­
dzia ł, że cale to p rzeds ta : 
w ienie odegrane zosta je na 
św ia ‘ow ej scenie d latego, 
ahy ludzkość m og ła  ła t- 
^deJ na wesoło rozs tać  się 
ze sw oją przeszłością.

Ta m arksoW ska ty p o lo ­
gia faz w a lk i sta rego z no- 
J^ym, w  czasie k tó re j bo­
ha terow ie  sta rego p o rzą d ­
ku p rzeksz ta łca ją  się z rz ą ­
dzeniem h is to r ii z postaci 
tra g iczn ych  w błaznów , 
p rzychodz i n ieodna rc ie  na 
myśl w czasie le k tu ry  po ­
kaźnego dz ie ła , k tó ry m  
obdarow a ł św ia t Jules 
Moch, następca Leona Blu- 
ma na u rzędzie  naczelnego 
teo re tyka  F rancu sk ie j P a r­
t i i  S ocja lis tyczne j, znany 
dotąd zarów no fra n c u s k ie j, 
A k  św iatow e j pu b licznośc i 
b yn a jm n ie j nie od s tro n y  
on 1 swego in te le k tu . Dzie- 
ło to — opus m agnum  n a j­
bystrze jszego te o re tyka  
wścód fra n c u s k ic h  p o li­
c jan tów , nosi ty tu ł „K o n ­
fro n ta c je “ , Uczy sobie oko- 
io 500 s tro n  i p rzyn o s i w 
czterech rozdz ia łach  — 

Zboczenia (dQ-

y ia tions), Dośw iadczenia I 
N adzie je — sum ę w iedzy o 
św iecie og lądanym  z p u n k ­
tu  w idzen ia  soc ja lis tyczn e j 
p ra w ic y  k ra jó w  Zachodnie j 
E u ropy. Jest, zgodnie  z 
ob ie tn icą , rzeczyw iśc ie  
w ie lką  k o n fro n ta c ją , o n ie ­
zam ie rzonym  je d n a k  przez 
a u to ra  cha rakte rze .

Zanim  p rz y s tą p im y  do 
sp raw dzen ia  danych i spor- 
tre to w a n ia  ducha te j zapo­
w iadane j k o n fro n ta c ji
s t u l e t n i c h  t e z  M a r­
ksa i rzeczyw is tośc i — 
te j rze czyw is te j i W idziane j 
oczam i a tla n tyck iego  so­
c ja lis ty  — w ró ćm y  na 
ch w ilę  do usta lone j p rzez 
M arksa  p ra w id ło w o śc i
p rze ra d za n ia  się tra g e d ii 
w  b& zsństw o . Jakie  z ja w i­
sko pe !n i w  naszym  w y ­
padku  ro lę  g łów nego ak to - 
f a  tego h is to rycznego  
p rzeds ta w ie n ia  o tra g ic z ­
nym  początku  i kom icznym  
fina le? Otóż g łów nym  bo­
ha terem  d ra m a tu  ow ych 
dw óch faz w a lk i sta rego z 
now ym  — jes t ancien reg i- 
me soc ja l-dem okra tyczne j 
te o r ii i p ra k ty k i p a r t i i da­
w ne j II M ięd zynarodó w k i. 
Jeśli M a rks  b y ł' na ty le  w y ­
ro zu m ia ły , że p rzyzn a ł 
godność postaci tra g ic z ­
nych  ob rońcom  sta rego 
u s tro ju  p rze d re w o lu cy jn e j 
F ra n c ji, to i m y nadać m o­
żem y ten ty tu ł bohate rom  
p ie rw sze j fazy  św iatow o- 
h is to rycznego , ja k  m a w ia ł 
Len in , s ta rc ia  len in izm u  z 
p le ja dą  s ta rych  w odzów  
eu rope jsk iego  soc ja lizm u, 
z K au tsk im  i P lecharlow ein 
na czele. Ich  h is to ryczn ym  
kostium em  b y ły  w p ra w dz ie  
n ie tog i g re ck ich  bohate­
rów , ty lk o  na ogół tu ż u rk i
sam orządow ych radców  i 
p a rla m e n ta rn ych  posłów 
w ik to r ia ń s k ie j E u ro py , a 
na jw iększem u spośród n ich  
rew o  1 uc jo n  i ście, K aut sk i e- 
m u, w y rw a ło  się w  końcu 
w ob liczu  re w o lu cy jn e j sy­
tu a c ji po I w o jn ie  św ia o- 
w e j, rozgrzesza jące  ich 
rzekom o pow iedzenie , że 
p a rtie  soc ja lis tyczne  są ra ­
czej na rzędz iam i poko ju , 
nie w o jn y  — ale osta tecz­
n ie p rzyzn a ją c  im  p raw o  
cło ty tu łu  tra g ik ó w , nie 
czyn im y  tego ty lk o  p rzez 
w zg ląd  na to, że inacze j 
nie m og libyśm y w ype łn ić  
m a rksow sk iego  schem atu. 
Po 40 -le tn im  p o ko ju  w 
E urop ie , po tr iu m fa c h  so­
c ja lis tyczne go  pa rlam en t a-, 
ry z m ii na p rze łom ie  w ie ­
ków , p rzed  w ie lk ą  le k c ją

faszyzm u m ożna b y ło  Je­
szcze, n ie okazu jąc  z łe j w o­
li,  w ie rz y ć  w k a r tk ę  w y ­
bo rczą , ja k o  a rch a n ie lsk i 
m iecz soc ja lis tyczn e j re w o ­
lu c ji,  uważać le n in izm  za 
„czys to  ro s y js k ie “  z ja w i­
sko', n ie dostrzegać re w o­
lu c y jn y c h  m ożliw ości,
tkw ią cych  w ru chach  na­
ro dow o-w yzw o leńczych , i 
m ie rzyć  p rzysz łość so c ja li­
zm u m ia rk ą  te o r ii ro zw o ju  
s ił w y tw ó rczych , g w a ra n tu ­
ją ce j au tom atyczne p ie rw ­
szeństwo w dzie le  so c ja li­
zm u k ra jo m . Zachodu E u ro ­
py, p rzo d u ją cym  w  k u ltu ­
rze, -ka p ita lizm ie , p ro d u k ­
c j i  s ta li, m yd ła  i o p o rtu n i­
zm u na głow ę m ieszkańca.

H ołdow anie te j te o r ii 
n ie św iadczyło  oczyw iśc ie
0 gen-iuszu re w o lu cy jn e j 
m yś li, lecz w  każdym  ra ­
zie n ie by ło  jeszcze o b łu ­
dą.

Jak i je d n a k  ty tu ł p rz y ­
znać cz łow iekow i, k tó ry  
d z i ś  zasłan ia sobie, a 
racze j p ró b u je  zasłon ić in ­
nym , w idzen ie  św iata ze­
sch łym i teks tam i K autskie - 
go, czy H ilfe rd in g a  sprzed 
30 la t, k tó re  ju ż  w czasie 
sw ych n a ro d z in  b y ły  h i­
s to ryczn ą  om yłką , — a 
w iadom o przecież, że 
30 -le tn ia  o m y łka  n ie ­
u ch ronn ie  t ra c i swą n ie ­
w inność;. ja k  nazwać cz ło ­
w ieka . k tó ry  d z i ś  g ło ­
si, z p o ko rą  c ie rp liw e g o  
p ro ro k a , że św ia t nie d o j­
rza ł jeszcze do so c ja liz ­
mu, a w ięc g łów ną  cnotą 
soc ja lis tó w  w inna  być cno­
ta  re zyg n a c ji, c ie rp liw o ść
1 e s p r it de sa c r if ice , w y ra ­
ża jący się g łów n ie  w  po­
św ięcen iu  na o łta rzu  zb io­
row ego do b ra  sw ych re ­
w o lu cy jn ych  po ryw ów  i we 
w s trzym yw a n iu  się od p rze ­
kszta łcen ia  u s tro ju . Jak 
nazwać cz łow ieka , k tó ry  
wobec w ie lk iego  p o ryw u  
w yzw oleńcze j w a lk i ludów  
zależnych i ko lo n ia lnych , 
wobec zw ycięstw a re w o lu ­
c j i  w  Chinach i w o jn y  w 
V ie tnam ie, zdobyw a się 
ty lk o  na pow iedzenie , o- 
p a rte  na p rzyk ła d z ie  ja ­
pońskiego du m p in g u  z la t 
m iędzyw o jennych , że so li­
da rność p ro le ta r ia tu  m oż­
liw a  jes t ty lk o  w  łon ie  na­
rodów  n a  r ó w n y m  
s z c z e b l u  s p o ł e ­
c z n e g o  r o z w o ­
j u ,  a w p ra k tyce  ucze­
s tn iczy  w po w s trzym yw an iu  
p rzedw czesnych zapałów 
n ie d o jrza łych  ludów  p rz y

pom ocy eksp edycy jnych  
korpusów ? C złow iekow i te- 
m u p rz y s łu g u je  chyba  w  
pe łn i ty tu ł naczelnego b łaz­
na te j fazy  h is to r ii,  k tó ra  
s tan ow i owo up ragn ione  
w e s o ł e  z a k o ń ­
c z e n i  e rozs taw an ia  się 
św ia ta  z ancien re g i- 
mern soc ja l-dem okra tycz- 
nego op o rtu n izm u .

P rzys tą p m y  te raz  do u- 
zasadulen ia  te j n o m in a c ji 
w  o p a rc iu  o fra g m e n ty  za­
w a rte  w cz te recn  księgach 
K o n fro n ta c ji, dz ie ła  pe ł­
nego m o ra ln ych  cnót, 
m rów czego n ieuctw a, c ie r­
p liw eg o  (Wobec k a p ita liz ­
mu) serca, n ie c ie rp liw e j 
(wobec kom un izm u) rę k i, 
a przede w szys tk im  rabe- 
lesow skiego w p ro s t hu m o­
ru, ja k i w zbudz ić  m ogą 
w yw ody s o c ja ld e m o k ra ­
tycznego A b s tra k to m  P ią te j 
Lssencji, k tó ry  p rz y w ­
dziaw szy szaty, pozostałe 
po tra g ik a c h  poprzedn iego  
poko len ia , od g ryw a  d z ie l­
nie swą b łazeńską ro lę . 
P rz y p a trz m y  się tre śc i po­
szczególnych ks iąg  t r a k ­
tatu. P oprzestan iem y na 
k ró tk ic h  w yciągach św iad­
czących ja k  na jp och le bn ie j
0 n ieug ię tośc i in te le k tu  na­
stępcy Leona B lum a, n ie ­
ug ię tośc i wobec fak tów , 
wobec kom un is tów  i w o­
bec n ied o ro zw in ię tych  c y ­
w iliz a c y jn ie  ludów , k tó re  
ośm ie la ją  się bez pozwom 
len ia  honnets ge ran ts  du 
re g im e  — uczc iw ych rz ą d ­
ców (ka p ita lis tyczne go) u- 
s tro ju  — ja k  nazyw a Moch 
p a rtie  soc ja lis tyczn e j p ra ­
w icy  — sięgać po socja ­
lizm , zan im  k a p ita lizm  u- 
d z ie li im  w szys tk ich  
sw oich b łogosław ieństw .

Księga I zestaw ia s t u -
1 e t  n le t e z y  M a r ­
k s a  z dz is ie jszym  ob­
razem  św iata  nam alow a­
nym  p rz y  pom ocy fra n c u ­
sk ich  i a m e rykań sk ich  
ekonom istów . W ie rn y  sw ej 
kom ed iow e j ro li,  Moch o- 
św iadcza, że dokonu je  
dzie ła , do k tó rego  z a b ra ł­
by się sam M arks, gdyby 
ży ł pom iędzy nam i (po 
M arks ie , ja k  w iadom o n ik t 
m a rks izm u  nie ro zw ija ł) . 
P am ię ta jąc  zapewne o m e­
todo log icznych zaleceniach 
au to ra  „K a p ita łu “ , k tó ry  
tw ie rd z ił, że w  naukach 
spo łecznych eksperym en t 
zastąp ić  trzeba  s iłą  a b s tra ­
k c ji,  w y b itn y  te o re ty k  po­
kazu je  potęgę i użytecz­
ność ab s tra kcy jn e g o  m y ­
ślenia w nadzw yczaj p ro ­
sty i pom ysłow y sposób: 
ro z p a tru ją c  ka p ita lizm  — 
a b s t r a h u j e  o d  
I m p e r i a l i z m u ,  od 
po łożenia gospodarczego, 
społecznego i po litycznego 
na rodów  do n iedaw na za­
leżnych i ko lo n ia lnych . Ta 
w ysoka tech n ika  a b s tra k ­
cy jnego m yś len ia  um oż łi-

w ia  m u o lim p ijs k i spokó j 
p rz y  ro z p a try w a n iu  za­
ga dn ien ia  p rze ras tan ia  ka ­
p ita liz m u  w  socja lizm , bez 
m ącenia  toku  w yw odów  
pobocznym i i n ie is to tn ym i 
da n ym i, do tyczącym i p e u ­
p l e s  i n f e r i  — 
e u r  e s — ludów  c y w il i­
za cy jn ie  n iższych. Czysta, 
a b s tra kcy jn a  m yśl pozw a la 
obcow ać nam z Czystym  
Zachodem, w o lnym  od 
g rzechu  ko lo n ia lizm u  I od 
b ru d n ych  • wojen. Czysta 
m yś l pozw a la p rzep isyw ać  
z ks iążek  n a jp rz e ró ż n ie j­
szych ekonom istów  n a j­
p rze różn ie jsze  dane, i lu ­
s tru ją c e  tendencje k a p ita ­
liz m u  do d e k o n c e n ­
t r a c j i  i zapom inać o 
tym , że Jedną — i to dość 
d z is ia j podstaw ow ą — 
z tych  tendenc ji je s t ten ­
denc ja  do ko n ce n tra c ji ju ż  
nie ty ie  kap ita łów , ale po 
p ro s tu  w o jsk  w n ied o ro z­
w in ię ty c h  cyw iliza cy jn ie , 
ja k  up. V ietnam  — o k o li­
cach, k tó ry c h  n ie ro zu m n i 
m ieszkańcy chcą p rze d ­
w cześnie zrezygow ać z do­
b ro d z ie js tw  w sze lk ich  ten­
d e n c ji ro zw o jow ych  im ­
p e ria lis tyczne go  k a p ita liz ­
mu. Czysta m yśl wspomo- 
żona na jczystszym  k ła m ­
stwem  — p rzyp isu ją cym  
le n in izm o w i tezę głoszącą 
uznanie d y k ta tu ry  za c e l  
s a m  w s o b i e ,  i m o­
ż liw ość zdobycia w ładzy 
m etodą Len in  ex m achina, 
bez k o n i e c z n o ­
ś c i  l i c z e n i a  s i ę  
z w a r u n k .  a m  i 
m i e j s c a  i c z a s u ,  
(s tr. 188) —> pozw ala na
w yn ios łą  teo re tyczną obo­
ję tność wobec staw ianych  
przez życie, a ro zw ią zy  
w anyeh przez le n in izm  za­
gadnień . Pozwala na ro z ­
w ija n ie  p rzeznaczonej w y ­
łączn ie  d la  Czystego Za­
chodu s ta re j te o rii s ił w y ­
tw ó rczych , k tó re , ja k  się 
okazu je , nawet dz iś  nie 
d o jrz a ły  jeszcze w pe łn i 
do soc ja lizm u, co znako­
m ic ie  uzasadnia pow śc ią ­
g liw ość p ra w ico w ych  so­
c ja lis tó w , nie chcących do­
puścić  do zab ic ia  k a p ita li­
s tyczne j k u ry  p rzed zn ie ­
sieniem  przez n ią  os ta t­
niego z je j z ło tych  ja je k . 
Należy czekać aż s o- 
c j a l i z m  d o j r z e ­
j e  w  u m y s ł a c h  
Godzina ta  jest ju ż  b liska , 
gdyż socja lizm em  (szczegól­
nie" tym  w  w y ria n iu  K on­
fro n ta c ji)  in te re su ją  się 
coraz go ręce j naw et cz łon ­
kow ie  k las  panu jących . Z 
tych  rozw aża li w y n ik a  teo­
r ia  sojuszów a tla n ty c k ie ­
go soćłftUżmu. U p ra g n io ­
nym , m oż liw ym , n iek ie dy  
k o n i e c z n y m  jest 
sojusz z u lub ionym  p rze ’  
podatnych na socja lizm  
ka p ita lis tó w  „soc ia lism e 
d é m o c r a t i q u e  e t  
s p i r y t u a l i s t ę ,  któ-

r y  od św Tomasza z A k w i­
nu do os ta tn ich  pap ie ­
sk ich  e n c y k lik , dąży do 
po lepszenia losu w yd z ie ­
dz iczonych, o p ie ra ją c  swe 
dz ia łan ie  na m iło s ie rd z iu , 
sp ra w ie d liw o śc i, m iłośc i 
b liźn ie g o  i poszanow aniu 
p rz y k a z a ń “  (s ir. 29). Szla­
chetność w spó lnych  asp i­
ra c ji  zb liża  do siebie dw a 
socja ltzm y: la ic k i i pap ie ­
sk i. N atom iast — w sku te k  
zasadniczych rozb ieżności 
— nie je s t m o ż liw y  żaden 
sojusz z socia lism e a u to r i­
ta ire , c z y li kom un izm em , 
k tó ry  jes t zaprzeczeniem  
soc ja lizm u i niesie upadek 
osobowości. D zięk i ta k im  
so juszn ikom , na k tó ry c h  
p ro m ie n iu je  idea ł m o ra ln y  
soc ja lizm u — m ożna spo­
ko jn ie  p row adz ić  w a lkę  
dans le cadre du  reg im e  i 
n ied ługo  Już w yg ląd ać  cza­
su, w k tó ry m  liczba  zw o­
lenn ików  a u to ra  K o n fro n ­
ta c ji i jego pap iesk ie j 
g w a rd ii zw yc ięży, by le  
ty lk o  kom un iśc i w cześnie j 
nie zd o b y li w iadzy.

Księga II  — (Zboczenia). 
O ile  księgę I cechowa­
ła  g łów n ie  s iła  a b s tra k c ji, 
to  następna odznacza się 
d ru g im  w a ru n k ie m  po­
praw nośc i naukow ego m y­
ślenia, a m ianow ic ie  t ro ­
ską o adekw atność i 
os trość  te rm inów . Takim  
np naczelnym  te rm inem , 
w a ru n ku ją cym  ła tw ość de­
d u k cy jn ych  o p e ra c ji u m y­
słu, je s t te rm in  g l a c i s  
s o v i é t i q u e  ■ ra- 
dz ieck i lodow iec. k tó ry  
Jules Moch w pro w adza  w 
celu uchw ycen ia  is to ty  
p rzem ian  spo łecznych, k tó ­
re  zaszły po w o jn ie  w C hi­
nach, k ra ja c h  ludo w e j de­
m o k ra c ji, w  k ra ja c h  A z ji, 
w a lczących z im p e ria liz ­
mem. P rzem iany te z ro ­
zum ieć m ożna na jle p ie j 
pos ługu jąc  się obrazem  
p rzeds ta w ia jącym  roz lew a­
nie się pó łnocnego ra d z ie ­
ck iego lodow ca na p o łu d ­
nie i na zachód. „W a lka  
z im p e ria lizm e m “ , „w a lk a  
z fe u d a lno -ko lo n iza to rsk im  
u c isk ie m “ , to te rm in y  ska ­
żone zby t częstym  uży­
ciem , zabarw ione su b ie k ­
tyw izm em  m ącącym  ja ­
sność teo re tyczne j m yśli. 
G lacis, to te rm in  jasny , a 
co na jw ażn ie jsze  z nauko­
wego p u n k tu  w idzen ia  
dość ch łodny, aby gw a ra n ­
tow ać pe łny ob ie k tyw izm . 
W jego św ietle  sy tua c ja  w 
V ie tnam ie w yg ląda nastę­
pu jąco: „N iepod leg łość
p rzyznana  państw om  In- 
doch in , p rzekazan ie  sieci 
a d m in is tra c ji fra n cu sk ie j 
trze m  rządom  pow inny 
przekonać w szys+k ich  o a- 
t r i o t ó w  — n i e  k o -  
m u n i s t ó w,  że w y ­
r z e k l i ś m y  s i ę  
w s z e 1 k  i e go k o- 
l o n i a l i z m u  i że w 
ocze k iw a n iu  na w zros t

a rm ii na rodow ych  w o jska  
fra n cu sk ie  s t r z e g ą  
n i e p o d l e g ł o ś c i  
trze ch  państw  i zag radza ją  
kom un is tom  d rogę na Ma­
la je , S ingapoore i Indone­
z ję “  (s tr. 339).

D ru g im  te rm inem  w p ro ­
w adzonym  ju ż  do ty tu łu  
ks ięg i, je s t te rm in  z b o ­
c z e n i e  — d e v i a ­
t i o n ,  k tó ry  pom aga w y ­
ra źn ie  o k re ś lić  len in ow ­
sk ie  i s ta lino w sk ie  od ­
stępstw o od w łaśc iw e j l i ­
n ii ro z w o ju  te o r ii i 
p ra k ty k i soc ja lizm u , b ie ­
gnące j p ro s tą  l in ią  od 
M arksa  do B lum a i Mocha. 
Zboczeńcy c h a ra k te ry z u ją  
się tym , że b ra k  im  pod­
staw ow ej ' cno ty  p ra w d z i­
wego so c ja lis ty  — c ie rp l i­
wości i p rzez to nie u- 
w zg lę d n ia ją  w łaśc iw ych  
p ra w  społecznego ro zw o ­
ju , k tó ry c h  poznanie  każe 
w s trzym a ć  się z dokona­
niem  re w o lu c ji do czasu, 
gdy d o jrz e ją  w a ru n k i, gdy 
nastąp i lonque m a tu ra ­
tio n  — d łu g ie  do jrzew an ie  
um ysłów  i rzeczy, czyniące 
zbędną późnie jszą d y k ta  
tu rę . P raw a ro zw o ju  w ska­
zu ją  na następu jący sze­
re g  z jaw isk , k tó ry c h  k o le j­
ności nie p rze s trze g a ją  je ­
dyn ie  d z iku sy  i kom un iśc i: 
w a r u n k i  w s t ę p n e ,  
z d o b y c i e  w ł a ­
d z y ,  p r z e o b r a ­
ż e n i e  s p o ł e c z e ń ­
s t w a .  R ew olucy jna  p a r­
tia  nie na leży oczyw iśc ie  
do jednego z kon iecznych 
w a ru n kó w  w stępnych, jes t 
dzie łem  poignée d 'a g ita ­
teu rs  — g a rs tk i a g ita to ­
rów , k tó rz y  chcą im p ro w i­
zować rew o luc ję . Sprzecz­
ności im p e ria lizm u  i w zm o­
żony w yzysk  w łasnych i 
ko lo n ia ln ych  ludó w  rów n ież 
nie są godne te j nazwy. Ko­
m un iśc i o d w raca ją  w ięc po­
rzą dek  ko le jn ośc i dw óch 
p ie rw szych  faz do jrzew an ia  
soc ja lizm u, zdobyw a ją  w ła ­
dzę przed d o j r z e ­
n i e m  w a r u n k ó w ,  
zan im  ka p ita lizm  z ro d z ił 
w szystk ie  owoce (s tr. 217). 
„K tó ż  może m ów ić poważ­
nie o u s tro ju  so c ja lis ty cz ­
nym  w  A lb a n ii lub  M on­
g o li i"  (s tr. 153). N ie c ie rp li­
w ością swą gw a łcą  h is to ­
r ię , nie licząc się z je j 
p raw am i. O burzona h is to ­
r ia  mści się na ludzkośc i, 
zsy ła jąc  na n ią  ok res  d y ­
k ta tu ry .

Księga kończy się ob ie­
cu jąco  b rzm iącym  ro z ­
dzia łem : „S oc ja lizm  —
głów n y  p rz e c iw n ik  kom u­
n izm u ". w k tó ry m  a u to r 
— rozw aża jąc  sposoby 
zm n ie jszenia  w p ływ ów  ko­
m u n is tycznych  — zastana­
w ia się nad m ożliw ościam i 
p rzyw ró ce n ia  z m y s ł u  
k r y t y c z n e g o  i 
w o l n o ś c i  s ą d u  
fra n cu sk im  ro b o tn iko m , u- 
lega jącym  p a r t i i  kom un l-

styczne j. Można to ty lk o  
uczyn ić  p ropag and ą  idei 
za w a rtych  — m. in. — w 
książce Mocha. Stąd też 
„p a r t ia  soc ja lis tyczn a  sta­
now i w dem okra c jach  n a j­
so lidn ie jszy  bastion p rze ­
c iw ko  k o m u n izm o w i" (str. 
208).

M ą drze js i u rzę d n icy  Pen­
tagonu są ró w n ież  tego 
samego zdania. P raw icę  
soc ja lis tyczn ą  w p ro w a d z ił 
na ich  sa lony James B u rn - 
ham.

Księga II I .  — D ośw iad­
czenia. Czegóż tu  nie mai 
W szystko to, co zdo ła ły  
zg rom ad z ić  w ka rto teka ch  
uczynne s e k re ta rk i w ie lo ­
le tn iego  m in is tra . Jest to ko ­
pa ln ia  w sze lk ich , re a lnych  
i n ie rea ln ych  pom ysłów  
p rzep ro w adze n ia  so c ja li­
zac ji, począwszy od pom y­
słów  s ław nych n iem ieck ich  
i a u s tr ia c k ic h  k o m is ji socja- 
liz a cy jn ych  z okresu  po I 
w o jn ie  aż do p lanu  Monne- 
ta. R ozdzia ł ten św iadczy o 
w ie lk ie j odpow iedz ia lnośc i 
soc ja lis tycznego  męża sta­
nu, k tó ry  zapoznaje się z 
ca łym  do ro b k ie m  ludzko ­
ści i ob da rzy  swój k ra j — 
z ch w ilą , gdy w a r u n ­
k i  p o z w o l ą  — n a j­
p iękn ie jszą  syntezą P lanu 
M arsha lla  z 5 -la tką  i ra ­
dz ieck iego ag rom ia s ta  z 
duńską  spó łd z ie ln ią  ja j-  
czarską .

Ze w zględu na to, że 
Mocha in te re su ją  g łów n ie 
k ra je  d o jrza łe  ju ż  p raw ie  
do soc ja lizm u, nie uw zg lęd­
n ia  o ii doświadczeń p o li­
tyczne j w a lk i o władzę 
w k ra ja ch  zam ieszka łych 
przez n ie c ie rp liw e  p e u- 
p l e s  i n f e r i e u r e s ,  
doświadczeń, k tó re  w im ie ­
n iu  ludów  c y w iliza cy jn ie  
n ied o ro zw in ię tych , w ypo­
w iedz ia ł Mao Tse-tung w 
rozw ażan iach  o S tra teg ii 
p a r t i i kom un is tyczne j w 
w alce z im pe ria lizm em . 
„M a ją c  do czyn ien ia  z ta­
ką  bestią, nie m ożem y po­
zw o lić  sobie na żaden 
p rze ja w  tchó rz liw ośc i. Po­
w in n iśm y  wziąć za w zór 
U-Suna, zab ija jącego  ty g ry ­
sa na moście ts in - ja ń sk im . 
U-Sun uważał, że ty g ry s  na 
moście będzie pożera ł lu ­
dzi n ieza leżnie od tego. czy 
będzie do tego sp ro w o ko ­
w any, czy nie. Należy do­
konać w yb o ru : albo zab ić 
tyg rysa , a lbo zostać przez 
niego p o ż a rty m “ .

To dośw iadczen ie  z a 
c o f a n y c h  k ra jó w  nie 
zosta ło rozpa trzone  w Kon­
fro n ta c ja ch . Pochodzi ono 
przecież z k ra jó w  n iedo j 
rza łych  do socja lizm u.

Księga IV  — Nadzie je 
R ysuje różow e m ożliw ości 
budow n ic tw a  so c ja lis tycz ­
nego w śród  pe łne j wolno 
ści, w czasie gdy ku  pożyt­
kow i ludzkośc i d o p ra ły  
ju ż  w sze lk ie  owoce ka ­

p ita lizm u . O pisu jąc owe
tu t t i- f ru t t i ,  nasz dz ie ln y  
a b s tra k to r d e m ons tru je  po­
w tó rn ie  sw ój kunszt 
ab strahow an ia  i n ic  nie 
m ów i nam o ty c h  owocach 
ka p ita lizm u , k tó ry c h  g o rz ­
k i sm ak s k ło n ił w iele 
na rodów  do za ins ta low an ia  
u siebie lodowców — k tó re
— ja k  w iadom o — szko­
dzą bu jnem u ro z k w ito w i 
ow ych pożytecznych ow o­
ców. „P ra w d z iw y  soc ja lizm  
u rzeczyw is tn ion y  zostanie 
w w o l n o ś c i  i r ó w ­
n o ś c i .  K iedy? U w ażaj­
m y. bo nareszcie  po ja w ia  
się b liższa da ta — k  I e- 
d y  1 u d  z i e s t a n ą  
s i ę  t e g o  g o d n i  — 
Quand les hom m es en se­
ro n t d ignes (str. 414), gdyż 
nie m ożna sztuczn ie  p rz y ­
spieszać e w o lu c ji w rze ­
czach, um ysłach i obycza­
jach . Wobec ta k ich  załozeń 
w ypada n ie raz  p a rtio m  so­
c ja lis ty czn ym  sm u tn y  ios
— s o rt fa ta l — uczestn i­
czenia we W ładzy bez moż­
ności dokonan ia  p rze w ro ­
tu. W y n ika ją  z tego p rz y ­
k re  s k u tk i — m asy nie są 
na ogół w  stan ie  po jąć te j 
skom p likow ane j p o lity k i, 
nie chcą rozum ieć  usta lo ­
ne j przez B lum a ró żn icy  
m iędzy spraw ow an iem  w ła ­
dzy, a zdobyciem  w ładzy
— i tra cą  zau fan ie  do swej 
c ie rp liw e j i o fia rn e j p a r tii.  
Jedyna nadzie ja  tk w i w 
tym , że po trzeba spo łecz­
nej sp raw ied liw ośc i ro zc ią ­
ga się . na coraz szersze 
w a rs tw y  ludz i, z k tó ry c h  
w ie lu  nie należy nawet 
do o f ia r  kap ita lis tyczneg o  
u s tro ju . To pozwala spo­
ko jn ie  pa trzeć  w p rz y ­
szłość 1 w ie rzyć , że „e w o ­
lu c ja  ludzkośc i sp rz y ja  je ­
ś li nie zawsze soc ja lis tycz ­
nym  p a rtio m , to p rz y n a j­
m n ie j soc ja lis tyczn ym  idea­
ło m " (s tr. 462).

To osta tn ie , bolesne w y ­
znanie stanow i na jw esel­
szy ak t ca łe j ks iążk i, k tó ra  
na pewno u ła tw i ludzkośc i 
pożegnanie z so c ja ld e m o ­
k ra tyczn ym  ancien reg i- 
mem i jego  nacze lnym i b ła ­
znam i. P rzyp o m in a ją  oni 
n iezm ie rn ie  ró w n ie  w p ra w ­
nych w źonglerce c n o tliw y ­
m i idea łam i fra n cu sk ich  
m ieszczan z po łow y ub ie­
głego w ieku , o k tó ry c h  
pewna. nie p rzy toczona  
przez Mocha, s tu le tn ia  te­
za M arksa  g łosi, że w ra ­
zie p ro le ta r ia ck ie g o  zag ro ­
żenia w ym ie n ia ją  swe ete­
ryczne bóstwa — L ibe rté , 
Egalité . F ra te rn ité  na A r t i l ­
le rie , Cavalerie, In fa n te rie , 
by racze j pod ich s k rz y -  ' 
d fam i szukać swego z iem ­
skiego zbaw ienia. Z b ła ­
znów zm ien ia ją  się w tedy 
w zd ra jców  — i to jest ju ż  
b yn a jm n ie j nie śm ieszny 
f in a ł ich h is to ryczn e j ro li.

Jan Strzelecki
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y r y
Gdybym był Gogokm, gdybym był Szczedrynem, 
Tobym nie wyśmiewał radia, czy łysiny,

Ani na Wuzecie braku ubikacji,
Ani też kociaków z modnej restauracji,

Gdybym był Szczedrynem, gdybym był Gogolem,
W stołówce bym włosa nie łowił w rosole,

Nie biłbym „Świerszczyka" częstym, gęstym rymem, 
Gdybym był Gogolem, gdybym był Szczedrynem.

Nie łechtałbym fraszką pana recenzenta,
Który gdy ją czyta, sam ze

Nie .wierząc po prostu, że jakiś 
Tę fraszkę złośliwą pisał wi

Ale bym uderzył z adresem 
Tego dygnitarza, który już na:

Obrzydł dokumentnie, znudził 
Ukłułbym go rymem, niech nareszcie pęknie.

Lecz od wiosen wielu on wciąż na fotelu 
Więc biję aluzją — „Baśnią o śmierdzielu“ .

Celuję znad biurka nienabitą fuzją,
Cieniutką aluzją za grubą żaluzją.

Uderzyć publicznie? Nie, przeszczekać wolę,
Nie jestem Szczedrynem. Nie jestem Gogolem.

Do cynika

„Zachód w  naszych oczach"

„Pragniemy zostać odkryci”

Tpw ar pod nazwą A m erykanie 
zyskał sobie w latach powo­
jennych odpowiednio złą sła­

wę na przychyln ie  początkowo na­
stawionych św iatowych rynkach 
zbytu. Stało się tak dlatego, że za­
w iód ł on całkow icie nadzieje swych 

odbiorców, co w konsekwencji spo­
wodowało systematyczny spadek 
istniejącego nań popytu. F akt ton, 
zbyt wyraźnie rzucający się w oczy, 
by mógł ujść uwadze Departamen­
tu  S tanu, a zwłaszcza skupionych 
p rzy n im  finansistów , spowodował 
konieczność przeprowadzenia na sze­
roką skalę pomyślanej operacji, k tó ­
rą  można by w  skrócie nazwać „ fa r ­
bowaniem  lisa“ . M anew r m ia ł pole­
gać na przekonaniu mieszkańców 
k u li ziem skiej o tym , że b u tn i-o k u ­
panci, współdziałający z rządami po­
szczególnych państw na szkodę w a l­
czących przeciw n im , narodów, to 
ludzie pełn i dobre j wo li, wrodzonej 
nieśmiałości, m arzycielskich skłon­
ności, niesłusznie krzywdzeni przez 
powszechną złą opinię.

Ten „m is jona rsk i“  trud  krzew ie­
n ia  w ia ry  w  „praw dziw ego“  Am e­
rykan ina  złożono na ba rk i starannie 
dobranego zespołu redakcyjnego, 
k tórem u zlecono wydawanie pisma 
„Perspectives“ *), ukazującego się w  
New Y orku oraz w stolicach i języ­
kach wszystkich państw Paktu A - 
tlantyckiego. O fic ja ln ie  miesięcznik 
ten, poświęcony sprawom k u ltu ry , 
in fo rm ow ać ma zagranicę o rozwoju 
sztuki, lite ra tu ry  i m uzyki USA. 
Isto tne jego zadania charakteryzu­
je  na jdob itn ie j a rty k u ł pani McCar­
thy , zamieszczony w  numerze d ru ­
gim.

„P ragniem y, żeby spojrzano na nas 
bez uprzedzeń“  — pisze autorka —

*) M iesięcznik w ydaw any przez funda­
c ję  Forda, przeznaczony dla in te lig e n c ji.

w o w o s ć

W 83 rocznicę m arcow ej rew olucji 
parysk ie j 1871 roku ukazał się

A L B U M  M O N O G R A F IA

K O M U N A
P A R Y S K A

1871

Przeszło 370 n iezw yk le  In te resu ją ­
cych re p rod ukc ji dokum enta lnych z 
czasów K om uny oraz okresu poprze­
dzającego rok 1871 we F ranc ji po­
zwala od tw órzyć prz»ed czy.e ln ik iem  
bohaterstwo i poświęceń.e, ja k ie  ce­
chowały rew o lucy jny  zryw  ludu pa­
ryskiego. P ięknie, artystyczn ie  op ra­
cowany album uw ypuk la  szczególnie 
doniosłą rolę jaką  w Kom un e Pa­
rysk ie j odegrali Polacy z Jarosławem 
D ąbrow skim  i W alerym  W róblew skim  
na czele.
Obszerny wstęp k ry tyczn y  napisał 

Zygm unt Modzelewski 
Całość uzupełnia ko lo row a plansza 
zaw ierająca współczesny plan P ary­
ża. na k tó rym  oznaczono przebieg 

bohate rsk ie j w a lk i Kom unardów. 
Cena album u w  płóciennej opraw ie 

z tłoczeniam i i obw o lu ta  zł 60 —
W Y D A W N IC T W O  M IN IS T E R S T W A  

O B R O N Y  N A R O D O W E J
k  2T50-1

Nie pomogą jamby i trocheje 
Z próżnego i Salomon nie naleje.
Nie pomoże dokładna cezura —
Kiedy nad wierszem ziewa cenzura,
Kiedy stary zecer i metrampaż 
Oceniają z rezygnacją: — sztampa-ż.
Nie pomogą cytaty z Gogoli,
Kiedy sprawaj^Caip cię nie boli.
Przed w ie k a i^ y n i się nie mylę,

ow^ieJnaknie wierszyków z puentą,
'e Braunie talentu, talentu, 
ięc twój wierszyk „Bohaterskie Zabrze“ 
żyta tylko żona i dwaj szwagrzy.

Cóż, żeś wcisnął się do antologii?
Twórczość twa ma nogi krótkie obie. 
i tę, którą kopiesz skromnych, młodszych, 
, tę, którą pisujesz trzy po trzy.

Z I MA  W Z A K OP A NE M

„b y  dostrzeżono, że n ie  jesteśmy 
zm ateria lizow ani, przyw iązu jący wa­
gę do dóbr i zdobyczy cyw ilizac ji, 
ze w naszym charakterze narodo­
wym  nie leży przedsiębiorczość, ani 
dolaromainda, aini pogarda. W yróżnia­
m y się ascetyzmem. Czyż gdyby by­
ło inaczej m ieszkalibyśm y w  cia­
snych pokojach, przy nieustannym  
huku kolei nadziemnych, odżywiają i; 
się przeważnie konserwami? Na pe­
wno nie. Jesteśmy zapoznani, a na­
de wszystko chcielibyśm y być wresz­
cie odkryc i i zrozum iani. Jeśli każ­

dy z nas stara się kupić sobie samo­
chód najnowszej m ark i, coraz to 
piękniejszy w  kształcie i w ygodn ie j­
szy w  użyciu, to n ie  czyni tego po 
to, by spraw ić sobie przyjemność. 
Podporządkowuje się ty lko  Wymo­
gom życia społecznego, wymogom, 
k tó re  narzucają nam tak ie  w łaśnie 

- obow iązki“ .
„M i że trudno będzie uw ierzyć w  

to komuś, k to  posługuje się goło- 
w ym i op in iam i o nas i  o naszym 
k ra ju , ale jesteśmy idealistam i. Dia 
nas ma bowiem  wartość n ie  sama 
rzecz posiadana, ale możność posia­
dania te j rzeczy. Dlatego też żyje­
my raczej m iędzy przedm iotam i, niż 
dla nich. K u lt  pieniądza, w  przeci­
w ieństw ie do Europejczyków, jest 
nam rzeczą obcą. W iem y bowiem  to 
od dawna, że m ajątek n ie  daje 
szczęścia. Inne narody przyw iązu ją 
do spraw  finansowych zbyt w ie lką  
wagę. Pewnie dlatego w ich codzien­
nej prasie ro i się od w iadomości o 
przekupien iu tego czy innego gene­
rała, m in is tra  lub sędziego. W  Sta­
nach rzecz taka nie  byłaby do po- 
myś'enia. Kupować ludzi możemy 
ty lko  poza granicam i. Tak też czy­
n ią  bogate kobiety i dziewczęta, 
udając się na sąsiedni kontynent, 
by nabyć sobie odpowiednich pa rt­
nerów' do noszenia m ałżeńskiej 
obrączki. Na ten kontynent, k tó ry  
oskarża nas o zm ateria lizow anie“ .

„C a ły  św iat m ów i o bombie. O w­
szem, w ym yś liliśm y ją  tak  samo, ja k  
najnowszy mod-ei Buicka. Mamy 
oczywiście pewien na tu ra lny w strę t 
do użycia je j, ale czy można bez­
użytecznie trzym ać coś co zostało 
już wyprodukowane, zwłaszcza kie­
dy rzecz tę posiadają również i in ­
n i? "

„G łów ną cechę naszego charakte­
ru  stanow i n ie  agresywność, lecz pa­
sy wność, poddawanie się nastro­
jom , brak odporności. Toteż kiedy 
film , radio, obwieszone plakatam i 
szosy przygotow ały nas na użycie 
bomby atomowej, na pewno n ie  po­
tra f im y  un iknąć samego czynu. Je­
steśmy bezwolni, zbyt słabi, by się 
przeciwstaw ić s ile pchającej nas w 
tym  k ie runku . Taka już  jest nasza 
na tu ra “ .

A r ty k u ł pani M cCarthy, podany 
tu w  streszczeniu stanowi początek 
d ługofa low e j akc ji propagandowej, 
k tó re j zadaniem jest sprawić, by 
amerykańscy okupanci, „eksperci“ , 
„doradcy“  i finansiści poczęli ucho­
dzić za niegroźnych m arzycieli, ja ­
k ich  bez obawy można wprowadzać 

progi swego domu. A by cel ten 
w  pe łn i osiągnąć należałoby przed­
tem  we w szystkich mieszkańcach 
św iata un icestw ić zdolność obserwo­
wania i  myślenia. Czy nie jest to 
jednak „ t ru d “  przekraczający s iły  
zjednoczonych agentów F.B.I.?

Jadwiga Pasenklewicz

Bajeczka o dziwnym psie
Motto:

, .By! raz sobie dziwny pies, 
Który bairdzo lubił bez...“

(Z  p le ś n i g m in n e j)

Był raz sobie dziwny pies,
Który bardzo lubił bez 
Uciążliwego bagażu 
Wydrapywać się od razu 
Na same szczyty nauki.

Pytały go mądre kruki 
Czy umie grekę do tyła 
Aby przekładać Eschyła?
Czy też łacina nie przyda­
łaby mu się do Owida?
Jak — nie znając francuskiego — 
Pisze wstęp do Rabelego?

Dziwny pies tak im odrzeeze:
„Mam pewne braki, nie przeczę, 
„Alem mędrszy od człowieka,
„Bo — kto z nas kogo obszczeka? 
„Ostry głosik Pan mi dał!“

I  na dowód szczeknął: 
„Miau!“

M A Ł Y  JASIO

W K IN IE  l GDZIE INDZIEJ

N a św ierkach k w ia ty  w iśni, 

Lód na Czerwonych skrzy się. 

K to  piękniejsze w ym yśli,

K to  wyższe w ierchy napisze?

Jadą sanie i dzwonią, 

Ośnieżone skow ronki,

Gazda porusza dłonią  

I  dolicza za dzwonki.

M ó w i: „P an  w id zi ten widok?  

To rzecz n iepow tarzalna.

Niech pan ogląda, bo przyjdą  

D rudzy i  będzie halniak.

H a ln iak , panie, to w icher,

Co wszystkie drzew a porusza 

I  głazy zryw a , lecz nigdy  

N ie  zerw a ł m i kapelusza...“

Słońce idącym  świeci,

A  nie ma śladów niczyich —  

Chodzą po śniegu faceci 

Z  kandaharam i na szyi.

W  ka w ia rn i zm arzło źródełko, 

Lam pa się świeci słabo.

Tam  roztrząsają ździebełko  

N ad  W ie lką  Czarną K aw ą.

I  nagle piorun. On wchodzi. 

Opalony ja k  ogień.

Ręce chcą klaskać. To młodzian, 

Co jeszcze n ie złam ał nogi.

A  ju tro  świt. Jutrzenka.

K to  raz ją  w  górach zobaczył 

N ie  zaśnie, ja k  panienka,

K tó re j ojciec przebaczył.

0  zorzo, ja k  patrzeniem  

Do w iersza cię zaprosić.

N ie  tykać tw ych prom ieni,

A  na ram ien iu  nosić...

G dy zmęczy m nie patrzenie  

Odwrócę się, odpocznę. 

Serdeczne pozdrowienie  

Skreślę w  szumiącej poczcie.

1 w racać będę rzew nie  

Jak rozłączona parka.

Lecz w ia tr  m i płaszcz odepnit 

I  w łosy m i potarga.

D w u n a s t a z a  g o d z i n ę

plakacie można nieskończe­
nie“  — rozpoczął swoją re­
cenzją z zeszłorocznej w y ­

stawy p lakatu jeden z kry tyków.  
Było z tym  zdankiem masą ucie­
chy, ale rzeczywiście zdarzają sią 
tematy, o k tórych można nieskoń­
czenie. Do takich należy „Rzym  
godzina 11“ , nowy f i lm  reżysera 
włoskiego Giuseppe De Santisa. 
Można pisać o jego ro l i  w  rozwo­
ju  f i lm u  włoskiego, można o cie­
kawej drodze twórczej De Santisa, 
można jeszćze inaczej. I  byłoby  
istotnie trudno wybrać punk t  w y j ­
ścia do felietonu, gdyby nie jedna 
okoliczność —  ukazanie sią prawie  
równocześnie z warszawską pre­
mierą „Rzym u" komentarza do te­
go f i lm u  w postaci drukowanego 
w  „F i lm ie “  a r tyku łu  scenarzysty 
włoskiego Cesare Zavattiniego. A r ­
ty k u ł  ten, jedna z najcenniejszych 
pozycji  w tygodniku „F i lm " ,  wzbu­
dził poważne zainteresowanie, ale 
w yw o ła ł  też k i lka  nieporozumień.

Zaczni jmy od początku. Jeśli ist­
nieje wśród szerokich rzesz na­
szych twórców i  odbiorców f i lm u  
jak iś  ideał artystyczny w  tej dzie­
dzinie, to wyznaczają go przede 
wszystk im dwa środowiska, dwie  
szkoły — radziecka szkoła z lat 
trzydziestych i realistyczna szkoła 
włoska. One to stanowią miarą,

którą przyk ładamy najcząściej do 
naszych poczynań f ilmoiuych, n im i  
mierzymy nasze osiągnięcia. Ty lko  
że nie zawsze umiemy posługiwać  
sią tym  łokciem.

W f i lm ie  ic łoskim  ideał este­
tyczny upatru je  się głównie w 
dwóch elementach — w  dziedzinie 
dram aturg i i  i  w  dziedzinie tego 
co ogólnie nazwać można „k ra jo ­
brazem f i lm o w y m “ , tzn. w  trak to ­
wan iu  pleneru, obserwacji  u l icy i 
obserwacji ludzi na ulicy. Dostrze­
gając niezaprzeczalne fakty,  takie, 
ja k  odejście k inematografi i  włos­
k ie j w  najlepszych je j  dziełach od 
f ik cy jn e j  l i te rackie j fabu ły  na rzecz 
autentycznego fak tu  społecznego, 
ja k  odkrycie przez Włochów pow­
szedniego obrazu swego k ra ju  i 
jego mieszkańców, doprowadzają  
niektórzy te spostrzeżenia do skra j­
ności, wypowiadając sią przeciwko  
wszelk ie j dram aturg i i  i  organizacji 
materia łu fabularnego i  przeciw­
ko sztuce aktorsk ie j na rzecz zew­
nętrznej obserwacji ludzi z ulicy, 
na rzecz „naturszczyka“ . A r ty k u ł  
Zavsttin iego pozornie sankcjonuje  
te skrajności. Zaną tt in i  wypowie­
dział się za bezpośrednią obserwa­
cją fak tów  życiowych przeciwko  
wykoncypowanej,  l i terackie j fabu­
le. Zava tt in i  napisał: „w  f i lm ie  
neorealistycznym aktor jako osoba,

która f ik cy jn ie  użycza swojef po­
staci komuś innemu ma równie  
mało szans istnienia ja k  f ikcy jna  
anegdota". Tak napisał, lecz błęd­
ne odczytanie 'tych zdań staje się 
is totnym niebezpieczeństwem, p ro­
wadzi do anty - realistycznej kon­
cepcji fabu ły  jako naturalis tycznej 
rejestracji  życia „ ja k  idzie“ , pro­
wadzi dale j do zerwania z aktor­
stwem, które jest podstawą sztuki 
realistycznej w  f i lm ie  i  teatrze. 
Chcą bronić, Zavatt in iego przed o- 
pacznym rozumieniem, bronić przy  
pomocy „Rzymu", którego jest sce­
narzystą.

Czy f i lm  ten powstał wg jego 
teorii? — Ano, popatrzmy. Zavat-  
t in i  pisze: „kobieta zamierza ku­
pić parą butów. Ta podstawowa 
sytuacja wystarcza do zbudowania 
film,u. Trzeba jednak zrozumieć  i 
potem pokazać wszystkie elemen­
ty składające sią na to wydarzenie  
w całej ich . powszedniej codzien­
ności, a stanie sią ono godne uwa­
gi, atrakcyjne". Walą sią w  Rzy­
mie schody pod ciężarem bezro­
botnych maszynistek. Jest to fak t  
z gazetowej k ro n ik i  wypadków. A  
elementy tego wydarzenia? — Lo­
sy bezrobotnych kobiet, poszkodo­
wanych przez katastrofę. A  więc 
wzór sią zgadza. Czy zgadza sią 
reszta? — Owszem, ale nie tak,

ja k  to sobie n iektórzy wyobraża  
ją. Nie zanika konstrukcja drama­
turgiczna, dzieje bezrobotnych bu­
dowane są na zasadzie przemyśla­
nej l in i i  fabularnej, prowadzącej 
do zdecydowanych po in tL  Nie brak  
nawet tego, co nazywamy często 
ograną sytuacją li teracką, np. ja k  
miłość bogatej panny (wg. Zavat-  
tin iego bogactwo nie polega na 
posiadaniu pieniędzy, ale na moż­
ności powodowania ucisku i  nie­
sprawiedliwości) do ubogiego ma­
larza wbrew  zgodzie rodziny. Zda­
wałoby sią —  banał, ale sytuacja  
taka fest możliwa, rzeczywista  
„ W  rzeczywistości banał nigdy nie 
is tnieje“  pisze Zauattin i.  Tak więc  
to nieprawda, że zw ro t  do fak tu  
autentycznego do rzeczywistości 
oznacza zanik  d ram aturg i i  lub 
nawet uświęconej sytuacji li terac­
kie j.  Z w ro t  ten oznacza jedynie  
podparcie tych sytuacji prawdą  
życiową, szukanie dla n ich akcep­
tac ji  w  życiu; jeś l i  życie po tw ie r­
dza prawdą sytuacji , ty lko  ta lmu-  
dysta upierać  sią będzie przy za­
sadzie dla zasady.

„Rzym  godzina 11" jest f i lm em  
w stu procentach aktorskim.  
Wszystkie prawie gwiazdy włos­
kiego ekranu zostały zgromadzone 
w  tym  f i lm ie ,  pomimo, że jego 
scenarzystą jest „w róg  aktora “  —• 
Zauattin i.  Trzeba jednak pamię­
tać, że mówiąc o odrzuceniu akto­
ra Zavat.tini pisał o wyborze ta­
kich tematów, które aktora nie 
wymagają. Jednocześnie w  swoim  
artyku le  stw ierdził :  „Neorealizm  
nie odrzuca badań psychologicz­
nych. Psychologia należy do życia 
i  t rak tu ją  ją  tak, ja k  każdą inną  
dziedziną rzeczywistości“ . Czyż 
człowiek z ul icy, „ naturszczyk“  za­
gra w  f i lm ie  scenę psychologiczną? 
— Uda mu sią to raz na sto w y ­
padków.

Nowy f i lm  De Santisa wg. sce­
nariusza Zanattiniego odpiera nie­
porozumienia, jak ie  wyn iknąć mo­
gą z błędnego . rozumienia istoty 
neorealizmu włoskiego. A  błędy w  
tej dziedzinie są dlatego groźne, że 
dotyczą ściśle spraw naszego idea­
łu estetycznego. Pojawienie sią 
„P ią tk i “ , szansa na szereg nowych  
f i lm ó w  polskich stawia sprawą  
ideału, sprawą k ry te r iów  oceny 
szczególnie jaskrawo. Nie mamy  
jeszcze skrystalizowanych pojęć wid 
tej dziedzinie. Od „godziny dwu­
nastej dzieli  nasz f i lm  jeszcze 
długa, trudna godzina. W dotych­
czasowych dziełach wy ław iam y,  
szukamy tych elementów, które  
mogą stać się tworzywem  reali­
stycznego f i lm u  polskiego, ja k  ka­
m y k i  są tworzywem mozaiki. W 
tym  wyborze nie wolno sią mylić, 
bo obraz okaże się szpetny.

Krzysztof T. Toeplitz
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